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na  p ro w in cjli  
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Numer pojedynczy we n n  _ _  
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bnych ogłoszen iach  gr. 1 0 , 
kupno i sprzedaż słow o  gr. 1 2 , 
m atrym onialne, korespondencie  
pryw atne słow c gr. 2 0 , d la  
oosrukujących pracy gr. 5. 
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£ agrat czne o 50 prc. drożej.
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W. BARANOWSKI-

Państwo nie może żyć frazesami...
Jedna z  cech zasadniczych w szela­

kiej dt,magO'gji jest rozrzucanie na 
w szystk ie  s trony  dźw ięcznych słów, 
którem i karm i s:ę celow o gaw iedź, 
P łew  od ż a rn a  zdrow ego tłum bez­
k ry tyczny  nie odróżnia, korzystała  
więc z  tego  w szyscy , co p ragną  
w ślizgnąć się  w  jogo łaski i .zdobyć 
jego zaufanie. Aplikują mu gotowe, 
piękn.e brzm iące, pozornie pełne treść  , 
w gruncie .r zeczy nic nic inó waa.ee fot - 
niułki. Jak ie  będzie ich d za łao ie  na 
dalszą m etę, to  posługujących się nie­
mi nie obchodzi. Grunt, żeby doraźnie 
o; śnL“waiły i po rażały  um ysły. T.o sta-, 
nowi podstaw y .zacnego, kunsztu „po- 
Iitykow ania“, obliczonego ną „sukces", 
n e  liczącego się z istotnym  sensem  i 
pożytkiem.

T aki „sukces", takie powodzenie u 
„maluczkich", byle jak najliczńejszyclt, 
jest wjL-cznam tipragnien em endecji, 
zm ierzającej , do sław y grodu" po 
szczeblach, nie przynoszących je] szcze 
gólnego zaszczytu ... Nie zw ykłem  ob- 
wijać swoich myśil w baw ełnę — prze , 
to pytam , co sta łoby  sie z ca łą  o lbrzy­
mią hecą ,narodow ą", gdyby zabrakło 
iudzi, k tórych b rać  m ożna pa lep 
czczych frazesów ?! Ale takich na 
szczęście d la  naszych „narodow e iw” , 
nire zabraknie tak  prędko. D ojrzałość i 
uświadomienie polityczne nie postępu­
ją szybko. Zanim osiągną poziom na­
leży ty  — długo jeszcze zapew ne 
drw iąc z odpow iedzialność dziejowej, 
będzie m ożna żerow ać na zam iłow aniu 
um ysłów  niew ybrednych i ciemnych 
dc szum nych haseł bez stotnej treści.

Jedno z  tego rodzaju „zaw ołań" po­
litycznych uw aża! za s tosow ne p rzy ­
pomnieć sw ym , nie wiem, czy  nazbyt 
hcznym , ale napew ne bardzo „'wdzięcz­
nym ", słuchaczom  organ  ftyoy ftkt 
t. zw . „narodow ego" obcuzu, t j. ze­
społu, dorabiającego się w pływ ów  
dzeiki grze n a  najeiew entarnieiszych 
w yobrażeniach i instynktach. Obóz ten 
trzym a nad um ysłam i opanow anych 
p rzez się dziwną s traż : broni je od 
jak egokolw iek pow iew u w spółczesno­
ści. U trzym uje ie w  pojęciach i n astro ­
jach tych czasów , kiedy stare , rzadko 
znrem ane, onuce szlacheckie zastępo­
w ały  skar.petk .

C ała Jkłecffogja" endecka do tej od­
nosi się epoki. Cala m a coś z  m ental­
ności R adziw iłła  „Panie kochanku" i 
z fanfar i z  w iw atów  jego nadw ornej 
dragon#. N iestety, Polska nie Nieśwież 
XV Iii-go  w ieku, a .społeczeństwo dzi­
siejsze nie bezm yślne podpite saaraczki 
z okresu  .rozbiorów. Dlatego też in teres 
. narodowcy" nie idzie już tak świetnie, 
ja kpy  szed ł pew nie za  daw nych „do­
brych". c etnnych i bałaguiskich cza­
sów . Dziś ten i ów, choć to  z no jaką 
złączone fatyga, zad a  sobie niel.iedy 
trud przem yślenia form ułek, jakie ntu, 
p rzy  huku patrio tycznych m oździerzy, 
podają do w ie rz e ''a . I gdy hałas, 
sztucznie rob iony  dookoła nich, zmil­
knie —’ staje przed dziwna próżnią 
slow . *  k tórych nic nie w ynika. Nie... 
s .a iu w czo  .— trom tadr acją polityczną 
i sypaniem  ludziom piasku w  oczy 
daleko ^ję już nie zajedzie. M 'ljony 
lu a M ju b  wiecei używ ających na co­

dzienne po trzeby  rozumu — nabra ły  
fatalnego nałogu zastanaw  ania się nad 
w szystkem .

Zastanow ią .się też bezw ątpienia 1 
nad świeżo w,zmówionym na ulicy 
M ochnackiego okrzykiem  endeckim tak 
cudnie, tak wszechw ładnie, tak uro­
czyście brzm iącym : „G ospodarzem

' Państw a 'dolskiego musi być jedynie i 
w y łą c z n e  Naród polski". W  tej ka ta ­
rynkow ej politycznej p 'jsen ce  jedno 
dziwi, że  „Państw o" pisze się prze,-. 
P  duże Jest to  już wielki krok naprzód 
dla działających zw ykle z sentym entu, 
7, ..przekonań" i z? „zasady" na przekói 
P aństw u, w  jego dżiSśejszem rozum ie­
niu przynajmniej.

O głaszanie P aństw a jako w yiaczny  
te ren  rządów  jednej tylko, choebv naj­
liczniejszej części ludności, jest też ro ­
bieniem mu maprzekór.

Dowiem Państw o dzisiejsze to ain 
lokal, należący do kogoś jednego, w 
najlepszych .rozpartego kom nat rob 1

pozw alającego jedynie, z  łaski o b y  
tym  lub ow ym  gdzieś tam  zalegać 
kąty. P aństw o  w jego w spółczesnym  
pojmowaniu to  w ielka i zarazem  bar­
dzo .złożona rzecz. T o  k o o p e r a ­
t y w a  w s z y s t k . c h ,  d o s ł o w n i b  
w s z y s t k i c h ,  j e g o  o b y  w a t  en *  
k o r z y s t a j ą c y c h  z  t y c h  s a ­
m y c h  p r a w  j p o n o s z ą c y c h  t e  
s a in e o b o w i ą z k i .  P aństw u  m usi 
przyśw iecać jedna przew odnia myśl, 
nie ta myśl, im bardziej stanowi myśi 
powszechną, całej jego społeczność; — 
tern bardziej bliska jest siły tw orzenia. 
P aństw o  z „narodow ością panująca" 
jest dziś absurdem . O Kikiem państw ie 
opow iadać m ożna na Łyczakow ie, cle 

i w  Bod mieścin ń ć  w ypada. Tu już obo­
wiązują pojęcia bardziicj „dzis:e,iszc"... 
no, i w iększa w  stosunku do słucha* 
ozów względność... Boć jednak każdy 
i słyszał .i czy tał już przedtem  coś nic 
coś, I r a  jakie takie w y  obrażenia 
własne.

P. Minister Beck w Belwederze.
(Tekfonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 29 kw ietnia. (Sz) P . M ar | S p raw  Zagranicznych Józefa Becka.
szalek P iłsudski p rzy jął dziś Minisbia | Konferencja trw ała  pilsko 2 godziny,

Sytuacjo na Dalekim Wschodzie
zaostrza się z Każdą cłtwilą.

W arszaw a, 29 kw ietnia. (P a T ) Z P a 
ry ża  donoszą: Polityczno koła francu­
skie są p o w a ż n i zaniepokojone w iado- 
mośctiamTi, nadchodzącemu z  Daiek cgo 
Wtschoidu, o  uitworżeniu się jednolitego 
żółtego fron tu  chińsko-japońskiego i 
zaostrzaniu się stosunków  japoń&ko- 
sowieckich. Jak  donoszą z  Dalekiego 
Wischoidu. am basador sowiecki w  Chi­
nach, Bogomołow, by,y poseł sowiecki 
w W arszaw ie, rozw ija gorączkow ą 
działalność, aby  p rzeciw działać niebez 
pieczeństw u utwoirzeilia frontu chińsko 
jmpońslkliego e utrzym ać pokój na Da­
lekim W schodzie.

Z M oskwy donoszą: „Izwiestra" za­
mieszczają! depeszę z  C liabaiow ska o 
syiluacji w M andżurii p. t. „Japończycy 
przygotow ują się do prow okacji". W ia­
domości. nadesłane z Chabarow ska, 
w yw ołują pow ażne zaniepokojeni je co 
do  sytuacji na koleji wscbodm e-chiń-

skfiej. Rząd japoński jest odpowiedział- 
ny  za  n te resy  Sow ietów  n a  kole# 
wsthodtlio-chiffskićj. ZSSR m a nadzie­
ję. że  rząd japoński w  porę o trzeźw i 
Mandżurów! ,j n ie pozwoli « a  pogw ał­
cenie um uwy w spraw ie koleji w schód 
nio-cljfńskiej.

C liarbin, 29 kw ietnia. (PAT) Oddzia­
ły  sow ieckie koncentrują się w pobi 'żu 
grunicy Man-Dżu-Ko. W edle w iado­
mości!, ogłoszonych w  tu tejszych  dzlen 
niikach chińskich, zm obilizowane zo sta ­
ły  po stronie sowieckiej rezerw y, lud­
ność zaś o trzy m ała  polecenie przygo­
tow ania się na w szelkie ew entualność-

W ładze sowieckie poinform ow ały po 
dobno w ładze państw a m andżurskiego, 
że Związek Sow ietów  jest jedynym  
w łaścuielen i wschodmo-chćńrkliej Jinji 
kolejowej, ; że pretensje co do w spól­
noty  w łasności są sprzeczne z u k ład a­
mi z ,r. 1924.

Rozruchy farmerów w Stanach Zj.
(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszawa, 29 kw ietn ia. (G) Z No­
w ego Jorku dono-srą, że w  s ta ń e  Jo- 
w a  doszło w  kilku m iejscowościach do 
k rw aw ych  rozruchów  farm erów  na 
tle egzekucyj m ajątkow ych. W  miejsco 
wośC' Lem ars farm erzy  usiłowań 
zlynczow ać kom ornika. W  innej miej­
scow ości 500 chłopów napadło "a 50

policjantów , 14 policjantów odniosło 
ciężkie rany.

G ubernator stanu Jcw a ogł sił sta i 
w ojenny w  5 okręgach. G w ardia n a ro ­
dowa. uzbroiona w karćbiny m aszyno 
w e p rzyw raca porządek w  m iejscowo 
ściach. gdzie w ybuchły rozruchy.

P ośród  ty rh  w yobrażeń u trw aliła  się 
ta. p raw da niewątpliwa, że w  zdrow ej 
organizacji państw ow ej n ema oddaw- 
Jia miejsca na obyw ateli drugiej klasy. 
P rzy w re jem  w szystkich mus; być po- 
Mtyczrue rów noupraw nienie i polityczna 
w spółrzędność. I to  nietyiiko z pobudek 
him iairtarnycli. że tak  rzekę... 1 z  po- 

I budek  praktycznych... Komu bowietm 
odm aw  a się jakiejsć clw ciażby cząstki 
p raw , przysługujących innym — tego 
czyni ®'e zdeklarow anym  Państw *  
wrogiem. Takim  w rogiem  niew ątpli­
w ym  Rosi: i Pcrus b v ’iśm y z b y t nie­
daw no — z tych  wlaśniie p rzycz j h  — 
sami, więc praw dę tę  w ypisaną m am y 
jeszcze na w łasnej skórze, Aiie endecka 
skóra szybko w idać zarasta , jeśł języf 
publ.ezime głosi zasady  talk wątpi Iw*

..Gospodarzem  P ań stw a  polskiego 
musi być jedynie ; w yłącznie Naród 
piński"... N ie p r a w d a G o s p o d a r z e m  
w  tym  wielkim domu zbi now ym  ma 
-pr*vwo i p ew n ien  być  każdy, kto uży­
tecznym  jest i ze  w szech nuar lojalny m 
-jego mieszkańcem. I p iaw  dc „gosipo- 
d arsrw a" tego pozbaw ić nikogo,’ bez 
słusznej przyczsm y, nie wolno. Clioćbv 
dlatego, że ów  w spółudział w  gospo­
darow aniu  zobow iązuje, zbliża, łąc/.y, 
utożsam ia w  celach, uszlachetnia. ISą 
dwie a lte rn a ty w y , w  P aństw ie albo 
się każdy rów noupraw nionym  gospo­
darzeni czuje, albo  zaledwie to lerow a­
nym  p rzyb łędą .. T e r t’n'm non datur... 
T ak jest... i inaczej być ń e  może. Nn 
nic tu n ie  przydadzą  się teorie „pań­
stw a narodow ego" w  przeciw staw ieniu 
do „państw a narodow ościow ego ' .  
J e d t Theorie ust grau... Jest nią też 
ow o rozróżnianie pom iędzy dwom a te- 
mi zasadniczo niby odmiennem: rodzn- 
jajiiij o rg an  cacji państw ow ych. Życic 
zbiorow e ma w szędzie jedną i te  samą 
logikę polityczno-moiramą. W  każde in 
państw ie są tylko dw a rodzaje obyw a­
teli: jedni cenią soblę przynależność
do niego : poczuw ają się do odpow ie­
dzialności za losy jego - pomyślność, 
iuiii są  mu zdecydow anie nieprzychyl­
ni, n aw e t g d y  m eprzychylność tę  skry­
w ają pod m aską obojętność,. Lęcz sa to 
rzeczy zazw yczaj indyw idualne Indy­
widualnie też wobec tych dwóch r o ­
dzajów członków sw ych zachow yw ać 
się mus; społeczeństw o pańslwowo. 
Nie ograli, czając jednak zgóry w  pr 
w ach nikogo. B> to nie byłoby ani spui 
w iedkw e, an; rozunune, ani słusziu.' 
P rzeciw nie, by łoby  działami,em nic- 
opairznem  n,a szkodę państw ow ej ca 
lości.

In teresów  i  zagadnień państw ow ych 
nie m ożna trak tow ać em ocjonalno. 
W szystko  tu musi być oparte  na zasn ■ 
dsie dobrego rachunku, k tó ry  — tuk 
s.ę to  diz winie składa — pokryw a " 
najczęściej z  norm am i etycznem; Lc 
c ®w a ,'i '|,a naciomaillstyczna Rosja, 
cdsćdzając odl isto tnego w spółobyw a 
te ls tw a  „:miorodców“ i przez to w dn- 
żyirn s to p n u  upadła. G ospodarować 
cli ciek w  miej „ jedynk  ; w yłącznie" 
rosjapie, czyli w łaśc iw o  ci, co  na cia­
snym  patirjoryżmiie m as w łasne opie­
rali ikarjery. I dogospodarow ali sic

(Cłąg dalszy na stronie 2-gie,i).
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/b o ro w e g o  zabójstw a w Ekateryu 
burgu... T o  by t lltin .n o  ruskich1' teorii 
i .poczynań wynik jedyny. Poizatem 
z  „imorodców" każdy poszedł w, sw oją 
siroiie — w państw  e notsyjskiem mog'i 
był.' bowiem tylko płacić podatki, do­
rabiać we łub cierpieć. „G ospodaro­
w ać" w  niem me było W  wolno. C zc  i 
mu się więc obcy. Takie m uszą b y ć  
zaw sze wynik' haseł dem agogicznych, 
m£.pdiw.szccli;iii.iuiycli w celu zyskania 
tamci pupulariiiości. Nie przeczę, żc 
cndeciaj jeszcze' czas jak j  na hasłach  
tego- rodzaju może robić polityczne 
..kokosy". Kokosy te  mogą drogo jed­
n a k  kosztow ać Polskę. B ędą bowiem 

'jśród ośmiu zgórą milionów m niejszość 
narodow ych u trzym yw ały  w rażenie, 
że w Pol sce  nic .-cii nfe» czoka, • prócz, 
wiecznej  todyuto pcdrz.ę«mośor ; będzie 
•:ch zniechęcała do Polski.

Cóż z tego, że tego rodzaju tendencje 
Taknajdal-sze są rządom  obecnym, w - 
dzącyiur chętnie użytecznych w spół­
tw órców  przyszłości państw ow ej w 
każdym, kto jej sw ą  pracę i sw ą  wiarę 
nesie! Cóż z lego, że „program  'pozy­
tyw ny" jest dziś szczoryru  w yrażeni 
sto-sunku- Rzeczypospciłite, do każdego 
■r. żyjących w  rłej ple-m.-ou. N aw oły­
waniu! i przechw ałki u:edorzcc::.nc8'a 
szew uizmu szkodzą nam  u-ie-ponTarnic. 
Usiłują bowiem posłać waśń, w rogość, 
podejrzliwość — i to- 'ni się udaje nie­
kiedy. A zaś w morzu, wrogości naw et 
„jedyne i ' w y łączne" gospodaro wanie 
eudtcko-iiarodio-we skończyć by się. w 
naszych w ar unikach m usiało katastrofą. 
P rzeto  lepiej nie udaw ać narodu — 
im peratora... N atom iast uczyć się dla 
wielkich celów  żyć z innymi. To będzie 
z w iększym  pożytkiem  # a  PoTld. P rze  
w aga liczebna sam a da nam i p rzew a­
gę w pływ ów  w  kraju. Zapożyczać się 
akurat znów na  gw ałt „program ow o" 
w  potsdam skiej kiirsze) Polska nie po­
trzebuje. Niech tam  sa-bie prochy ty ra ­
nów pruskich spoczyw ają w  pokotu.

Pefncmocnictwa 4kPrezydenta R. f .
Ustawa o pełnuniocnictwach ogłoszona w Dzienniku Ustaw

W arszaw a. 29 kw ietnia. O }AT) 
„Dziennik © staw R zplitej" Nr. 29 z  d. 
29 kw ietn ia i933 r. zaw iera  tn. i. u s ta ­
w y  z dn ia  14 m arca  1933 w  spraw ie 
zm iany rozporządzenia P rezy d en ta  
Rzplitej o godłach i barw ach  państw o­
w ych  oraz oznakach i pieczęciach, u- 
s taw ę  z 'dnia 15 m arca o szkołach aha 
demickich. ustaw ę z dnia 25 m arca o

uposażeniu P rezyden ta  RzpHtei do  w y 
dania rozporządzeń  z m ocą ustaw y, 
dalej u staw ę z dinla 24 marc a  o nad­
zw yczajnej dan in ie  m ajątkow ej i usta­
w ę z dnia 28 m arca 1933 r. o  u tw orze­
niu urzędów  rozjem czych dla spraw  
m ajątkow ych posiadaczy gospodarstw  
w iejskich.

Polskie Radjo iąda w Berlinie
zaniechania antypolskiej propagandy radiowej.

(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

MINISTER HUBICKI W  POZNANIU.
W arszaw a, 29 kw ietnia. (PAT) Mi­

nister Opieki Społ. dr. Hubicki w yje­
chał dziś do Poznania na uroczystość | 
poświęcenia sztandaru  miejscowego j 
oddziału P . O. W .

W arszawa, 29 kw ietnia. (Sz) D yre­
kcja Posskiego R adja w ystosow ała  do 
w ładz radiow ych w  Berlinie pismo, 
k tórem  zażądała zaniechania nadaw a­
nia przez stacje niemie-clde przem ó­
wień i w ystąpień m ających charak ter 
zaczepny wobec Polski.

Polskie Radjo pow ołało się przy- 
tem  na postanow ienia polsko-niem iec­
kiej konwencji, -która nałożyła  na obie 
strony obow iązek ścisłego p rzestrzegą 
nia, aby stacje nadaw cze nie służyły  
celom  propagandy przeciw  sbonie  
drugiej i me dopuszczały  do w y stą ­
pień o carak terze  politycznym , zaw ie­
rającym  cechy napaści na stronę dru­
gą.

W ładze nolskje przestrzegały  tej 
konwencji, natom iast w Niemczech, 
zw łasza po dojściu do w ład zy . Hitlera, J

radjoslacie sta ły  się narzędziem  pro­
pagandy amyipobkiej.

Na żadanię zaniechania te j propagan 
dy w ładze  radiow e niem ieckie nie 
udzieliły w  ciągu 2 tygodni odpuwie- 
dzi i kontynuują w rogą P o lsce  propa­
gandę.

W  tvm  stanie rzeczy  dyrekcja  P o l­
skiego Radja w y sto so w ała  telegram  
do R adja niemieckiego w  Berlinie, w 
którym  w sposób stanow czy domaga 
się definitywnej odpow iedzi na pismo 
z 13 bm.

W obec tendencji ignorow ania słusz­
nych żądań Radia Polskiego przez kon 
trahent-a niemieckiego, należy oczeki­
wać, że strona polska zastosuje środ­
ki odw etow e w obec m etod propagan­
dy radiow ej niemieckiej.

Whlfta katastrofa kolejowa
w Czechosłowacji.

P raga , 29 kw ietnia. (PAT) D ziś w  no 
c.v w  północno-wschodnich Czechach, 
na stacji Ba.nkov, zderzył się pociąg 
pospieszny 7. w agonam i znajdującymi 
sie n a  tarze. (Wskutek zderzenia 57

o-sób zosta ło  rannych, w  tom 10 cię­
żko. Jeden z rannych  zm arł w  szpitalu. 
P rzyczyna  ka tastro fy  b y ła  jak się zda 
je złe nastaw ienie  zw rotnicy.

Gorgonowa skazana na 8 lat więzienia.
■Kraków, 30 kwietnia

Dzisiejsza rozpraw a i odpoczęła się  
około godz. 10 rano. P rzew odniczący 
oddaje g łos trzeciem u obrońcy Ctonge- 
nowej. dr. Axeirowi ze L w ow a, który  
w śród ogólnej c iszy  zaznaczył na  w się  
pie, że 0 0  raz  trzeci w przeciągu roku 
ina zaszczyt przem aw iać do sadu w  
obronie G orgonowej. W  dalszym  ciągu 
obrońcą atakuje ław ę przysięgłych we 
Lwowie, odnosząc do niej -słowa, Ew an 
gelji „P a trząc  nie widzieli, słuchając 
nie słyszeli". M iędzy ław ą przysię­
głych lw ow ska a obrońcą istn ia ła  zapo 
ra. której' nie mógł p rzełam ać. Z ko­
lei mów.ca 'podkreśla, że w e  Lw ow ie 
w spraw ie Gorgonow ej rozw inęła się 
taka o-rgja scnsacyj. że ulica w ydała  
w yrok skazujący  na Gorg'm ow a. za­
nim spraw a jej w eszła do sądu. Nic 
więc dziwnego, żc N ajw yższy Sąd 
przychylając sic do wniosku obi ońców, 
przekazał te spraw ę sądow i k rak o w ­
skiemu. aby sr-rawa iei zwolniona zo­
stała od niezdrow ych oparów .

Ostatnie słowo oskarżonej.
M owa dr. A xera w yw ołała zrozu­

m iałe w rażeń e na audytorium . p » y -  
r-em  po jej zakończeniu rozległy ^ 9  
■.ki galerii oklask?.

Po przerw ie, k tó ra  trw ałą do godzi- 
r \  1.10 popoł., zab ie ra  głos w  sw o je#  
yntotniem stow H  oskarżona..

Osk. G organow a: Panowie setfao- 
s\łe przysięgli. Jestem niewinna. Nie 
popełniłam tej zbrodni, ani też nie mam 

nią nic wspólnego. Nigdy w życin  
nikcawi tr a w m y  nie w yrządziłam, a

tern mniej tenui dziecku, któremu mia­
łam zastąpić matkę. Zwłaszcza, że  
dziecko to było  przez los najwięcej po­
krzywdzone, Czy mogłam mu... Zasta­
nówcie sie nad losem moim i mcick 
dzieci, jeżeli sami macie dzieci. Dzieci 
moje, a zw łaszcz? najmłodsze, dzisiaj 
już nie mą<a olca. A czyż  m iałyby n e 
mieć także matki?

Sędziowie p rz j isięgli udają s ę — 
po krótkiem  pouczeń’u, udziuloucm 
p rzez przew odniczącego — ma narad?.

P y tań  postaw iono śłmi trzy : 1) w  kie* 
nmiku zabójstw a um yślnego (m order­
stw a), 2) w  kierunku rozeznania  p sy ­
chicznego oskarżonej w  czasję zabój­
stw a, 3) co  d c  w iny lub niewinności 
oskarżonej. Tu następuje nieoczekiw 1- 
n y  ew enem ent.

Żądanie dodatkowego 
pytania.

Przysięgli o godzinie 3-d e j pow raca­
ją, na  salę,, poczerń zw enzchn ik  ław y  
przysięgłych zaw iadam ia o  postano­
wieniu ław y , k tó ra  domaga się od T ry  
btinału postaw ienia dodatkow ych py­
tań :

4-te py tan ie , na w ypadek  potw ier­
dzenia pytania p ierw szego i zaprzecz® 
ilia 2-go i 3-go: „C zy oskarżona poipet 
niając czyn. określony pytaniem  1-em, 
dzia ła ła  pod w pływ em  silne®  w zru ­
szenia?
• 5-te pytanie, n a  w ypadek po tw ier­
dzenia pytania Igo i zaprzeczenia 2-go 
i 3-go. a po tw ierdzenia  4-go: „C zy 
oskarżona w  chwili popełnienia czynu, 
określonego pytan iem  1-szem i  4-teni 
z  powodu zak łócen ia  czynności p sy ­

chicznych nie m ogła rozpoznać znaczę 
nia czynu lob pokierow ać sw em  poste  
pow aniem ?
. P y ta r ję  6-te i  ostatnie, n a  w ypadek  

potw ierdzenia py tan ia  J-gO'. zaprzeczę 
nia z-igc i 3-go. potw ierdzenia 4-go i  
zaprzeczenia 5-go: „Czy oskarżona 
w inna jest. że  w  nocy z  30 n a  31 g ru ­
dnia w  Ł ączkach  ad R zesna Polska 
pod B rzuchow ieam i zabiła pod w p ły ­
w em  silnego w zruszenia  ś . p. Elżbietę 
Zarem bianke. uderzy w szy  j a  kilkakro­
tn ie  tw ardem  narzędziem  w  g łow ę?

Werdykt sędziów 
przysięgłych.

P o  uzupełnieniu; py tań , stosow nie do 
p rośby  sądu przysięg łych , sędziow ie 
przyisnęgd.i udała się n a  naradę.

O godz. 6.15 og łoszony został nastę­
pujący wc-rdykt sędziów  przysięgłych:

Na 1. pytanie odpowiedzieli sędzio­
w ie przysięg li 12 głosam i: tak, na  2-gie 
p y ta n o  12 głosam i: nie. na 3-cio 13 
s to sam i: nie, na  4-te pytanie 12 glosa* 
jni: tak, na 5-te 12 głosam i: nie, na 
6-te 12 głosami : tak.

Po- ogłoszeniu w erdyk tu  sędzlów- 
przysćęgtych T rybunał udał sie a a  na- 

1 radę.

Wyrok.
O godz. 7.15 prze wodmczącY Jendl 

og łosił wyrok. N a m ocy art. 225 poz. 
2 k. k.. M ałgorzata Goirgoinowa skaza­
na została na 8 la; więź enia. z  zaLcze 
n irm  aresztu śledczego.

Obrońca dr. Axer zapowiedział zgło  
szeąift kąsacik

Bohaterski górnik.
- He. c9 kwietnia.  (PAT)  P r z y  z a ­

wa len iu  się k o r y t a r z a  podz i emnego  na  
przestrzeni .12 -metrów w  kopalni H aik  
li-court. 4 robo tn icy  po l sc y  zostal i  za sy  
pani. Dwóch zdołało sic u r a to w a ć  ju- 
iicni przejściem,  lecz dwaj  pozostal i  
znaleźli  sie 'Po, gruza mi  

W  zo r gan izowane j  n iezwłocznie  a k ­
c j i  p om oc y  o d z i i a p o d  się P o la k  W ar- 
iiński, k t ó r y  z narażen iem życ ia  spu­
ścił się n a  d no  kopalni na sznurach i 
w y ra to w a ł od śm ierci jednego z gór -  
'ników . Drugiego w y d u b y t o  dopiei'o po 
2 \ godzinach.

H e ró t i Paderewski 
w drodze do Europy.

N. Jork, 29 kwietnia. (PAT) Ilerrio t 
uczestniczył dzisiaj rano w  uroczysto  
ści złożenia kam ienia w ęgielnego gm a 
chu „Francja" w  Rockefeller Center, 
W  południe h e rr io t na pokładzie „II de. 
F rw ice" odpłynął (do Europy.

Tym  sam ym  parow cem  odjechał Pa 
derew ski, którem u w czoraj rektor 
New York U nivercity  w ręczy ł dyplom 
honorow ego doktora.

Eksperci w sprawach Gdańska 
obradują w Londynie.

Londyn, 29 kw ietnia. (P a T )  W  L 011 

dynie trw ają obecnie n a rad y  specjalne 
go kom itetu ekspeirtów. pow ołanych 
przez W ysokiego K om isarza Ligi Na­
rodów  w  G dańsku celem zrew idow a­
nia umowy w arszaw skiej z roku  1921. 
k tó ra  w ygasła  w  roku 1931. N arady  te 
odbyw ają się pod przew odnictw em  
eksperta angielskiego C arra.

Celem ew entualnego złożenia w y ja­
śnień. baw ią  w  Londynie: ra d c a  Ł u­
bieński. k ierow nik  referatu  gdańskiego 
MSZ z  ram ienia P olsk i ł p. F erdei 
szef w ydziału  zagraniczni ego senatu 
z ram ienia Gdańska. Rów m eż w  po­
w yższej spraw ie p rzeb y w a  w  Londy­
nie pełn iący  obow iązki W ysokiego  Ko 
m isarza Ligi N arodów  w  Gdańsku 
R-osting.

W przeddzień otwarcia 
Targów Poznańskich.

Gdynia, 29 kw ietnia. (PAT) D ziś ra ­
no p rzyby ł do Gdym  M inister P rzem - 
i H andlu dr. Zarzycki. T ym  sam ym  po 
ciągiem p rzyby ł W icem inister Nako- 
nieczmikuw-KTukowciki. Min. Za.rzyqki 
dziś w ieczorem  udał się do Poznam a 
na uroczystość o tw arc ia  T argów  P o ­
znańskich.

W arszaw a, 29 kw ietnia. (PAT) Dziś 
w yjeżdża na T arg i Poznańskie w y ­
cieczka dziennikarzy zagranicznych.

Kronika telegraficzna.
Ministerstwo lotnictwa pow stało w  

Niemczech. Z Berlina donosi P A T : Ga­
binet R zeszy  przyjął do wiadomość* 
zarządzanie p rezyden ta  Hindeimurga, 
moc* k tó rego  kom isariat R zeszy do 
sp raw  lo tn ictw a zam ieniony izostat na 
m inisterstw o lotnictw a. Tekę tę  po­
w ierzono dotychczasow em u kom isarze 
w i sp ra w  lotnictwa, prem ierów , Pru­
skiemu Gobripgów i.

Tragiczny koniec raidu lotniczego, 
Z R zym u donos; PAT: W  miej sccw ośc' 
PuWomagnio w  pobliżu Florencji znale­
ziono szczątki sam olotu, oboli -zaś zwę- 
glone zw łoki łotnika Z imiajałów w y  mu 
low anych n a  aparacte rozpoznano sa­
m olot lotnika H ń ck lera , Ja k  wiadomo, 
H inclder 'zaginął ipr-zed dwoma m esią- 
cami podczas ra idu  Londyn—Au-stralja. 
w  k tó rym  b ra ł udział.

Eksplozja w  centrum Budapesztu. 
Z B udapesztu donosi PA T : Nieznani 
sp raw cy  w ysadzili w  pow ietrze budko 
telefon-czflą, znajdiuiaca się na  jednej r. 
najbardzftej ożę wnonych nlic w śród- 
nrieśo u. P o l'c ja  przypuszcza, że  za­
mach zosta ł dokonany p rzez kom uni­
stów .



M. ,1 1 araja 1933.

Jeb  pogoda będzie dzisiaj]
W a rs z a w l 29 kwic łma .  (PAT.) P ra -

u  dopodobuy  p rzeb ieg  p o g o d y  do wie 
czora dnia 30 bm.  W  ca łym kraju z a ­
chmurzenie zmienne,  malejące,  miejsca 
mi  zan ika jący  opad.

T em peratura w e Lw ow ie w  dniu 29 
kwietnia  w-y nosiła: o godz.  7 r ano t >  
śn enic b a r o m e t r )  cznc 729.50 t empera-  
lura +5 .8 ,  o godz.  1 w  poi.  ciśn. ba ro  u. 
729,39 temp.  + 9 . 7 .  o godz.  9 wieczór 
ciśn, barom.  729.31 temp.  + 7 , 4  stoprif.

C H L E B  Z D R O W O T N Y
]O r a

Z  D O M I E S Z K Ą  M Ą K I

W  A  N  D  :E  :R. A
s m a c z n y  — le K K o s  

Do nabycia w* w 

PRAWO WYPIEKU
Rudolf Janowski

L w ów -Z am arstynów  
ul Zam knięta -.

s t r a w n y  — 0  w y s o K ie j  
/szystkich sklepach kolonii 

NA LWÓW POSIADAJ
Eugeniusz Sochatki

L w ów  
ul. Z drow ie 9,

w a r t o ś c i  od£> w c z e  j. 
sinych i delikatesów.

A TYLKO PIEKARNIE;
Franciszek T. baczyński

L wów  
ul. B ogusław sk iego 3.

Amnssija dla Thorntona 
i Mac Donalda?

(Telefonem od naszego korespoućenta.)

W arszaw a, 29 kwietnia.  (G.) Z Mo­
sk w y  donoszą:  W dniu 1 maju nm być 
ogłoszona amnest ia dla p rzes tępców 
pol i tycznych.  Należy p rzypuszczać ,  że 

! w. dniu lyrn. będą uwolnieni  z w Łz i l*  
i n.ia obj  wate le  b ry ty j sc y  iuż. Tliorntmi 

i M a c  Donald.

„Niemcy muszą być trzymane w szachu
przez sąsiadów".

Londyn. 29 kw ietnia. *PAT( ,.'lim cs“ 
pisze, ż-e dla utrzym ania p-okoru w  Eu- 
fopie nie pozostaje nic innego jak t r z y  
s iać  Niemcy w  stałym  szachu przez 
sąsiadów . P o  dośw iadczcm ach poczy­
nionych w cfcugu ostatnich 10-ciu lal. 
nie b y łoby  rozsadncim czekać na po ­
w ró t um iarkow anych rządów  w Ni om 
czech. poniew aż nie można być pe­
w nym  że now a rew olucja nie p rzekre 
śii tak iego  rządu.

N ależy  .sie licz\ ć z Niemcami lakie­
rni, jakiem  sa one dzisiaj. Nic bardzie i 
yv N iem czech lepiej nic popłaca ..i-akno 
w odzenie. Tern sie tłum aczy p rzystą­
pienie !Nieincówr do Hitlera już po doii- 
tc iu  jego do w ładzy.

jVV, dalszym  ciągu „Tim es" p-rzypouii 
u a  rozm ow y P a pena z N ewtonem , któ 
rego w icekanclerz  Pa pen usiłow ał 
przekonać, że \viu.e w szystk iego  pono­
szą  tra k ta ty  pokojowe, odwołując sic 
do opiriji całego św iata. który ma być 
tego sam ego zdania

„Św iat nie doszedł bynajm niej do ta 
kich w niosków  — misze „Times", a 
H itler grubo sie n u li . gdy sadzi, że 
zdoła w m ów ić w  św iat swoje p-rzeko- 
itfmfia".

W  .rz-e&zvwistości. pogląd, żc trak ­
ta t  W ersalski jesf n iespraw iedliw y, 
u trzym yw any  byl poza granicami Nie 
miec tylko przez stosunkow o m ałą gru 
pe inteligentów  i pacyfistów , k tórych 
obecnie Niemcy, tak gw ałtow nie p rze­
śladują. W końcu dziennik stw ierdza, że 
trak ta ty  pokojow e są spraw iedliw e, a 
nienaruszalność ich jest gw arancia oo- 
kniu w  Dur ople.

Now y Jo rk . 29 kw ietnia. (PAT) „He 
rald Tribunc" om aw iając zagadnienie

Ponowna zniżka dolara.
W arszaw a, 29 kw ietnia. (PAT) Pono 

wna znaczniejsza zniżka dolara, która 
ujawniła się w  dniu w czorajszym  przy 
zamknięciu giełdy now ojorskiej około 
godziny 22 wecYug czasu europejskie­
go, miał miejs-Cc również i dziś na 
giełdach europejskich.

N otowania dew izy am erykańskie ' 
spadły  ud w czoraj w  Zurychu z 4‘7I i 
pól na *58, w  P ary żu  z 23‘05 na 22‘45. 
W  Londynie za 1 funt notow ano w czo­
raj p rzy  w ypłatach  na Nowy Jork  
3*72 i pięć ósmych, dzisiaj 3*84 i trzy 
czterdzieste.

Bank Polski płacił dziś -rano za  do­
lary  7*95. w czoraj 8*05, funt również 
zniżkow ał, jednak w mmejszym sto­
pniu. D ew izę londyńską notow ano w 
południe w  Zurychu 17 49, wczoraj 
.17*54, w  P aryżu  22‘45. w czoraj 23 05- .

C harak terysiyczneni jest, że na gicl 
Jzie londyńskiej, funt w  stosunku do 
dew izy francuskiej i szw ajcarskiej 
u trzym ał mnici w ięcej swój kurs z 
dnia w czorajszego.

O godzinie 13*30 ua giełdzie w a i-  
szaw skiej notow ano czek ua N ew y 
Jork 7*90, kabel 7*93, Londyn 30*30.

S z a n u je s z  z d i  o  w ie ,  c z a s  i  p i e n i ą ­
d z e ,  p o d r ó ż u j ą c ,  w y s y ł a j ą c  l i s t y  
49 j p  i  t o w a r y  s a m o l o t a m i .  &  &  
I n f o r m a c i e  i  b i l e t y  i 1*1- 4 :5-71  

i  2 9 - 3 6  i  b i u r a  p o d r ó ż y
- ■  .  L  ■ ■

rewizji  granic pisze,  że przed dojściem 
Hitlera do w ła d z y ,  dem okra tyczna  opi 
li.ia publiczna sy m p a ty z o w a ła  z zada ­
niami -Niemiec, ale duch hit lerowski  po 
łożył  kres możliwości  jakiejkolwiek on 
kojowej  rewizji  granic .  W  żacluem dc 
mokr a tyczncm p ańs tw ie  nic podniós ł  
sic ani jeden znaczący glos. k t ó r yb y

sugerował ,  że sp raw a  pokoju może 
być posunięta naprzód  d roga oddan ia  ! 
c.hoćb> jednego cz łowieka  pod obcas ; 
hi t lerowski.  S p raw a  pokoju jest dzi- i 
s i i i  identyczna z u t r zymaniem s ta tus  1 
i;uo. Jedyn y  pokoi m oż l i w y  jest w  dzi 
sicjsze.i Lumpie  a mianowicie ten. kio 
r \  utrwali ł  istniejące g ranice .

Wyrok na separatystę 
chorwackiego.

Białogród, 29 kwietnia. (PAT) T r y ­
bunat ochronny państw a ogłosi! dziś M 
południe w yrok w  procesie p rzyw ód­
cy rozw iązanego chorw ackiego stron ­
nictw a chłopskiego, M aczka. T rybunał 
skazał M aczka na 3 lata więzienia za 
wspóitidział w  zreradogow anin i roz ­
powszechnianiu w  Zagrzebiu odeęwy. 
domagającej się przyw rócenia sy tu ac i 
z r. 1918, tj. odłączenia pewnej części 
tery lorjum  jugosłowiańskiego. M acz­

kowi w  więzieniu przysługiw ać bę­
dzie praw o przestępcy politycznego.

Inflacja w Stanach Zjednoczonych.
Ustawa inflacyjna uchwalona przez senat U. S. A.

W aszyngton, 29 kwietnia.  (PAT)  P ro  
jekt us t a w y  inflacyjnej,  p r zy ję ty  przez 
senat  63 glosami  p rzec iwko  21. upo­
ważnią  p rez yde ma  Si n ó w  Zjednoczo­
ny oh do zmniejszenia zawar tośc i  z io­
ła do 50 procent .  ; Ą k :  do w y p u s z ­
czenia bez ograniczenia monet  s r e b r ­
nych.  do e m i t o w a w  bonów ua sume 
3 mil iardów do la rów oraz do rozsze­

rzenia k redy tu  za p o ś r e d 1 c f w e m  
banków należących do ty s t em u Fede-  
ral K e s e r . e  B i  k. w di r d z e  emisji b o ­
yów na su :•? t - zecn r .m.arcOw Jola-  
rów.

U s ta wa  upoważn ia  r ów ni eż  p r ez y ­
denta S tan ów  do przyjęcia częśmowci  
spła t )  d ługów ttT-;er i iych w sumie 2U9 
mil ionów d c k i + w  ,v srebrze .

W arszaw a, 29 k w i e t n e  (G) W 
związku z pe łnomocnic twami  dia 
Poosewcl ta  w  sp rawie  znacznego p o ­
większenia obiegu do la rów i obniżeira 
war iośc i  ycaluly amerykańsk ie ,  na c a ­
łym święcie rozpoczęła  się now a ,  w y -  
biimi zniżka dolarów go tówkowych-

Ustawa o szkołach akademickich
ogłoszona w Dzienniku Ustaw.

WYJAŚNIENIA P. MIN. JEDRZE.IEW ICZA W  SPRAW IE ROZPORZĄDZE­
NIA WYK. DO USTAWY.

(Telefonom  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a. 29 kwietnia. (Sz) Dzien­
nik Ustaw" Pz-D-life.i Nr. 29. z dnia 20 
kw ietnia rb, zaw iera miedzy innemi 
nsfaw e z -dnia lS m arca o szkołach a- 
kademickich. '

W obec ogłoszenia ustaw y  o sziko- 
łach akademickich, zw rócił się p rzed­
stawiciel Agencji „Iskra" do M inistra 
WR- i O P  tp. Janusza Jedrze-jewicza, 
z prośbą o  udzielenie garści informacyj
na tem at głów nych w ytycznych ro z­
porządzenia w ykonaw czego o stow a- 
rzy s /e+ ach  akademickich, k tóre  to 
rozporządzenie ukaże sic w nai-bliż- 
szych dniach.

P an ie  M inistrze t_  brzm iało pierw ­
sze  pytanie — ponieważ naiwie-kszem 
zainteresow aniem  opinii publicznej z 
powodu prow adzonej w  tym kierun­
ku + rzez  cześć prasy kampanii, otoczo 
ne sa sp raw y stow arzyszeń  akadem ic­
kich. prosiłbym  o poinformowanie nas, 
czy praw da jest. że zam ierzone ro-z-po 
rządzenie wyikonawcap o stow arzyszę 
niach akadem ickich znosi autonomie 
młodzieży akadem ickiej i w prow adza 
przym us należenia 4o- Bratnich Pom o­
cy. kfóje oddaje jakoby P-od zarząd 
H iństw o w j ?

Zapew niam  Pana — ośw iadczył Mi­
nister Jcdrzejew icz — że w szystkie tc 
wiadomości sa w ytw orem  hu.iuei fan­
tazji. albo planow ych przem yśleń tych 
czynników , k tóre za w'szclka cenc za­
mierzają rozszerzać niepokój wśród 
m łodzieży, licząc na jej -.niewyrobienie 
życiow e, łatw ow ierność i nieznajo­
mość praw dziw ej Treści ustaw y, oraz 
w ytycznych rozporządzenia w ykonaw  
czego. Jakiejkolwiek autonomii mło­
dzieży akadem ickiej w  -calem rozlc- 
cłjgan -tego słow a znaczeniu uje znała

dotychczas ustaw a, która zapewniała 
natom iast uprawnienia sam orządow e 
d-la studentów , zrzeszonych w stow a­
rzyszeniach. Sam orząd ten zachowane 
rów nież now a ustaw a lia w łaściw ym  
dla niego terenie, to  znaczy w mitrach 
szkoły akademickiej. W  tych w in n i­
kach m łodzież będzie posiadała -nadal 
praw o sw obodnego zrzeszenia sie na 
gruncie kilku typów  (tow arzyszeń , od 
powiadających ich istotnym  potrzebom  
i zainteresowaniom . -O jakiem 1kolwiek 
przejm owaniu przez PańątWo upra- 
wu-cń sam opom ocowych młodzieży nis 
tmi m owy. .ia-k rów nież o żadnvtn w  tej 
dziedzinie przym usie 

Zmiany w stosunku .do dotychczaso­
wego stanu rzeczy ida w  tym  k ierun­
ku. aby gospodarzam i \v  stśw arzy - 
szeniach m łodzieży, zw łaszcza sam o­
pomocowych. mogli być przedstaw i­
ciele całej zrzeszonej w  -nich młodzie­
ży , nietylko pew nych jej -odłamów. 
W  tej dziedzinie leży najistotniejsza 
zmiana organizacyjna, w prow adzona 
przez rozporządzenie w ykonaw cze. 
G łów ną myślę tego rozporządzenia by 
ło uzdrowienie stosunków-- panujących 
w śród młodzieży akademickiej droga 
sprowaftżenia życia organizacyjnego 
m łodzieży na .grunt szkoły, gdzie mo­
głoby sie ono kształtow ać swobodnie 
w'o w spółprac) z gronem nauczyciel- 
skiein. W szelkie w  tym  zakresie istnie 
jące aspiracje i pragnienia m łodzieży 
będą m ogły być zaspokojone, a powód 
do niezadow olenia z  nowego ruzporzą 
cl zenia mogą mieć tylko pew ne czyn­
niki zew nętrzne, stojące -poza m uram i 
szkół akademiokic-h. usiłujące p rzeni­
kać do orgaoizacj j sam opom ocowy cli 
za  pośrednictwem  specjalnie w  tym

celu ulw yrzony,  li uadbu dl iwek i egz e ­
ku tyw.  t. z w.  ogólnopolskich,  w  k tó ­
rych  k ic ru w n k z e  s t anowiska ,  jak 

furczy .doświadczenie ostatnich lat. spra 
Tc.owały osoby nic należące do spo łe ­
czności  akadem.ck ie j  i nie pndk-ga-ące 
w iadzoni szkół  akademickich.

Po n ie w aż  jednak rozporządzen ie  wy 
konawc ze  ukaże się już w najbl iż­
szych dniach,  nie chc ia łpym za jmować  
się .iego szczegółami ,  proszę więc  za ­
dowolić się temi informacjami -ogól­
nemu

— A czy m ógłny pan M inister poin­
form ować nas jeszcze o swojem  sta ­
nów isku na w ypadek, gdyby sp raw ­
dziły sie kursujące w śród m łodzieży 
pogłoski o przygotow am u now ych za­
burzeń na uczelniach w  zw iązku z 
ogłoszeniem u staw y ?

— Cłiciałbym najpierw ustosunko­
w ać sie do tego rodzaju pogłosek. 
Ośw iadczam żc uw ażam  je raczki za u ó  
w iarygodne. Nie wy-obrażam scmie. 
aby młodzież akadem icka mogła prze 
ciw staw ić się obowiązującemu i legal­
nie w prow adzonem u pi awu.

Zbyt wysoko- cenię drogi m oialne i 
poczucie państw ow e m łodzieży pol­
skiej. aby dopuścić do podobnej c w t :  
tualności. M ożliwo są natom iast p e ­
w ne usiłowania ze strony  pewnych 
organizacyj politycznych, które prze­
p row adziły  zaburzenia m aicow e, na­
rzucenia te-ioreni sw ej woli młodzieży.

P . M inister kończy oświadczeniem, 
że w  razie gdyby jakiekolwiek £ 11+ 11- 
rze-n-ia gdziekolwiek nastąpiły, jest 
zd-ecydowany dla dobra ogólnego mlo 
dzieży \vyrsnuć jak najdalej idące kon­
sekw encje z  przysługujących mu na 
m ocy nowej ustaw y uprawnień, a-ż -do 
zam knięcia szikoły w łącznie. P . M.ni- 
s te r podkreśla, że  jakiekolwiek w y stą ­
pienia przeciw  -nowej ustaw ie w y tw o­
rzy łyby  stan niepewności i zastrzeże­
nia w śród  p  agnące&o się uczyć ogółu 
m łodzieży i dlatego właśnie jest go­
tów  z całą  stanowczością z p rzy s łu ­
gujących mu upraw nień skorzystać  w 
każdym  w ypadku, gdy zajdzie tego nie 
ucbronoa konieczność
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Wojewoda lwowski u Legionistów.-! Przed „Trzecim Maja".
Lw ów , 29 Kwietnia, j wal się żyw o prac .mii Zw 'ązku. Po 

wojewoda I Przeszło godzinnym p o b y ce  P. WojeW eicyaj w ieczorem  u.
Iwcowsly Be]:m a-P.raż|iow ski przybył 
do lokalu Z w ujzku ■Legionistów przy 
ui. Zickmei, gdzie odbył d’uższą kon­
ferencję z prezesem  Okręgu posłem 
dr. W ójciochowskmi. P . W ojewoda, m« 
wiązując następu e rozm owę z, Iftzins 
zgr;> nadzonyini legionistami, interesc-

Powrót Herrtota.
W aszyngton, 29 kwietnia. (PAT) Th 

pre-mer Francji H erriot w yjechał 28 
b. m. do Now ego Jorku.

| wuda opuścił próg Św ietlicy legiono­
wej.

„Ma'yg;n“  ocalony.
M oskwa, 29 k w ie tna . (PAT) So­

wiecki łam asz ludów „M ałygiti", któ­
remu groziło bardzo poważne niebez­
pieczeństwo i którem u na pomoc w y ­
słano lodolarnacz .,Krassin“ . zdołał u- 
wolnić się z pośród lodów i przybył 
bez uszkodzeń do M urmańska.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TOW . S7KOŁY LUDOW EJ.

U roczysty kuucen symfoniczny u- 
rzadzony staraniem  TSL odbędzie się 
w dniu Z maili rb. o godz. 20 15. w sa­
li Polskiego Tow . Muz. ul. Chorąż- 
c z jz n y  r. 7, ze w spółudziałem  Chóru 
Tow. M uzycznego i O rkiestry  O pery 
T eatru  W ielkiego pod dyrekcja dra 
Sołtysa. Soliści: F r. Platów,na, prof. 
L. M uenzer. Przem ów tehie: Kurator

Pomnik ś. p. por. Żwirki 
i 1  p. Inż. Wigury.

•W Bernie M urawskicm  odbyło się 
posiedzenie przedstaw icieli Aeroklubu 
C zeskosłow ack'ego i Aeroklubu Mo­
raw skiego w  spraw ie budow y pomni­
ka bohaterskich lotników polskich, ś. p. 
Zworki i ś. p. W igury.

Komitet uchwalił wznieść pomnik 
w spólnym  kosztem  obu Aeroklubów. 
Koszt budow y w yniesie około 140.000 
kor. czeskich. Odsłonięcie pomnika od-

! będzie sic w dniu 10 w rześnia r. b.. t. i.
I w pierw sza rocznice tragicznej śm ierci j 
i lotników. Tegoż dnia odbędzie się. w j 
| Bornie zlot lotników słow iańskich. P o- j 
: nadto w  dniach S i 9 w rześnia zorgani- i 
! zow any będzie w  Bernie wielki m ec- 
i ting lotniczy, w  którym  w ezm ą udział 
| lotnCy polscy, jugosłow iańscy i ru- 
| rntińscy.

Wojskowi1 charakter policji niemieckiej.
Przemówienie gen. Gurhardt - BuKackiego w Genewie.

Genewa, 29 kwietnia. (PAT) Komi­
tet efektyw ów , który  rozpoczął w e 
czw artek  badanie policji niemieckiej 
od policji miejskiej i ogólnej, przeszedł 
28 bm. do badania t. zw. Schuppo 
(Schutzpolizei).

P race  komitetu maja, jak w iadom o 
na celu stw ierdzenie, w jakim stopniu 
policja poszczególnych krajów ma cha 
rak ter w ojskow y.

Komitet zajął się najpierw'- spraw y 
aspirantów  policyjnych w Niemczech. 
Delegacja niemiecka zapew niała, że 
nie odbyw aią oni żadnych ćw iczeń 
z użyciem  broni zbiorowej, a  tylko in­
dywidualnej.

D elegat polski, gen. B urhardt-B ukac 
ki odczytał kom unikat ogłoszony w  je 
anem  z  pism niemieckich, ostrzegający 
ludność przed zbliżaniem  się do  te re ­
nu, na którym  odbyw ały  się ćwiczenia 
szkoły asp iran tów , p rzy  użyciu k ara­
binów m aszynow ych.

Wojna na Dal. Wschodzie.
Pekin, 29 kw ictira. (PAT) W  okoli­

cach' Kujpeikou trw ają  ciągłe walki. 
C hińczycy przyznają, że straży ich w y  
noszą w id u  zabitych ; bardzo  wielu 
rannych.

Znaczna część fortyfikacyj chińskich 
została s&jitzoŚŚ. lecz oddziały  chiń­
skie trzy m ają  sio oiąg-e, odpierając 
wszelkie tftatfri

Delegat niemiecki odpowiedział na 
(o w  sposób w ykrętny .

W  dalszej dyskusji gen. Bukacki w y 
głosił dłuższe expose, w którcm  prze- 
dew szystkiem  przy toczył regulamin 
policji komunalnej, co do którego dele­
gat niemiecki ostatnio tw ierdził, że 
wogóle nie istnieje.

N astępnie, om aw iając spraw ę policji 
bezpieczeństw a, t. j. Schuppo, gen. Bu 
kacki zacytow ał ustępy z podręcznika, 
napisanego przez oficera policji, k tó ry  
daje instrukcje co do używ ania aut

pancernych, m iotaczy miń, arty lerji i 
karabinów  m aszynow ych.

W  swej odpowiedzi delegat niemiec 
ki .nie zaprzeczył istnienia analogicz* 
nych regulam inów policji i piechoty, co 
udowodni! gen. Bukacki, cytując ustę­
py z regulaminu policji, zupełnie iden­
tyczne z regulaminem dla piechoty.

W  sobotę oczekiw ane jest expose 
delegata Francji," k tó ry  ze sw ej s tro ­
ny w ykaże  w ojskow y charak te r poli­
cji niemieckiej.

 o------

W

Pismo p. marszałka Swftalskiego
do posłów i senatorów.

dr. J. Namysł- Bliższe szczegóły w  
program ie. B ilety w stępu na koncert 
w cenie zł. 2, l i 50 gr., nabyw ać m o­
żna w księgarni Seyfarta  ul. Akade­
micka 1. 6, tylko do dnia 1 maja godz. 
19-ta.

* * *
Komitet W ojew ódzki obchodu 3-go 

Maja zaw iadam ia:
)) W szystkich PT . Kupców, Dorny 

Handlowe, Banki, S tow arzyszenia, Or 
ganizacje, że centrala sprzedaży nale­
pek trzeciom ajow ych znajduje się w  
Domu O św iatow ym  TSL ul. Czarniec­
kiego 1. 1, II p. B iuro czynne jest co- 
d z iem sA od  godz. 9— 13 i od 17—20.

2) Że nalepki dla iluminacyj w ydane 
przez TSL są już do nabycia w  skle­
pach w cenie 10 gr. za sztukę.

3) Następujące firm y w e Lwowie 
przy jęły  bezinteresow nie do rozsprze- 
daży nalepki trzeciom ajow e: Neustero 
wa, Apteka Ehrbacha, trafika Schón- 
felda, apteka Błądzińskiego, apteka O- 
berlendera, G łogow ska, Skrabska, ap ­
teka Teneckiego, Koloński, Świtlik, 
kiosk Kowernickiego, Karp, apteka 
M arkow icza, Bursztyn,', apteka K rzyża 
nowskiego, Książkiewicz, M ajchrowicz 
B iały O rzeł, M arja Dudryk, Janeczek, 
Orbis, ul. G ródecka, ap teka Ł azow ­
skiego, Kalinowski, apteka Som nier- 
steina, apteka Sarkisłew ieza, Olech, 
Jaeger, apteka Pilewskiego, Zakopane, 
Zaleski cukiernia, M usiałewicz, Sarnia 
cja, apteka Dobrzańskiego, Hoszowski, 
H aw ranek, Krnw iański-Czołow ski, Ło- 
puszański-Sauczcy, apteka Stenzla, 
Zwoliński, Tlen kiosk L O P P  W ały 
Hetm ańskie, Schex i Stenze* Złotnic­
ki, apteka D ew echy, Berliński, kram  
Studencki, Księgarnia TSL, Solecki, 
Kistryn, Kolektura ul. Halicka 16, ap­
teka Śladow skiego, Oźmiński, Enders, 
M arkiewicz, Ryngraf, Swięs, trafika 
W einstocka, C entralny B azar P rzem y  
siu Ludowego, apteka dr, Poro tyńskie  
go, kiosk Dyląga, przed G alicyjską Ka
są Oszczędności.

* «  *

W  myśl uchw ały Komitetu dochód 
z  wszelkich imprez w  dniach 2—8 ma­
ja br. winien być przeznaczony na 
D ar N arodow y 3-go Maja.

DAJ GROSZ NA CELE TOW A­
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

(Telefonem od naszego

W arszaw a, 29 kwietnia. (Sz) Mar* 
szalek Świtalski, jako przew odniczący 
Zgrom adzenia Narodow ego, rozesłał 
do posłów  i senatorów  zaproszenie na­
stępującej treśc i:

„Pan  Prezydent Rzeczypospolitej na 
podstaw ie artyku łu  39 Konstytucji z\vi» 
łał Zgrom adzenie N arodow e do m iasta 
stół. W arszaw y  na dzień S maja 1933 r. 
na godzinę 11. W obec pow yższego za­
wiadam iam  P ana  zg o d n e  z artykułem  
5-tyjtn regulam inu Zgrom adzenia Naro­
dow ego dla w yboru  P rezyden ta  Rzc-

Walki uliczne w Austrii.

korespondenta}

czyipospolitej (ustaw a z dnia 27 lipca 
1922 r. Dz. U. R. P . Nfc. 66 poz. 596), że 
posiedzenie Zgrom adzenia N arodow e­
go odbędzie s e w sal; ob rad  Sejmu w 
dniu 8 m aja r. b. o  godzinie 11 rano."

Obwieszczenie to  opublikowano bę­
dzie w najbliższym num erze „M onito­
ra Polskiego".

Diskup Tymieniecki 
w Watykanie.

C itta del Vaticano, 29 kw ietnia. (P. 
A. T.) Papież przyjął na specjalnej 
audjeticji biskupa łódzkiego ks. W in­
centego Tymienieckiego.

 o------

Stany Zjedn. przyjmą srebro
od swych dłużników wojennych?

Wiedeń, 29 kw ietnia. (PAT) Na przed 
mieśćiu w D om bach doszło  do starcia 
m iędzy grupą narodow ych socjalistów 
a m łodocianym i socjaldem okratam i. Je 
den z  narodow ych socjalistów  strzelni 
dw ukrotnie z  rew olw eru do jednego z 
przeciw ników , ramdąc go ciężko.

W  Stockerau w  Dolne Austrii w czo­
raj w ieczorem  doszło do r —an tu r po­
litycznych. Narodowi socjaJ ści i socjal 
dem okraci usiłowali rozbić zgrom adze­
nie, zw ołane przez stronnictw o chrze- 
śoiiańisko-społeczne, naj k tórem  prze­
m awiał m inister w ojny Yoguin. S traż

SUKCES NURMIEGO.
Kelsingfors, 29 kwietnia. (PAT) W 

wielkim biegu leśnym , odbytym  w He! 
slngforsie na 4 kim. startow ał Nurmi, 
odnosząc zw ycięstw o w  czasie 13.05 
sek. przed Tuom m aaem  13.30 sok.

chłopska w yparła  aw anturników  z sali. 
P o  zgrom adzeniu w yw iązały  się bójki 
na ulicach. Żandarm eria rozprószyła 
tłum bagnetam i. Dopiero o  północy na 
stąpił spokój.

P aryż , 29 kw ietnia. (PAT) Nadeszła 
tu wiadomość z W aszyngtonu, że S ta­
ny Zjedn. zgodzą sic, aby w okresie 
6-ciu miesięcy państw a dłużnicze spła 
cały sw e zobow iązania w srebrze, 
przyczern sum a spłacana w  srebrze,

Lloyd George o konferencji 
waszyngtońskie:.

P ary ż . 29 kwietnia. (PA l ) „Les An- 
nales" zam ieszcza artykuł L loyd Ge- 
orge‘a na  tem at konferencji w aszyng­
tońskiej, do której autor przywiązuje 
duże znaczenie. Pow odzenie św iatow ej 
konferencji ekonomicznej uzależnione 
jest od rezultatów  rozm ów w aszyng­
tońskich. Jeżelj nie doszło tam do w ła­
ściw ego porozumienia, fiasko konfe­
rencji londyńskiej jest pew ne — tw ier­
dz: L loyd George.

Masowe aresztowania 
w Wiedniu.

W iedeń. 29 kwietni i. (PAT) W ładze 
bezpieczeństw a przeprow adziły  liczne 
aresztow ania w śród kom unistów na te 
renie W iednia, k tórzy  w odezwach 
sw ych proklam owali w  dniu 1 maja 
strajk  generalny, obalenie faszystow ­
skich rządów  Dolfussa i utw orzenie 
rządu robotniczo-chłopskiego. Ogółem 
aresztow ano 60 komunistów.

nie może przekraczać kw ot 200 miljo- 
nów dolarów.

Srebro  obliczane będzie po kursie 
50 ct. ani. za uncję. D otychczas obli­
czano je po kursie 36 ct. Decyzja ta 
jest rów noznaczna z przyznaniem  kra­
jom dłużniezym premii w  wysokości 
30 procent.

Katastrofa lotnicza.
W arszaw a. 29 kw ietnia . (G) Z Toru­

nia d on o szą :  W czoraj w ieczorem  od­
b y w a ł  sic nad G nieznem  nocny lot. 
W pew nej chw ili jeden z aparatów, 
w skutek defektu runął na ziemię. Lo­
tnicy ratow ali  sio P iz y  'Pomocy .spaią 
chronów . Pilot-poruczmtc T. Rylski 
w ylądow ał szczęśliw ie, kapral Z. Ka­
rolek uległ z łam aniu  p ia w e j  nogi. A- 
p a ra t rozbił sic doszczętnie



Nr. 7 dima I uraja

3(
kwietnia

1933

Niedziela
Katarzyny 

Jutro: Filipa

Wschód słońca 4*8 
Zachód słońca 1859

Fundusz szkolnictwa polskiego
zagranicą.

TEATR WIELKI.
N iedziela 30 kw ietnia o godz. 3‘30 „Ślu­

by Panieńskie" —  o godz. 7‘30 „Fraulefii 
Doktor". C eny :injniższe od 45 gr. do 3‘50.

P oniedziałek , 1 maja o godz. 7‘30 „Fra- 
lein Doktor".

W torek, 2 maja o godz. 7‘30 prem iera  
„Porw ana narzeczona czy li jak s ię  .śmieje 
i p lącze L w ów ",. H enryka Z bierzchow skie- 
£ 0 .

Środa, 3 maja o  godz. 3 pcp. staraniem  
T. S . L. „Śluby panieńskie", o godz. 7‘30 
ga low e przedstaw ien ie „Porw ana narze­

czona", poprzedzi przem ów ienie p. w icepr. 
Stronskiego.

C zw artek, 4 maja o godz. 7‘30 „Porw ana  
narzeczona".

P iątek, 5 maja o godz. 7‘30 „Porw ana  
narzeczona" przedstaw ien ie zakupione.

Sobota, C maja o godz. 7 30 „Porw ana  
narzeczona".

N iedziela, 7 maja. u godz. 3 ‘30 pop. po 
raz ostatni „Frśiulein Doktor". —  O godz. 
7'30 „Akademia Marjacka".

TFATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela, 30 kw ietnia o godz. 3'30 „Zło- | 

taCiocia". C eny najniższe od 60 gr. do ' 
3‘50 zł. — o godz. 7‘30 „Poszukujem y zdol­
nego w łam yw acza" .

Poniedziałek , 1 maja o godz. 7*30 „Po­
szukujem y zdolnego w łam yw acza" .

W torek, 2 maja o  godz. 7‘30 „Poszuku­
jemy zdolnego w ła m y w a cza  

Środa. 3 maja o godz. 7'30 „Poszuku­
jemy zdolnego w ła m y w a cza ” .

Czw artek, 4 maja o godz. 7‘30 „Poszuku­
jemy zdo'ne?o w łam yw acza" .

Piątek. 5 maja o godz. 7‘30 „Poszuku­
jemy zdolnego w łam yw acza".

Sobota, 6 maja o godz. 7‘30 „Poszuku- ; 
jem y zdolnego w łam yw acza" . s

Niedziela, 7 maja- o  godz. 3‘30 pop. „Zło- I 
ta ciocia", ceny najniższe o d  60 gr. do 3‘50. 
po raz ostatni „Złota ciocia ‘. —  O godz. 
7*30 „Poszukujem y zdolnego w łam yw acza"

W  dniu 24 kw ietnia b. r. odbyło  się 
zebranie liowoobranej Rady Fundacyj­
nej Funduszu Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą,

Stosown e do § 6 Statutu Funduszu, 
R ada Fundacyjna składa się z : 1) dele­
gatów  Stow arzyszenia Uczestników 
W alki o Szkołę polską; 2) 3 delegatów  
Rady! Organizacyjnej Biwaków Zagra­
nicą; 3) 2 delegatów  Związku O brony 
Kresów  Zachodnich; 4) 1 delegata in­
sty tutu  Badań Spraw  N arodow ościo­
w ych, o raz  5) 1 delegata M inistra W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Pubiicz- 
nego; 6) 1 delegata Ministra Spraw  Za 
granic, znych.

P o  zagajeniu zebrania przez b. P re ­
zesa T v inczasow ij Rady Fundacyjnej 
Funduszu Szkolnictwa Polsk cgo Zagra 
nucą, .p. M arszałka Senatu W ładysław a 
Raczikiewiciza, przystąpiono do w ybo­
ru w ładz.

Na P rezesa R ady Fundacyjnej powo­
łano p. M arszałka W ładysław a Raez- 
klewicza P rezesa  Rady Organizacyjnej 
Polaków  Zagranicą, na zastępcę P re ­
zesa — p. P r . Tadeusza Kupczyńskie- 
go, P rezesa Zarządu Stow arzyszenia

Uczestników W alki o Szkołę Polską, 
o r a z  na S ekre tarza  —  P . M ieczysław a 
Zaleskiego. D yrektora  Związku Obro­
ny  Kresów Zachodnich.

Do Zarządu za* w chodzą' 1) jako 
P rezes — p. Dr. Bronisław  HełczyńskI, 
Szef Kanccilarp Cywilnej Parna P rezy ­
denta Rzeczypospolitej; 2) W iceprezes 
— p. Jan Dębski; ib. W icem arszałek 
Sejmu; 3) S ek re tarz  — p. Stefan Lonar 
towńcz; D y rek to r R ady O rganizacy j­
ne; Polaków  Zagranicą; 4) Skarbnik - -  
p. Edmund Kłopotowski, D yrek to r Pań 
stw ow ych Zakładów  Przem ysłow o- 
Zbożowych, o raz  5) jako zastępca Skar 
bnika —  P. Stanisław  Dippel, K ierow ­
nik Związku Spółdzielni Spożyw ców  
„Społem".

W  skład  Komisji Rew izyjnej wcho­
dzą; p. P rofesor Dr. Feliks MłynarskS, 
P rezes S tanisław  D ąbrow ski i p. M ar­
ian Swiechiowskł,

Adres Funduszu Szkolnictw a Polskie 
go Zagranicą: W arszaw a. Al. U jazdow ­
skie 37 m. 7. (lokal R ady O rganiza­
cyjnej Polaków  Zagranicą), tel. 9-40-01, 
konto czekow e P. K. O. Nr, 21.895. 

 o------

COLOSSF.UM : Film „Eskadra Straceń­
ców", rcwja „Tem peram ent na 1U0 proc,".

KINOTEATRY.
ADRIA: „W  tajgach Sybiru". 
APO LLO : „Podróż poślubna we

troie".
ATLANTtC: „Pod tw oja obronę". 
CASINO: „G reta Garbu jako K urty­

zana".
CHIMERA: „Arjana".
GRAŻYNA: „Puszcza".
KOPERNIK: „D onovan“.

MARYSIEŃKA: „D onovan“ .
PAŁACE: K. Budo i K. Tcm  „Jego 

Ekscelencja Subiekt".
PAN: „Boczna ulica" o raz  rewja.
PASAŻ: „Burza nad Azją".
R A J: „Każdemu wolno kochać". '
STYLOW Y: „W łóczęga" i rew ja.
S W F I, „W iatr od morza".
UCIECHA: H arold Lloyd „Rumina-

u jak" o raz  rew ja.
 o------

Koncert dw ufortepiunow y z progra­
mem niezm iernie ciekaw ym , obejmujący m 
utw ory k lasyczne i n ow oczesne skompono  
w ane na 2 fortepiany, odbędzie się  w  pią­
tek, 5 maja w  sali Polskiego T o w a rzy ­
stw a  M uzycznego. Program  w ykonany  
zostanie przez znane zaszczytn ie  pianistki 
panie Zofię Szafranow ą i E dytę R em lerów - 
nę Audycja ta w zbudziła ż y w e  zaintere­
sow anie i zapow iada św ietne pow odzenie. 
B ilety  do nabycia w  m agazynie nut S e y -  
fartha. 913

 o-----
—  T ia tr  W ielki. P ożegnalne przedsta­

w ienie „FrMuleln Doktor“. „Fraulein D ok­
tor" faktom ontaż au tentyczny Jerzego  
1 epy schodzi już definityw nie po olbrzy­
mich sukcesach z afisza Teatru W ielkiego. 
Sztukę te zakontraktow ały  p o  rew elacyj­
nej prem ierze lw ow skiej teatry  w e  w s z y ­
stkich w iększych  m iastach polskich z War

szaw ą, Poznaniem  i W ilnem na czele .
B ilety  lo nabycia w  kasach Teatru i  w  

biurze Abo, R utow sk iego 2.
— „Śluby panieńskie** po cenach najniż­

szych  od 45 gr. do 3*50. zl. W iecznie m ło­
de arcydzieło  ojca „komedii polskiej A le­
ksandra lir. Fredry „Śluby panieńskie"  
grane będzie dziś o godzinie 3'30 pop. w  
Teatrze W ielkim , po cenach najniższych.

—  „Złota ciocia** żegna się  ze  L w ow em . 
D ziś w  T eatrze R ozm aitości odbędzie się  
o godzinie 3’30 ostatnie przedstaw ienie  
tryskające iśc ie  francuskim  humorem sztu  
ki P. U ayaylta pt. „Złota ciocia". Ceny 
najniższe od 60 gr. do 3‘50 zt.

—  Teatr Rozm aitości „Poszukujem y zdol 
nego w łam yw acza" .. Interesująca farsa  
W iktora B udzyńsk iego śriąga codziennie  
tłum y publiczności do Teatru Rozm aitości, 
które przeżyw ają praw dziw e misterium  
śmiechu.

— N ow a sztuka Hem yka Z blerzchow skie
go. W e w torek , d:ua 2 maja w chodzi w  
repertuar Teatru W ielkiego o d  dłuższego  
czasu pod kierowit. reż. Janusza W arne- 
ckiego m ontow any w od ew il popularnego 
pisarza lw o w sk iego  p. laureata m iasta  
L w ow a, autora Sranych n iegdyś z ogTum- 
nem ppu odzeniem  w  naszem  m ieście  
d z ie ł: .M a łżeń stw o  Loli*, „Tom cio P a­
luch". „T o m ożesz opow iadać sw ojej bab­
ci",

—  U ro czy sty  obchód św ię ta  N arodow e­
go 3 Maja w  T eatrze W ielkim . W e śro- 
dę, w  dniu rocznicy* konstytucji. 3 Maja

da.ie Teatr W ielki dw a uroczyste  przed­
staw ienia. Staraniem Towarzystwa Szko- 
iu Ludowej odbędzie się  o godz. 3 pop 
przedstaw ienie „Ślubów panieńskich", rheh 
śmierfclmejro dzieła Aleksandra hr. Fredry.

w ieczorem  o godz. 7'30 daje Dyrekcja  
ga low e przedstaw ienie z  przem ówieniem  
w iceprezydenta  posła dr. Zdzisława Stroń- 
sk iego Porw ana narzeczona czy li jak 
się  śm ieją i p łaczą w e  L w ow ie",

—  Cologsem n. „Tem peram ent na 100 pro. 
cent1 najnow sze rev ja c iesząca  się  n ieby- 
w ałem  po*>vodzeitfem zespołu  „W esołego  
Murzyna*' gra<v pędzie ty lko jeszcze  przez 
kilka oni oraz film p(. „Eskadra Straceń- 
cow * W  przygotow aniu now a preinjeta.

—  W ła d y sła w  W alter najpopularniejszy 
k o m ik ,  gw iazdor teatru „M orskie O k o "  
w ystąpi ty lko  2 razy w  teatrze „Colosse- 
um", dnia 4 i 5 maja br. Oprócz W altera 
w ystąpią  jeszcze  znakom ici artyści stoli- 
m y, jak B uk ojcn sk a . B. Rajska, O strow ski, 
K lim aszewski, M iszczak i inni. B ilety  są 
już do nabycia w  kasie Kina Kopernik od 
10 do 1 i od 4 do 6.

 O—
—  T A R uI KATOWICKIE. W  czasie od 

24 maja do 8 czerw ca 1933 roku, odbędą 
się  nr Śląsku tradycyjne IV. TARGI KA­
TOWICKIE, urządzane przez ślą sk ie  T o­
w a rzy stw o  W ystaw  i Propagandy G ospo­
darczej (K atowice, ul. S taw ow ą 14. te lc- 
for, 71).

M otyw em , dla którego Instytucja organi­
zująca nie w aha się  w  najcięższych cza ­
sach dołożyć uciążliw ych starań nad uru­
chom ieniem  tegorocznych  T argów  —  jest 
chęć pełnego w spółdziałan ia ze  sp ołe­
czeństw a w  przetrwaniu obecnego prze­
silenia gospodarczego, dążenie do w zm o ­
żenia ogólnej konsumejj .i udział w  po­
w szech nym  w ysiłku  nad bodaj c zę śc io ­
w ym  utrzymaniem  w  ruchu w arsztatów  
w y tw ó rczo śc i i pracy. P on iew aż nasza  
p rzyszłość  handlowa i dobrobyt zależą w  
dużej m ierze od na leżytego rozwijania 
propagandy gospodarczej i ułatw ienia z b y ­
tu w ytw órcom , przem ysłow com  i  kupie- 
ctw u —  przeto każdy w  tym  kierunku  
rzeczo w y  i ce lo w y  w y siłek  w ita ć  oraz  
poprzeć należy z pelnem  zadow oleniem .

W  m yśl p o w y ższeg o  Targi K atow ickie  
apelują jak najusilniej do w szy stk ich  ia*- 
bryk i w ytw órn i krajowych, do -nOnonoli 
i przedsiębiorstw , do kupiectw a I organi- 
zancii handlow ych, do hurtowni, zast*> tstw  
i t. p., by poparły ich usiłow ania I zg ło ­
s iły  jak 'najszybciej sw ój udział w  IV. 
la r g a c h  K atowickich, w  bież. roku.

W szelkich b liższych  ktform acyj udziela 
zam teresow anjiili sferom  organizująca In­
stytucja w  K atow icach. 911

ZARZAD TELEFONÓW  LW OW SKICH  
zawiadam ia, iż czasow a  oplata dodatkow a  
do opłat abonam entow ych zostaje zniesiona  

z dniem 1 maja br 910
— Zarząd T ełelonów  L w ow skich, poda­

je do wiadom ości. P. T. Abonentów, żc 
p o czą w szy  od dnia 1 maja br, biura Sp ó ł­
ki będą czynne od godz, 9 rano do 4 pop. 
bez przerw a. 917

—  S ok olstw o w  dniu T rzeciego  Ma,a. 
Zarząd V. lw ow sk iego  o k ięg u  sokolego  
w zy w a  zarządy i członków  w szystk ich  
gniazd lw ow skich  do w zięc ia  grem ialnego  
udziału w  u roczystości Ś w ię ta  narodow e­
go (państw ow ego) „T rzeciego Maja". O ile 
zarzady poszczególnych  gniazd nie w yd a-  
dzą- w  m yśl okólnika zarządu okręgu z

Z E  S Z T U K I .

Grafika Tynracza i Wystawa ogólna.
Na ostatn iej w ystaw ie w  T ow arzy­

stw ie P rzy jació ł Sztuk P ięknych zebra 
no prace a rty stó w  starsze j i mlodszei 
generacji ze środow iska lwowskiego- 
jr.k i też kr,akowskiego. Ilościowo prze 
w użają obrazy, grafika, zaś zajm ująca 
jedynie łrfałą salkę, przcd-stawiu g łów ­
ny  przedm iot .zainteresowania.

P ow ażny  charak ter posiada grafika 
Ludwika T yrow icza, która dobrze 
św iadczy o ostatnich iisilowuniach tego 
a rty sty . Już .dwukrotnie miałam spo­
sobność na łamach „S łow a PoWkiego" 
zająć się bliżej pracą. Tyrow icza, d /iś 
wypadnie mi skonstatow ać, żc -nic za­
wiódł on pokładanych w  nim nadziei, 
liic staną! na uzyskanym  już stopniu 
rozwoju, lecz pow oli j konsekwentnie 
posuwa się w  realizacji dotychczaso­
w ych założeń artystycznych .

T yrow icz, choć nie obce mu są dą­
żenia konstrukcyjne, głównie pozo­
stał p rzy  problem ach mularskich. WJa- 

ciwości b a rw y  f św iatła  stara  -ńe P>'"<» 
nieść do w alorów  biało-czarny J i ,  z-w.ią 
zanych z  technika graficzną. TendcjPj 
cjom tym  odpowiada najbardziej lito­
graf ja i akw aforta i w nich też szuka 
Tyrow icz rozw iązanie dominującego *>- 
b eonie w  jego sztuce problemu. Zwła­
szcza .Ltpgrafj-a — w  polskiej grar.ee 
m odernistycznej -dość zam edoana — 
staje się terenem  jego poszukiw ań ar- 
'.yistycznych. Nie zadowala się jednym

rodzajem] litografii, lecz posługuje sio 
najrozm aitszem i jej oSummaim. przy 
pom ocy piórka, kredki, tuszu, by uzy­
skać w łaśc iw y  efekt, odpow iadający 
założeniom malarskim; („Rozmową", 
„Faust i M argarcta").

W  tych poszukiwaniach technicz­
nych tkw j pew na reminiscencja p ier­
wocin litograficznych XIX w. Związek 
ten nie sp g a  jednak głębiej, gdyż juz. 
w ujęciu formalnem bruk \vsz.e!!<i'h 
w pływ ów  dawniejszych. T yrow icz bo­
wiem kształtuje w myśl zasad sztuki 
dzisiejszej. I naw et w tedy, gdy arty sta  
zm ierza do w ydobycia efektów m alar­
skich — co stało  się aktualnie domi­
nantą w m alarstw ie — operuje masami 
i b ry k  mi ciężkiemi i zwarteirn, na któ­
rych znać poprzedzający .je kubzm , 
czy  konstrukcjonizm.

R ów nocześnie nic zryw a T yro- 
wicz z zagadnieniami konstrukcj jiiemi, 
naw et w litografj „Rozm owa przed o- 
knc;n“. Przew ażnie jednak przcnusi je 
do drzew orytu . zgodnie z w ła ś c iw i  j 
śd am i jego techniki, „Scena z końmi" 
(w pływ y paryskie, Chirioo), a przede- 
w szystkem  dobre plansze „Robotnicy 
II" i „M otyw  z K arpat".

Nie zaw sze jednak przeprow adza Ty 
łow icz sw e zadanie konsekw entnie 
(-,P aste rze  w Karpatach"), gdzie brak j 
koordynacji płaszczyzn czarnych i b a -  I 
łych. Przez co zatraca się jednolitość.

Sielska M argiia reprezentuje now sze 
kierunki w  m alarstw ie — surrealizm. 
N ie,jest ona silniejsza indywidualnością, 
stw arzającą samodzielnie sw ój św iato­
pogląd artystyczny , lecz podejmuje ak­
tualne hasła pod bezpośrednm  w p ły ­
wem środow iska oaryskiego, nie zaw ­
sze w prost czerp ąc ze źródła. Tw ó r­
czość Sielskiej jest niejednolita, sk ła­
dająca się z różnych pierw iastków , lecz 
jest w  niej mimo w szystko  Pewien za­
sób świeżości 'młodzieńczej;

P raca  artystyczna Tyrow icza i Siel­
skiej w ypływ a z postulatów  sz.utki dzi­
siejszej, chce być w yrazem  w spółcze­
sności, W iększość jednaki zebranych 

j na o s ta tn e j w ystaw ie obrazów  nie w y 
r is ta  z podłoża aktualnych dążeń, jest 
echem przebrzm iałych w artości,

Klar Artur, choć pod*niezaprzeczo- 
nym w pływem Kamockiego i Czajkow­
skiego, zdradza pewną kulturę a rty ­
styczną, jak i też M ar ja Hausnerowa, 
która po przezw yciężeniu impresjoniz­
mu, zw raca się raczej ku formom b a r­
dziej ustalonym , jak i też tem atem  bar 
dziej nowoczesnym .

Pozatem  jednak zebrane na w y s ta ­
w ę  dzieła nie świadczą o żadnej sil­
niejszej ńdyw idnalności artystycznej. 
Pozostają on; w ram ach szfliki fiatura- 
ł stycznej, mającej jedynie za cel cddke 
pewien w ycinek rzeczyw istości z  całą 
możliwością! prawdopodobieństwa. Uz­
nając w' zupełności znaczenie tego ro­
dzaju m alarstw a które w  ub. stuleciu 
wniosło, tyle w artości do  sztuki, a r ó w . 
nocześuie w yrastało  w  rezultacie po­
nad zakreślone n  miary, muiSL jed­

nak negatyw nie ustosunkow ać w obec te 
go rodzaju prac, jakie znalazły  się nu 
w ystaw ie T. P . S. P

W iększość bowiem m alarzy  nie 
zbliża się wprc.st do natury, nie stara 
się zgłębić jej tajników , lecz w  obra­
zach sw ych naw iązuje w yraźn ie  do 
dzieł innych arty stów , nie zaw sze p '011 
w szo rzędnych. C zyż mogą w ięc wzbu­
d z ę  głębsze .zainteresowanie obrazy, 
będące powtórzeniem, często slabem , 
w artości w yrażonych poprzednio m  
sposób nierów nie doskonalszy?

Uwagi re nasuw ają w pierw szym  rzę 
dzie obrazy  Jax y  : M ałachow skiego 
D li R inkasówny, ale i ogólny poziom 
większości zebranych malowideł uje 
różni się niczern. O lszewski Broni­
sław  nie p rzezw y cęży ł jeszcze sece­
sji, G iżycka-B erczow ska Julja ugua 
się pod w pływ em  Ylastiuiila Ftofftn-.mn 
i In, B artkow ski Antoni-m a już chyba 
ostatecznie ustaloną m arkę i tak z.byt 
często w ystaw ia. M atzke Stanisław 
stylizuje sw e krajobrazy, portrety  w 
ujęciu sw em  naturalistyczne, nie stoją 
n i odpow iednim  poziomie, rażą nawet 
błędami, wynikającem i z nieopanowu.- 
uia anatom ii ciała ludzkiego,

W ymienieni artyści przeszli obojęt­
nie obok haseł sztuki nowoczesnej. 
Lecz i to jeszcze stanow i drugi, głów­
ny  pow ód negatyw nego w obec nich 
stosunku, że naw et pozostając w  ra* 
mach sztuki natura 'istycznej nie zdo­
byli się w żadnym  w ypadku na  w yraz  
sw ej w łasnej indywidualności.

Dr. Hetaft Blumówna.
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Pltrfumerji S. FEDERA SYKSTOSKB 7.
Gdy powousz s ię  n<t nin iejsze o g ło sz en ie  
otrzymasz dla mnie B E Z P Ł A T N I E

P I Ę K N E  Y O - Y O  "SALFERS<>
P IE R W S Z O R Z Ę D N I E  W YKONANE SĄ  
TYLKO G O R S E T Y  I N A P I E R Ś N I K I

Z MACAtTNU

„GORSETY FEMINA“
L W Ó W ,  P I E K A R S K A  I b .  616

dnia 25 Km. 1. 142 dla sw y ch  członków  
odnuentr eh zarządzeń, w sz y sc y  uczcstni 
t y ,  druhny i druhov ie. lak umunduron a- 
nr, jak niejimundurowant z agratkami 50- 
k o łW i, zgrom adza s i t  w e  środę, dnia 3 
maja br. o godzinie S‘30 runo w  gmachu. 
Sokbla-M scierzy (przy ul. Z im orow icza 8, 
skąd o godzinie 9 rano grem ialnie udadzą 
s ię  na ul. C zarnieckiego nap rzeciw  W oje 
Wód-ztwą. celem  w zięcia  udziału w uroczy  
s-tości pow yższej. D ruhny i druhowie r»n- 
szczególn ych  gniazd lw ow skich  /.głoszą  
s ię  nezw łoczn ie  do sw jc h  zarządów  c e ­
lem porozum ienia się  osob istego i  zasia- 
gnięcia informacji co dn specjalnych za- 
rzadzeft sw y ch  zarządów . C zołem ! . f .  
C zark ow sk i, prezes okręgu.

— Z Sok ola .M acierzy . W e środę, dnia 
J maju br. o godzinie 19 odbędzie się  U ro­
c z y s te  W ieczór 5 Maju z łaskaw ym  
W spółudziałem pp. dr. H eleny Kornellańki. 
Mar.ii Oleckimi, W ojciecha D zteduszj ckie- 
go  i Jerzego K o łłlzk o w r.«kiego oraz Chóru 
Medykpyy W eterynaryjnych i Kola Man- 
dobnistów  ..Serenada". B ilety  w cześniej 
V  laneelar i' ul. Z im orow icza 8.

Z L w ow sk iego  T ow arzystw a  Orgód- 
Vow D zjaigoy ych. W  niedzielę, dnia 30 
kw ietnia o  g o d y  11‘30, o-dbędzie się  od­
c z y t  p. Stan:|Ta\va P iątk ow sk iego  i nap. 
platiiacyj niejakich  na temat nowych  
ocrSdków  działkow ych w sali Muzeum  
P rzem y sło w eg o  przy ul. Hetm ańskiej 1. 
20, W stęp w olny .

—  Akadem ickie K olo T. S . L. w e L w o.
%}e. Na konferencji Towarzystw' akade­
m ickich odbytej w  spraw ie 3 maja dnia 27 
Km. ustalono, że  odczyt w zo ro w y  o kon­
stytucji 3 -Maja odbędzie się w poniedzia­
łek 1 mata o g o d ż ą io  w  lokalu Kola. R oz­
dawanie puszek do wtorku 2 maja w łą c z ­
n ie  od *odz. 19 dn 20 na U. p. Zw racam y  
się  z us-iln* prośba o zgłaszan ie się  pre­
legentów , a przedew szystkiom  o w zięcie 
u d z ia łu  w  z b ió r c e .

Zarzad O bw odow y Funduszu B ezro­
bocia w * L w ow ie komunikuje, że ob ow ią­
zującą od dnia 1 kw ietnia 1933 r. „U staw a  
o  Funduszu Pracy" (ogłoszona w  Dzienni 
ku U stały  R. P. Nr. 22, z dnia 31 marca 
1933 r- Poz, 163) nie w prow adziła żadnych  
zmian w  „ U staw ie1 o zabezpieczeniu na wy­
padek bezrobocia" w ob ec czego  zakłady  
pracy mają w dalszym  cięgli obow iązek  
n sreza n ia  wkładsk na rzecz Funduszu 
PezrobofTa. niezależnie od wprow adzo- 
tiych od dnia 1 kwietniu 19,3,3 r. opłat na 
rzecz Funduszu Pracy. W szelk e dotych­
cza so w e  przepisy w  spraw ie sposobu obli­
czania wkładek na F. R„ rnorzadzania i 
nadsyłania w \ w agów  w zględnie odpisów' z 
list p UjcY. w ysok ośc i wkładek i t. p. po­
zostaw  bez zrn:an i obowiązują w' dal­
szym  ci?gn.

Rezygnacja prez. W. Droianc-wskiego.

— Wiceprezydent miasta p. Franci­
szek Ifzyk u o. W ojewody lwowskiego.
W czoraj w południe w iceprezydent in. 
Lw ow a p. Franciszek Jrzyk przybył 
do p. \V ojew adv R eliny-Prażm ow skie- 
2 0  i odbył krotka konferencje. -Rozmo­
w a pozostaw ała w  zwYlzku z sy tu a ­
cja na ra iu m i,

— Rezygnacja wiceprezesa Mubu 
Gospodarczego nrofesora Chylińskiego. 
W  godnnaeh popołudm owych sta ło  się 
w e Lwów c wiadomem. że w dniu dzi 
s ie js ż y jn  w  związku z incydentem na- 
tuszowM.i, w ceorezes Klubu Gospo­
darczego pre-r. Chyliński złożył stano­
w isko w iceprezesa ;Klubti.

Z p o w o d u  w y n ik u  g ło s o w a n ia  na 

c z w a r tk o w e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  m iej­

sk ie j, p r e z y d e n t  m ia sta  D r o ja n o w sk i  
z lo ż y f  n a  r ę c e  w ic e p r e z y d e n ta  Ir z y k a  

r e z y g n a c je  z e  s w e g o  s ta n o w isk a . W e ­
d le  p o s ia d a n y c h  w ia d o m o ś c i ,  s p r a w a

tej r e z y g n a c j i p o z o s ta je  u a r a z ie  w  z a ­
w ie s z e n iu , a ż  d o  p o w r o tu  p r e z y d e n ta  

D ro ja n o w  s k ie g o , który w c z o r a j  w y j e ­

c h a ł d o  K ra k o w a  na p o s ie d z e n ie  r a d y  

n a d z o r c z e j  S k i K a m ie n io ło m ó w  M iast  

M a ło p o lsk ic h . ( P ' T )

M O TO PIR IN -
ZIMNA WIOSNA
daje s ię  we znaki szczeg ó ln ie  cier­
piącym na a rtre ty z m  I re u m a ty zm .
Z apobiec tem u ła tw o  przez sy ste ­

m atyczne zażyw anie

1 0 T 0 P I R I N  -  M O T O R

Budownictwo drobne we Lwowie
przedmiotem obrad Sekcji II. i Ili.

Na wspólnem pusedzeniu  Sekc.i'; ii. i
III. Tym . R ady miejskiej, które odbyło 
sse 26 bm. pod przew odnictwem mz. 
Maizkeg-o. przy udziale prez.,? Dro.-.-i- 
uowskiego, nż. Biernacki referow a: 
spirayye zatw ierdzeira  p auu parcelacji 
gruntów  gminnych, położonych na 
..M ajerówce" i na „Żciaznej W odnic" 
r.a cele rozbudow y (budownictwu droil 
ne. drew niane i murowane) oraz z ć -z a o  

lenia na sprzedaż tych gruntów. W dy 
skusij zabierali głos inż. Matzkc. 
Lisowski, inż. Tanuw-iecki. pro i. Ma- 
lakiew icz. prof. '1 hull e i inż. K-uibu- 
szowski. poczeiu szczegółow ej cd p r-

dz. udz‘e'11 prez. Drojanowski. Sekcjo 
powzięły uchwały zgodne z wnioskiem 
i uchw ała Komitetu .rozbudowy oraz  
uchwała M agistratu z 25 bm. z tem, że 
a) zaleciły slosow anie oszczędności 

i przy budowle sam ych domów, jak : 
i dróg . imixdi urządzeń użyteczności 
i publicznej; b) przelanie na Prezydent#  
| u rasta  i Komitet rozbud ow y upraiw- 
I u-ień odnoszących sie do organizacji ca- 
i lości tcg.) p rzedsiebo rstw a i szczefó- 
; lo\veg() w ykcmaiiia. będzie rozpatrzone 

a następnie przedłożone przez Komitet 
rozbudowy instancjom pow ołanym  do 
zatwierdzenia.

Sprawy miejsKie na Sekcji III.
Na posiedzeniu. Sekcj III. odbytem 

2  bm. pod przew odu, inz. Mm.zkeg^, 
dr. R osenkranz interpelow ał w sp ra ­
wie rygorystycznego stosow ania prze­
o ró w  praw a budowlą,n-ego co do usu­
w ania starych szyldów. , portali skle­
powych. W  spraw e tej przem aw  oh 
irż . Awin i inż. Lisów skL zgłaszajac od 
miernie nieco propozy o e zmierzaia.ee 
do ścisłego przestrzegali a przez W y­
dział III, konieczności odnawiania fa­
sad , mor tali sklepowych przy .gruii- 
towuiydi rekonstrukcjach lokali. Inż. 
Lisowski iiterpeiowH w spraw ie sto­
sow ania . ochrony robotników drogo­
w ych przed ruchem ulicznym, ks. 2ak 
w spr.aw;c n ap raw y  drgi do lotniska w 
Skniłow ie -i prof. Thul e w spraw ie kon 
konserw acji ul. Cłfflyei. Na interpelacje 
ośw iadczał się nacz. inż. Olszewski.

Z kolei uaoz. inż. Olszewsk refero­
w ał projekt przebudowy i urządzenia 
ul. Gródeckiej na całej jc.i długości, ;>- 
m aw iając szczegółow o kosztorys Ifci

| budow y i fcuhniczne szczegóły. Po 
j dyskusji, w której dr. Matakicw es, 

Thu-Lh-e, Weigcl. inż. Liroxvski .j Inż. 
Kolbuszowski szczegółowo omawia 
spraw ę, przyjcto jak najprzychylniej za 
mierzeń a W'ydziału III. w przedmiocie 
przebudowy ul. Gródeckiej, z tem. że 
gdyby- z jakichkolwiek przyczyn wiel 
ki projekt przebudow y ul. Gródeckie] 
me przyszedł do skutku, uchwalono 
przeprow-adzie budowę odcinka tej uli­
cy- na długość ad  kościoła św . E lżziety 
do Kopytkowcgo. Z porządku dzienne­
go załatw iono .3 spraw y z referatu rr. 
Lisowskiego. Szpondrowskiego i Kolba 
szowskiegO' m. in. uchwalono odesłać 
•Magistratowi projekt założenia cm en­
tarza w B łoliorszczy z poleccnicni roz 
ważenia sp raw y rozmieszczenia w szy­
stkich cm entarzy na terenie m. Lw ow a 
oraz odbyć w najbliższym czasie wizja 
lokalna Seke.ij Ul. terenów nadających 
się na cm entarze (ref. inż. Kolbuszaw- 
sk-).

Z Klubu Inteligencji republikańsko-
t-emokratycznej.

—  Rych tram w ajó w  i au idbusów
w  dniu 1 m aja . Dyrekcja Miejskiej K o­
k i  B lektr.czn e i zawiadam-a. że dnia 1 
rnaia br.. tj. w r-oniedziałek. ruch tram 
wajów i autobusów- M K F  rozpocznie
sie z  remiz od godz. 12.,30. od śródmie­
ścia o godz. 12.50. . |

— l'n jO rz«nit śledztw a. Sędzia śJcd- 
c z y  p. iMacheta um orzył spraw-ę kam a ' 
p rzeciw ko właścicielowi zakładów  
laaem ysłow ych  „M epkury“ p. Karolo- 
tv i C ntdżakow i. nie znajdując podstaw  
do osktr żerna

D i i  GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Na zebraniu Klubu, które odbyło sie 
w piątek 2S b. m. i'-;rzy licznym tiiziaie 
gości, podjęto dalszą d \ skus’c zagaju 
ną na poprzedniem zebraniu w dniu 7 
b. m. przeiz senatora prof. dr. St. Za­
krzew skiego na tem at stosunku jedno­
stki do Państw a i społeczeństw a na 
tle reform  konstytucyjnych.

Z kolei dłuższe przemów iciłle wygło 
sił n. poseł dr. Vs ł. B \-rka. Treści* je­
go rozw ażań l>: l.v głównie dwu zasad 
uicze problemy konsty tucyjne: kwc- 
srja wlaó.zy suw erennej oraz pojecie 
narodu. O bydw a tc tuk zasadnicze i 
ściśle z sobą zw iązane Dojęcia z dzie­
dziny ustroju państw ow ego w vm agaia 
wTrraźniejszych określeń w ustaw o­
daw stw ie korifty.tucyjneni. inaczej na 
He dowolnej interpretacji traktatu  o  

prawach mnieiszości narodow ych i bra 
ku dość w yraźnego utożsam ienia w 
Konstytucji pojęcia „narodu" z poję­
ciem narodu poi kiego, mogłoby po- 
wsta„ pewne zainicszan'c co do isłof- 
nego znaczeń,a tych określeń.

Wdalsi&'it] eiagu przfcniawjai dyrek­

tor Banku Rolnego p. Tomasz Zan, 
k tóry dat w yraz konieczności konstytu 
ey.inego ntrwalcura dzisiejszego stanu 
rzeczy, polegającego na skoncentro- 
waniu w ładzy w silnym, maiacym po­
czucie odpowiedzialności au tor yt ecie. 
opartym  o zaufanie narod.u. Za jeden z 
najw ażniejszych postulatów now ego 
ustroju uważa mówca oparcie ordyna­
cji w yborczej o takie zasady, w myśl 
kU inch mogkbv być dopuszczeni do 
praw  w yborczych i głosu w spra­
wach państwowy cli jedynie ludzie naj­
lepszej woli. i rozumu i z państw em  
związani, z wykluczeniem żyw iołów  
nieświadomy ch. wobec państw a obo­
jętnych a często naw et wrogich.

P o  szeregu dalszych przemówień dy 
*-kusje zakończył jako głów ny referent 
prof. Zakrzew ski zreasum ow aniem  li­
cznych i wielostronnie zagadnienia 
konstytucyjne ujmujących głosów, za­
znaczając przytem  dalszą potrzebo 
wspólnego om awiania tych tak bardzo 
aktualnych w dzisiejszej dobie a tak 
nie wyczerpanych tematów.

Wielka wiosenna 
lotera artystyczna,

Kola a rly s ty cz re  Lw ow a przygoto­
wują niezw ykła atrakcje dla szerokich 
sfer kuUusrlnych naszegaJm iasta. M ia­
nowicie w sali Giełdy przy uj. Akade­
mickiej (Izba liandluw o-Przeuiyslow a,' 
zorganizow ana bcdzic

W ie lk a  L o ter ia  D z ie ł  S z tu k i i p r z e d ­
m io tó w  a r ty s ty c z n y c h

w połączeniu z licy ta cja , o b r a z ó w  w ■ •
bitnych artystów  i a rtystek  lwow ­
skich. Będzie to jedyna w swoim ro ­
dzaju impreza, dotąd w te.i skali u na 
niewidziana. P rzy  dźwiękach orkiestry 
— w śród zabaw y tow arzyskiej — po­
kusić się mogą w>zvscy o wy grani1.: 
w artościow ych dzieł szluku N iew ąt­
pliwie ogromnie emocjonującym m o­
m entem bodzie licytacja obrazów . C e­
ny w yw ołania maja być sejffźujS.un'.' 
niskie. Loteria i licytacja odbędą sie 
pierw sza niedzielę maja. t. .i. 7 ma a 
b. r. o godz. 11-ej. Na czele im razy. 
hióra zapewne ściągnie liczne rzeszo 
do sali Giełdy w celu rozr> wki i poku 
szenia sV o szczęście, stoi 1 omitu'. 
\x .' 'on iony  z g ru n t członków  Zn'-Mlii 
T ow arzystw a Przyjaciół Bzl#k 1): .'Y- 
nycli: Albinowska-Minlcewiczow u Zo­
fia. Przew odniczącą Komitetu. Prof. 
Chyliński K-onskinty. Hausnerow a M a­
ria. inż. H ariand Zv.gnu.mt, Pr o i. dr. 
Buiandu. Prezes To w. P. S. P„ Di. 
b-zarota Marceli. C lubinska Maria. 
P rof. O!niii.ski Kazimierz. Pro?. P ien ią ­
żek Józef.

mFHF

P r z y  r o z m a ity c h  n ie d o m o g a c h  u u-
rakia w oda gorzka Franciszka .lózela 
dzmła przy jcinnic i znacznie zm nieis/a 
ie doiegliyy ości. często już małą ile :ć 
działa pewnie. Zalecana p rze / lekarzy.

(V;ó

Poświęcenie Zakładów Gra- 
f cznycn „Ks^żnicy-Atlasu,<.

M'czora'; w południe w -1-ro piętro- 
yvy ui .gmachu na ulicy Zielone i 21J. o d ­

była  się uroczystość poświecenia no- 
yy.y ch Zakładóyy graficznych Książnicy 
Atlasu. Pcnieyy aż dotycliczasow e bu- 
d fnk i iKsiężiucy ua uldcv Czarnieckiego 
i na ul. 1 yczakoyyskiej okazały sie za 
szczupłe wobec yyiclkiego rozrostu 
Ks ażuicy \lla -u . Z ar/ąd  w idział sie 
•zmuszonym przenieść część Zakładu 
do świeżo nabytego gmachu na uln y 
Zielonej 20. Przeniesiono tam Zakłady 
drukarskie, zakłady kartograf, czuc, 
introligatorskie, litografie i cynkugra- 
f.ię. zaopatrując te Zakłady w nainow- 
s.ze urządzenia i m aszyny.

Na tire czystość pośxviecenia przyby­
li między innymi ks. arcyb. dr. I war- 
dow ski yv otoczemu kleru, w zasil p. 
W ojew ody Naczelnik Ka.szte!eyvicz. Ku 
i i t» r  Gadom ski z naczelnikami W • 
dz-ialu Kocstlichem i Zagajew skhu. xvi- 
ceprcz. rri. dr. Stroń,ski i dr. K u b a l a ,  
prez. dr. Szarski. dyr. Byrka. pu k. 
C zeraicw ski yy zastępstyvie gen. Po;>o 
wicza. rro f . Pisclicr. dr. Banach d c c .

1 .vszkoyy ski. prez. dr. SlcsioxvLz. dyr. 
dr. Platoyvski. li. kurator Namysł, dyr. 
dr. Sa.ii cc ki. b. rektor dr. 1’awłow s k :. 
dr. Skoczylas, mjr. Kliuk i w. in.

Aktu poświęcenia dokonał ks. mv;, b. 
a g  Tw ardow ski, który następnie zi - 
żył życzenia Zakładowi jak najwię­
kszego rozwo.iu. Zabrał -nasiennie vJ--.s 
prezes Rady nadz. Ksiażuic.y Atlasu 
pro-f. Romer, który podziękował AVc.v- 
Pasterzoyyi za błogosłayyieństwo. a g 
ściom za udział yy iiroezvsrości. pu­
czem w  pięknych stoxvach rze cisinw if 
rozwoi i p race Ksiażnicy-AtlaMi.

V TKcńc-u obecni ogiadali noxvneze.suc 
urządzenia tej yydclkie.i instytucji xvy- 
dawni tze i .

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
N A  G I M N A Z J U M  P O L S K I E  

W  B Y T O M IU
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KĄCIK MÓD.

Eez przesady.
C złow iek składa się. nie tylko z tego, 

co m a w  sotoie, lecz. i z teigo. «o m a na 
sobie. A poniew aż w rażenia  odbiera 
si© przedew szysik iem  z  tego. co sie  w i 
dzi. obow iązkom  każdego jest wysilić 
sie naw et, by leby  dać jaknajw i ecej 
przyjem nych w rażeń  bliźniemu

S tró j nie m usi b y ć  koniecznie ko­
sztow ny. ani Jaskraw y, ab y  spraw iał 
estetyczne ■wrażenie, P ra w d z iw a  ele- 
g a a c a  polega w łaśnie na tein. ab y  •wy­
glądać dyskretn ie, nie rzucać się w  o- 
czy i zachow ać umiar. D ystyngow ana 
kobieta n igdy  nie ub iera  się przesad­
nie. nigdy nie będzie „k rzyk iem '1 mo­
dy, oęazie raczej jei echem. Jeżeli mó­
wi sie, że  beda urodne bard  zo.wy sokie 
iub bardzo p łask ie  kapelusze n ie  zna­
czy to. że trzeba ślepo iść ' za głosem  
modv. należy raczej w ybrać  coś po­
średniego. D obry sm ak i poczucie m a  
ry  w inny  retuszow ać to. co dyktuje 
moda. Jeżeli m ow a o bufiastych ręk a ­
wach. nie trzeb a  w yolbrzym iać ich do 
potw ornych rozm iarów , k tó rych  nic 
m zy k ry je  żaden płaszcz. Jeżeli mowa 
o szerszej linii ram ion, n:e koniecznie 
trzeba p rzyp inać sobie skrzydła, D łu­
ga suknia ń c  m usi sięgać trotuaru, 
tak  samo jak kró tka nie pow inna obna 
żuć kolan.

Modny, jest i sty l „podlotka*1 i styl 
„danty*1 — oba u trzym ane w  grani­
cach zdrow ego rozsądku. Letnie su- 
Kicnki będą mietylko pozbaw ione ręk a ­
w ów . c.e głęboko w ycięte pod pacha­
mi. P e le ry n k a  uczyni Je odpowiednim 
strojem  na  ulice. B iały kapelusz z odpo 
wie Juki zm ieniona w stążka  będzie 
nieodzow ną częścią każdej toalety . 
Kapelusze i pantofle plecione bę-da z 
najróżniejszych m ateria łów  — słomy, 
jedwabiu, skorki, c e ra ty  i sznurka. Mo 
nograrrry noszone zazw yczaj- n a  bluz 
ce, tego la ta  nuszone być maja na (rę­
kawie. Dużo k w ia tów  — n a  kapelu­
szach. p rzy  kostium ach i  do- -sukien. 
Pew ien pom ysłow y m agazyn parysk i 
w y s ta w i model nowej bluzki. Je st to 
k w adratow a apaszka jedw abna. P rzez  
w ycięcie "pośrodku przesuw a sie gło­
w ę. Końce w :aże sie lub spina jak chce. 
Kilka pociągnięć igła i bluzka gotow a.

Z ko lorów : głęboki szafir m orza w al 
czy o palm ę p ierw szeństw a z try sk a ­
jąca zdrow iem  zielenią m łodej sałaty , 
a purpura  „sang d e  boeuf * z rzew nym  
błękitem  gołębich -piór. W ielkie toalety 
letnie z  tafty , ongandiny. g lasbatystu  i 
szw aicarokiego haftu p rzew ażnie po­
zbaw ione sa  pleców . T ym czasem  okru 
tna rzeczyw istość k aże  nam  dźw igać 
ciężkie fu tra  i m yśleć w  najlepszym  
razie o płaszczach deszczow ych.

Celłne.

Testament milionera.
Żona londyńskiego zam iatacza ulic 

W .diam sa, obectue bezrobotnego, o- 
Irzym ala zaw iadom ienie od rejenta, że 
wielki .przemysłów iec norw eski, łie in - 
iagw ey. zm arły  w e  Francji, zostaw ił 
w spaoku jej dziewom  60.u00 funtów 
szterl. Zeszłego roku H em jagw ey od­
wiedził swoich angielskich przyjaciół 
i by i obecni- na m eczu krokietowym. 
W tłum ie w idzów  uw agę jego erzyku  
Ib 2 ślicznych chłopców  — b y ły  to 
dzieci William sów. Hem iagw ey przy- 
v olał ich do siebie i rozm ów ił się z 
ich rodzicam i. Ci prości ludzie tak  
Przypadli do gustu m Jionerow i. że 
o tal się ich częstym  gościem . .Wiiilliam- 
sonowie. cliociaż bardzo biedni, nigdy 
0 n ic  nie prosili sw ojego bogatego 
Przyjaciela, Ten bezin teresow ny stosy 
twk ta k  w zruszy ł bogacza, że w  te s ta ­
mencie obdarzy ł dzieci W illiamsonów. 
Każdy z chłopców o trzym yw ać będzie 
5*X) funtów rocznie aż  do pełnoletoośdł 
Pcczein s’ana  sie  w łaścicielam i w iel­
kiej iortuny.

Po zamachu na aspiranta Oesieltzuke
P odstępny  zam ach na aspiranta Cie- 

sielczttka ze s trony  boi owo a U. O N.
w strząsnął społeczeństw em  L w ow a i. 
postaw ił na  nogi czujność w ładz bez­
pieczeństw a. W  ciągli ubiegłej nocy 
na terenie Lw ow a przeprow adzono 
wiele rew izy j r  aresztow ano kilkadzie­
siąt osób. W cirożciio rów nież w  tej

spraw ie intensi w ne śledztw o, którego 
szczegóły ze zrozum iałych w zględów
trzym ane sa w  tajem nicy. P rzec iw  za 
iłiachowcowi NyczoWi w szczęto  do­
chodzenia1 w  tryb ie  doraźnym . Nycz 
pozostaje jeszcze w  szpitalu. S tan  je­
go zdrow ia jest w dalszym  ciągu za ­
trw ażający-

Wstrząsające samobójstwo starca.
W czoraj w  południc z oknu 2-go pi? 

t ła  kam ienicy p rzy  ul, Klepai owskiej 
rzucił się na  bruk jakiś s ta ry  człowiek. 
Poniósł on śm ierć na  miejscu. Dokoła 
zw tok zebrała  się duża grom ada ludzi.. 
P rz y b y ła  też policja. Z w ło k i. tragicz­
nie zm arłego  stairca odstaw iono ido in­
sty tu tu  m edycyny sadowej. W  trakcie  
dochodzeń ustalono, żc jest to m ieszka

i jący tam  72 letni Le-oii' . H erbst. Od 
dłuższego czasu chorow ał n a  skleroz? 
mózgu. W  dniu w czorajszym  rano je­
szcze usiłował popełnić 'sam obójstw o 
przez, rzucenie się z gauku na podw ó­
rze, gdy sąsiedzi przeszkodzili mu w 
tern, uparty  starzec udał się do SA,re-  
go m ieszkania  i przez frontow e okno, 
rzucił s ;ę na bruk.

Prace nad reorgs.niHtją - 
szkół zawoacwjch.

W  pierwszych .dniach m aja r .  b. od­
będzie się- w  M inisterstw ie W yznań Rę 
lifiijnyoh i O św iecenia Publicznego po­
siedzenie sekcji ' przem ysłow ej P ań­
stw ow ej RorrrSji Oś wiatr- zaw o dowej.' 
.poświęcone ■ ^prawie reorganizacji u? 
■stroju szkół -włókienniczych w kieruu 
ku ,dostosow ania go do zasad, za w a r­
tych  w  nom c i ustaw ie a  ustroju szkol­
nie tw a.

W  zw iązku z tein Izba Przem ySłc- 
w o-H andlów a w  Lodzi o trzym ała do 
zaopinjow ańia ' tezy. u s tro jo w e  szkól 
przędzalniczych., tkackich i farbiarsko- 
wykońćzalńiczwch. Po, rozpatrzeniu 
w yższej' sprawy* i zeftramiiu po trzeb­
n y ch 'm a te ria łó w  odtfćśnc uw agi zo ­
staną, Przedstaw ione p rzez .delegatów. 
Iz b y / którzy,- weznm udział W ew spem j 
mianem posiedzeniu.

— t o — -  • ' «,

Kobieta Wschodu w czasach dzisiejszych.
Kraj W schodu żyje nieustannie pod 

znakiem  szybko  postępującej rewolucji 
obyczajow ej, k tó ra  niweczy zasta rza łe  
poglądy i tradycje. Ujawnia się one 
przedew szystkćeni w życiu kobiet. W  
Turci ruch ten  dzięki  reformom M u­
stafy! Keimala postępuje znacznie ży­
wiej , niż w  sąsiedniej Syrj; i P a l e s t y ­
nie.

Jednakże kobiety europejskie, podró­
żujące po Turcji, spostrzegają, że p u m  
rwo uzyskanej wolności Turczynki m t- 
wiele zmieniły sw ą zasadnicza posta­
w ę w obec życia. Córki W schodu zapel 
niają, wprawdzftaamiweirsydety, ale rzad

ko os ą-apuięte w ykształcenie jest pierw ­
sz y m  krokiem do rozpoczęcia zaw odu. 
W pojone im uznanie bezw zględnego 
au torytetu  ojca częstokroć góruje nad 
poczuciem samodzielności. Jedna z  cn 
r-opejskjch p isarek  opowiada, o spot­
kaniu z młoda adw okatką turecką, któ­
ra w  sw ym  z a w o d z ę  zdobyła już so ­
bie w ybitne stanow isko. Kiedy obie' 
kobiety zab era ły  sie do picia cocktailu, 
za w oła ł  ojciec T u iczyuk i: „Zostaw  to! 
To nie dla ciebie!** C órka posłuchała 
natychmiast .

Zmiana obyczajów  tna charak ter tył-

Program radiowy.
N iedziela, 30 kw ietnia.

L w ów . (381). Oodz. 0'30 10‘]0 : Trans, 
z Poznania. O tw arcie doroczni eh T argów  
Pozn. 10*15:' Trans, z W ilna. N abożeństw o  
z  Ostrej B ram y 11’05: Trans, z  W arszaw y. 
O dczyt m isyiny p. t.: „Akcja m isyjna T o­
w a rzy stw a  lezu so w eg o  w  dobie obecnej", 
w y g i. Ks. Ildefons N ow akow ski, superior  
R ezydencji W arszaw skiej. 11*20: M uzyka  
religijna z p łyt gram of. 11*57: Sygn ał cza ­
su z  O bserwatorium  A stronom icznego w  
W arszaw ie, hejnał z  W ieży  M ariackiej w  
K rakowie. O dczytanie program u na dzień  
b ieżący. 12*10: Kom. P aństw . Insiyt. Me­
teorologicznego. 12*ló: Trans, z  Filharm o­
nii W arsz. I-ej częśc i poranku sym fon icz­
neg o  w  W jk. orkiestry filha-rmonicznej pod 
d y t. B ron isław a W o fe ta la  i Z lizan ia  de 
M eyer (fortep.). 13: Trans, z  W ilna z 
Teatru P olsk iego  ńa Pohulance, uroczystej 
Akadem ii ku czci królow ej Jadw igi. 14*20: 
K oncert orkiestry sa lonow ej pod dyr. Ta­
deusza Seredyńsk iego. 14*40: Trans, z  W ar. 
s z a  w y . O dczyt roln iczy. „Aktualne zaga­
dnienia w  hodow li ryb**, w y g ł. inż. Jan 
Arnold. 15: Kom. rolniczo -  m eteorolog icz­
ny . 15*05: D. c. koncertu ork iestry  pod Jyr. 
Tad. Sered yńsk iego . 15*20: Trans, z W ar­
sz a w y . P ;eśni w  w y k . Janiny O rłow skiej. 
15*40: D c. koncertu ork iestry  po*. dyr.
Tad. Sered yńsk iego . 16: Trans, z W arsza­
w y . P rogram  dla m łod zieży : a ) R adjotygo- 
cfnik: „Co się  dzieje na świecie** w  opr. 
B iun o W inaw era; b) „Lulu** fragm. z pow . 
„D zieci L w ow a". H. Zakrzew skiej, odczyta  
p. T. R u szczyców na. 16*25: M uzyka z p ły t  
gramof. 16*45: .R o zm o w a  z m łodym i j star­
szym i" przeprow adzi prof. Kazi-nrerz Broń- 
czy k  17: Trans, z  W arszaw y. K oncert so­
lis tó w  w  w yk . Józefa  K am ińskiego  
W  przerw ie: Kom. Zw P n c .  Omiń w iejsk. 
(z  W arszaw y). 17*55: O dczytan ie Drogi a- 
mu na dzień następny. 13: M uzyka lekka  
z  kaw . Ziemiańskiej" z W arszaw y . 
W  p rzerw ie: „Silva Rerum" i repertuar 
tea trów  lw ow skich . 19: R ozm aitości i p ły­
ty gram of. 19*20: Trans, z  W a rsza w y  S łu ­
chow isk o: D ebata w  spraw ach polskich w  
angielskiej Izbie gmin. R eportaż ze steno­
gramu. 19*55: P rzerw a. 20: Trans, z W ar­
sza w y . Koncert w ieczorn y  w  w yk . orkie­
stry  P . R. pod dyt Józefa  O zim ińskieg j .  

M arła K rzyw iec (sopr.). Akomp. p. L. 
Urstei.u. W przerw ie koncertu: W iadom o­
śc i sp ortow e ze  L w ow a na w szy stk ie  sta ­
cje P . R. Trans, z  K rakowa, K atowic. W il­
na, Ł odzi i W arszaw y. W iadom ości spor­
towe, 22: Audycja w eso ła . Trans, ze  L w o ­
w a . 22*55: Komunikaty. 23—24: M uzyka  
taneczna. ,

Poniedziałek , 1 ms ja.
L w ów . (381) Oodz 11*40: Codzienni

j j / e g lc d  prasy  polskiej. 11*50: Komunikat 
M etecroIoE iezoy Głóiwaej Wołek. StKfl

M eteor, dla komunikacji lotniczej. 11*57: 
Sygnat czasu z  O bserw at. Astronom , w  
.W arszawie, hejnał z  w ie ż y  M ariackiej w  
K rakowie. O dczytanie programu na dzień  
b ieżący. 12*10: M uzyka z ' p ły t gram oi. 
13*20: Trans, z W arszaw y . Kom P aństw  
Irastyt. M eteor 13*25— 15*10 P rzerw a. 15*10: 
Kom. P aństw . Instyt. Eksport. 15*15: Kom. 
Instyt. E ksportow ego 15*15: Komunikat 
gospodarczy. 15*25: Przegląd kom unika­
cyjny. 15*30: L w o w sk a  G iełda Zbożow a. 
15*35: M uzyka z  p ły t gram of. 16: „L isty  
i p-ogram y** w  opr. dyr. J. S . P etry . 
16*15: M uzyka z  p ły t gram oi. 16*25: Lekcja  
język a francuskiego (kurs elem entarny). 
16*40: Trans, z  W a rszaw y . O dczyt (z  c y ­
klu : „Zagadnienia g ospodarcze*) p. t . :
„T raktaty handlowe", w y g ł. dr. T adeusz  
Ł yohow sk i. 17: Trans, z  W arszaw y. Reci­
tal fortep ianow y Zuzanny dc M eyer. 17*55: 
O dczytanie programu na dzień następny. 
JS: Trans, z  W arszaw y . O dczyt dla m an .-  
rzystów  tD z.ał „Fizyka"): „P ojęcia pola  
w  fizyce" , w y g ł. dr. F eliks Burdecki. 
18*20: „S ilva  Rerum" i repertuar teatrów  
lw ow skich . 18*25: Tranis. z  W a r sz a u y . Mu­
zy k a  lekka z  t e s t .  „C nstaf*. 19: .,15 minut 
w  w y p o ży cza ln i książek", felieton M ałgo­
rzaty  S terbów n y. 19*15: R ozm aitości. 
19*30: ,-Na widnokręgu" 19*45: P ra s D zien­
nik R «djow y. 20: Transmisja z  W ar­
sza w y . Operetka ze  studia „B ohaterow ie", 
O skara Straussa w  trzeoh aktach, w  radjo- 
fonizacji ■Michaliny M akow ieckiej. W  prze­
rw ie  trans, z  W arszaw y . W iadom ości spor­
to w e  i ded do Prais. Dziennika Radjow. 
21*45: ? ? ?  T rzy  pytajniki w  opr. M ariusza 
N ow iny. 22: M uzyka taneczna. 22*55: Ko­
m unikaty. 23—23*30: M uzyka taneczna.

5 koncertów za 13 groszy.
Z estaw ien ie sta tystyczn e , om aw iające  

pracę centralnej polskiej rozgłośn i za  rria- 
rzeo r. b. podaje, że  w  m iesiącu tym  roz­
głośnia  pracow ała 334 godziny ■ 31 minut. 
W ynika z  tego. iż przeciętna dzieńn- pra­
ca rozgłośni w y n o siła  na dobę przeszło  10 
i pół godzin. W  okresie  tego  m iesiąca  
sp łyn ęły  z  anteny olbrzym a raszyńskitjfo  
154 koncerty, czy li po pięć koncertów  
dziennie. Z tej ogulnej liczby, 133 koncer­
tów  nadanych zo sta ło  ze  studia, reszta  to  
koncerty  transm itow ane. Dzięki radjoror 
w ysłu ch ać  m ożna w  domu kilku koncer­
tów  dziennie w  pierw szorzędnem  w yk o n a ­
niu, za sum ę za ledw ie 13 grossy. J est to  
w ię c  w yd atek , k tóryby rie  p o k f i  n a w et  
k o sztó w  tramwaju w  jedną sń o n ę . gdjby 
ktoś m e posiadający radia, coc  a l tego  ta  
m ego koncertu w ysłu ch ać  w  sali koncer­
tow ej.

ko zey■jiętrzny, J a k k o  natom iast do 
fśn ró n y  pojęć 'Psyciiiki. Turcz^m-k' nie 
dojrzały jeszcze do sw obód, jakie im* 
przyniósł postęp'. P rzew ażnie nie 's ą  
z now ych  stosunków ' zadow oleń-, 
tw ie n k ą c : ' „N£e. je s t mam dziś deh 
piej, niż dawmoi. kiedy pod .jasznja- 
kienr- (v. eloiiem) liicgłyśmj- ż y ć  spokoj 
nie. B yło  mniej zazdrości i -próżność;. 
C zułyśm y się w harem ie całkiem  do­
brze ą przeciw  wieiożeństw-u ni® ntia- 
łyśm y pow ażniejszych zarzutów . Czek; 
sto  kobietą liarem-owa ’ w ybierała  dri  
sw ego męża now ą żonę'*, . ,

Jeżeli w  Turcji w prow adzone refo i- 
«ny .pkizt*Stały ra - powierzclm, życią, 
nie -Lęgajao' w  głąb, to jeszcze -bap» 
dziej óbjayy ten .występuje w  S y rj 1, 
Palestyn ie. I ) ' Turcji, gdzie wielożeff- 
s tw o  je sf zakazane sistaw-owo, pos’ida* 
kobiet* vy m ałżeństw ie rów-ne praw a z 
mtjże,»y;zna, jak w  Europie. 'Natomiast* 
w D am aszku mąż może w  ciągu dwu? 
n.astii: gadzin ■, rozw ieść s-e ze sw oja 
żoną b ć z "p o d a n i jpoWiOdu, jezeł- ty 'ko  
iZWiróć' jej pos.ig \Vie!ę 15—17 letnich' 
d,zieyrcżat zaraz po ślubie w raca do 
rodziców. i

W  Syrji jedynym' .zawodem koibie-' 
ty  wykształcoitiej jeśt zajęcie n au czy - ' 
c e lk i W  kiasach elem entarnych. Pięć 
k o b ie t k tó re  w  Da m aśzk tr chodziły za 
kweflone: do szkoły  m edycznej, mogło 
w ykonyw ać po złożeniu egzaminów 
swTój zaw ód tjdko  w obec kobiet i dzie­
ci. W  pociągach i tram w ajach istn ie :ą 
zam-kn.ęte w ozy 'kob iece , kina i tea try  
dają  przedstaw ienia w yłącznie dla ko-i 
h:et, gdzie w stępu nie rra ją  m ężczyźni 
i chłopcy cd S roku życia, w szystkie 
w iększe restauracje prow adzą -osobna 
o d d z b ły  kob’'ecc.

Ludność w Cisku żyje w edług sta rei' 
tradycji. K-obirta.pracuję w polu; gdy 
jej m ąż sp rzedaje  to w ary  w  mi-eście a ’- 
bo prózm ue. Jedna $e' starszych  ko­
biet. 'zapytana przez Eurooejkę. czy 
nie m artw i się, że tnąż jej' b ierze nowa 
żonę, lodpowiedzir.ła. zdiziw ioua:,— .„Dla . 
czego?. J a , sama mtt .ją y yszukalam . 
Ona -jest m łoda ■ suita, urodzi nmn.Ń); 
sj-uó.w. Będzie apoją • s iostrą , weźrm - 
Jia siebie w iększa część pracy, a 
będę) m ogła w reszcie trochę w y u ­
czać".

Moskiewskie Muzę,im 
Teatralne.

Jedriem  z najciekaw szych ntuzeów  
M oskw y jest Muzeiitm T ea tra lne  im;' 
Bachruszyina. M uzeum to zgr-omadiziło 
przesz ło  5C.CC0 K sponątów -szk iców , f 

' defcorącyj. kostiumów, m akiet )n£cem- “ 
zacy.aych, s ta ry ch  s raw k ir  • teatrał- 
nych, portretów  aktorów  d działacz1 
teatrałayoh — c-brązujących ż y a e  te? 
atratae w  dawnai Rosń i  w  Z. S; S  R /

Bibbotcka mtseum posiada kolekcję 
azieł z  dziedziny historii teatru rw ®* 
3 5SSD m d l  tcafeateygfr
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

H eleton em  od n a szeeo  korespondenta.)

W arszaw a, 29 kw ietnia (G).

D ew izy (tranzakcje):

Belgia 124*60. Holandia .158*75-358*70 
Londyn 30*30, Nowy Jork  7'90, Nowy 
Jork kabel 7*93. P a ry ż  35*10, P raga 
26*54, Szw ajcaria 172*35.

Obroty małe, tendencja niejednolita, 
znacznie słabsza dla dewiz na Nowy 
Jork Banknoty dolarow e w obrotach 
pozagiełdow ych 7 94. D ew iza na B er­
lin w obrotach m iędzybankow ych 
206*60. Marki niemieckie banknoty w 
obrotach pryw atnych  203* do 203*50. 
fu n t szterling banknoty w obrotach 
pryw atnych 30*45.

Papiery procentowe:
7 proc- pożyczka stabilizacyjna 52*63 

do 52*88—51*75, 4 proc. pożyczka in­
w estycyjna 99*50. 4 proc. pożyczka 
inw estycyjna serjow a 108*25, 4 proc. 
państw , pożyczka premj. dolarow a 
51*50. 7 proc. listy zastaw ne B G. K. 
83*25 7 proc. obligacje B. G. K. 83*25, 
7 proc- listy zastaw ne Banku Polnego 
83'25, 8 proc. listy zastaw ne m. W a r­
szaw y 39*38—38*75, 8 proc. listy za ­
staw ne B G. K. 94, 8 proc. obligacje 
B G. K. 94, 8 proc. listy zastaw ne 
B anku Rolnego 94, Bank Polski 74, 
S tarachow ice 8.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych  słaba, dla listów  zastaw nych 
niejednolita- O broty akcjam i m ałe. W  
obrotach p ryw atnych  pożyczka Dillo- 
now ska 61 do 59 i trż y  czw arte.

Szwecki system dystrybucji 
alkoholu.

W Szw ecji obchodzony b y ł ostatnio ju­
bileusz w prow adzenia system u dystrybucji 
alkoholu, t. z w. ..system  Bratt*a“. T w órca  
tego system u, dr. Ivan Bratt. który stoi 
na czele  p a ń sk ie g o  oddziału S zw edzk iego  
T ow a rzy stw a  Ł ożysk  Kulkowych, przeby­
w a obecnie w  Szw ecji. System  jego. który  
prow adzony został w  Szw ecji przed 20-rn 
laty, w zbudził początkow o liczne protesty, 
jako naruszający sw obodę osobista  ludno­
ści, później jednak okazał się  zbaw ienny  
dla kraju.

W edług1 system u B ratl‘a sprzedaż alko­
holu scentralizow ana jest w  państw ow ym  
monopolu, który w ydaje każde mu o b y w a ­
telow i ks;ążkę kontroli, określająca ilość  
alkotiolu. Która jpn praw o nabyć w  ciągu 
tygodnia. Sprzedaż alkoholu w restaura­
cjach odbyw a się również w  ilościach ogra­
niczonych i iedy nie w  Faz z. potran Sm i. 
System  przewiduje śc isła  kontrolę ilości 
alkoholu nabyw anych przez, konsum entów  
i przez restaurację, a także odbieranie 
książek kontrolnych tym nabyw com , k tó ­
rzy popełnią jakiekolw iek nadużycia.

Rząd szw edzki zyskuje zc sp i/.cd aży  
m onopolowej sm rylusu oko ło  150 miliomów 
koron rocznie. W skutek wyprowadzenia 
system u B ra tfa  knnsunicią alkoholu z 24.4 
litrów- na g ło w ę  w  roku 1915 spadła do 
U .7 litrów  w  roku 1942. Ilość w ypadków  
otrzym an ia  w stanie nietrzeźwym i przez  
polioię spadla /  50.42 na 1000 m ieszkańców  
w  roku 1913 do 12.02 w  toku 1932. czyli 
zm niejszyła się o 75 prc. R ów nież zm alała  
w szpitalach ilość pacjentów-, leczon ych  na 
choroby w y w o ła n e  nadużyciem  alkoholu.

„Nowoczesne biuro 
księgowości."

W  ostatnich latach za zn a czy ł s ię  duży  
postęp  \v dziedzinie księgow ości i zasz ły  
w ielk ie zm iany w  stosow-anych do niedaw - 
na m etodach. W artość now oczesnych  m e­
tod buchalterii polega ną tern, że  pozw alają  
one uczynić z księgow ości szczegó ln ie  cen­
ne narzędzie zarządzania i kierow ania  
przedsięb iorstw em . Ś w ia d czy  o  tern m. m. 
szerokie zastosow anie  ich zagranica, gdzie

już od szeregu  lat daw ne m etody k lasycz­
ne zaczynaj? pow oli przechodzić do histor-11

Z w iązek K sifgow ycli w Polsce, chc?c  
uzupełnić luki. które p o w sta ły  w  w iedzy  
fachow ej licznych rzesz k sięg o w y ch , i ich 
pom ocników , w skutek  dużej różnorodno­
ści m etod buchalterii, urządza w  W arsza­
w ie  w  okresie od 7 do 21 maja r. b. po­
kaz — w y s ta w ę  pud nazwa „N ow oczesne  
Biuro K sięgow ości" .

P ierw sza  tego  rodzaju wystaw-a zbiega  
s ię  7. jubileuszem  25-lecia istnienia Związ­
ku K sięgow ych , który przez zorgan izow a­
nie tego pokazu dodaje jeszcze iedno ogni­
w o  do sw ej w ieloletn iej działalności na po­
lu ośw ia ty  zaw odow ej.

VI. Ogólnopolski Zjazd 
Esperantystćw w Warszawie.

VI. O gólnopolski Ziard b sp cran lystów  
odbędzie się  w W arszaw ie y, rlmacli 3, 4. 
5 czerw ca  b. r. pod protektoratem  hono­
row ym  p. .1. Jędrzejew icza, Mniistra W y ­
znań Religijnych i O św iecen ia  Publicznego

Kom itet organizacyjny zjazdu stanow i?: 
pp. radca minist. K azim ierz Z ajączkowski —  
prezes: dr. W ilhelm  Robin i  i"ż. lan 
Skrzypiński —  w icep rezesi: Isai D ratw er  
—  sekretarz gen.; S ew ery n  Piernik, sekre­
tarz; lek. d-ta Edward W iesenfeld —  
skarbnik; red. Oskar Berm an i P iotr N o­
w ak ow sk i —  członkow ie kom itetu.

D o Komitetu hon orow ego w esz li:  p p .w o ­
jew oda W. Jaroszew icz, w icew ojew od a  J. 
O/piński, prezydent m iasta in. Z. Słom iń- 
skj, Leo B f talom  —  W arszaw a, dr. M. 
B iassberg —  Kraków, nrof. dr. O. Bujwid, 
prezes ogólno  - polskiej delegacji esperan- 
tyistów —  K raków, prof. W. G rzyw o - Dą­
brow ski —  W arszaw a, prof. dr. J. M uszyń­
ski —  W ilno, prof. dr. S. N ow akow ski —  
Poznań, starosta  5 . R żew sk i —  Lodź dr 
L. Zamenhof :— W arszaw a.

Proga.m zjazdu przew iduje m. i | iV ptrsa 
obradam i: z łożen ie  hołdu pam ięci tw órcy  
esperanta L. Zamenhofa na jego grobie; 
odsłon ięcie tablicy  pam iątkow ej ku czci 
ś. p Antoniego G rabow skiego, tłum acza  
„Pana Tadeusza" na jeżyk  eisperanekA.

.U czestn icy  zjazdu korzystają  z 50 prc. 
zniżki na Jcolejach w  d iod ze  powrotnej.

Dla uczestn ików  zjazdu są  p rzy g o to w a ­
ne k w a tery  i m ieszkania po cenach Jaknai- 
niższych . Sekretariat zjazdu: W ktak 19. 
tel. 234—84 (E. W iesenfeld).

A D M IN IS T R A T O R
dużego majątku ro ln o -leśn eg o  i p rzem ysło­
w e g o , w  su e  w ieku, o  bardzo rozleg łem  
dośw iadczen iu  w  za k resie  polityki rolnej, 
leśnej i przem ysłow o-hand low ej, finanbowej, 
zagadnień podatkow ych , socjalnych, rutyno­
w any organizator, w ładający język iem  nie­
m ieckim  z pierv. szorzednem i referencjam i, 
na stan ow isk u  niew ypow iedzianem , zm ieni 
p osad ę. W razi? potrzeby dysponuje znacz­
n iejszą  gwarancją. Ł askaw e propozycje do  
Adm inistracji S łow a P o lsk ieg o , l.w ów , pod  
-A dm inistrator’ . 902

W OLNE POSADY

MEBLE ■ V *  NA RATY "Wm
sprzedaie K IŹ3EMU
b ez  poręczyciela  888

..S I L E S I A " , L w ó w ,  B .’a j f t t r o w s k a  3 .

N 4 J E L E 6 4 N T S Z E
kostjum y i p łaszcze  -y tonuje za bezcen  
kraw iec dam ski N. Pollak, Ł yczak ow sk a 19 
(daw n.ej Jagieł onska). 921

T A  N I P  *50 >uż od 9 zł* za 1 metr na■ M l w I W  n a jn o w sze  m bterjały na ubranm  
m ęsk ie  i kostjum y dam skie poleca firma

M WJiLLACH i SYN
LW ÓW , RYNEK L. 33. TEL. *7-16
O lbrzym i wybór, 791 Solidny towar.

R A D IO A P A R A T Y
s iec io w e  i bateryjne, najnow sze; konstrukcji 
buduje »Ekravox", K opernika 5, tel. 77-97.

K O N C Y P IE N T  A D W O K A C K I
na oezp łatn ą  praktykę we L w ow ie p oszu­
kiwany. Z g łoszen ia  do Adm inistracji pod  
„Konćypient**. 918

| l  S P R Z E D a Z

R A L J O A P A R A T
bateryjny, trzylam pow y, z lam pam i 50 z ł  
W iadom ość: „Ekray, x “, K opernika 5 . 922

m i e s z k a n i a

D O  W Y N A J Ę C IA
P o to ck ieg o  4u -  3  p o so je  i 4 p ok oje  kom ­
fort. W iadom ość u dozorcy. 491

K O Z N b

W Y C H Ó W  A  W I Z Y  Z A K Ł A D
K sięży Zm artw ychw stańców  we L w ow ie  
przyjmuje kszta łcących  s ię  ch łopców . 916

F U T R A
przechow uje najstaranm ei specjalny m agazyn  
chłodnia , pełna gwarancja. -  M agazyn- 
Fracowm a Futei Karola Schiirera, Sena­
torska 11 a, telefon 69-567 906

MIEJSCOWOŚĆ KĄPIELOW A

GLEICHEN5ERG
3 0 0  m. ST Y R JA
SEZON; MAJ-PAŹDZIERNIK
Słynne źród ła  leczn icze naturalne kąpiele  
gazow e, inhalatoria, pneum atyczne kabiny.

W spaniałe wyniki w leczeń  u

katarów, astmy, nptiysemy, chorób m z
N ajp iękn iejsze m iejsce w y  p  o c z  v  n  k  o  w e -  

Pełna utrzymanie od 8 szyling.
Inform acje i prospekty bezpłatu 2 . 4 14

Na uśmiech
politow ania  zasługuje  każdy, kto  
je szcze  n ie w ie, ż e  n a j l e p s z y  
rynek zbytu: P o m o r z e  
i n a j le D S z y c t i  k lien tó w : Pom orzan  
zdobyć m o ż n a  przez re lam ę 
w najpoczytniejszych pum ach  
Pom orza, ktorem i są;

Dzień Pom orski
Toruń, ul. Szeroka 11 

Gazeto Morsku 
G dynia, ul. IC g o  Lutego  

Dzień Grudziądzki
G rudziądz, ul. S ienk iew icza  9. 

Gazeia Gdańska
G aańsk , Rynek K aszubski 21. 

Dzień Bydgoski
B ydgoszcz, ul. M ostow a 6.

Dzień Ku|awskl
Inow rocław , ul. M arsz .  P i ł s u d s k i e g o  da 

Nadgoplanin
Strzelno ul. K ościelna 3.

N ajpow ażniejsze , codzien n e w yda­
w nictw o ilustrow ane, o  najw ię­
kszym  nakładzie i poczytności, 
dociera do w szystk ich  m iejsco ­
w o śc i P om orza

N ow y niski cennik o g ło szeń , przy­
stosow an y  już do zm ienionych  
warunków gospodarczych  kraju.

Ogłoszenie nadane do ładnego 
z wym ienionych pism ukaże s i ę  
rdw noczałnie w pozostałych 3-clu 
pismach zupałnii bezpłatnie.

Inform acyj, prospektów , k o sz to ­
rysów  o g ło sz  ń, egzem plarzy o k a ­
zow ych udzieia  na k ażae  żądanie:

Administracja
„Dnia Pomorskiego"
Toruń, ul. Szerok a  Nr. 11 
tel.: 747 i 748.

POMOC LEKARSKA

Dr. Z 0 F J A  W EPPER
K osm etyka lekarska od 12 1. Choroby skór­
n e  i w ener. od 3 - 4 .  Janowska 26, teief. 25-19.
C h i r u r g i a  e s t e ty c z n a ,  le czen ie  i y l a k d w ,  d ia te r m ie .

ANDRE MAUROIS. 95

KRĄG RODZINNY.
POWIEŚĆ.

Z upow ażnienia au tora  przełożyła 
H. Hellerówna.

C Z F Ś Ć  TRZECIA.

(Dokończenie).

Edmund czekał na  nią blady i niespo­
kojny owegio v\ tęczom , kiedy w yszła  
z Montcixem... A jjakł był ziozpaczony 
w Saint-Ariiomlt... M ada-L aura miała 
taka rasm uconą twarzyczkę.'. W yrzu­
ty... M uzyka rozp roszy ła  je  „Jakie to 
d zw n e , — m yślała, — tyle w ycier­
piałam w rym cLoitiu z powodu tego 
człow ieka i tej kobiety, a dziś po pięt­
nastu latach patrzę  na nich o b o ję tn ie , a 
naw et z sympatia... W spom n enia, k tó ­
re  tak długó odczuw ałam  jako tr a g ic z n e  
i nieznośne, opuściły mnie nagie, stały 
się nieszkodliwe... T o  co było bolesna 
■; żyw a teraźniejszością, s t a ło  się ■> 
m arla przeszłością... Moje pizew iuie- 
nia, z powodu k tó r y c h  szalałam  z e

w stydu  i bólu, to1 też um arła p rzesz­
łość... I zapew ne ta  teraźniejszość, 
przed którą  uciekłam, taka trudna i 
jas na, bedz.it iteż Kiedyś (nierealną, 
uśpioną przeszłością... A Edmund bę­
dzie starym , trochę niew iernym  m ał­
żonkiem. k tórego biedę doglądała z 

czułością... W ów czas inne znowu trud­
ności. będa 'tni się  w ydaw ały  okropne 
ł nie do pokonania... '] e zaś zkole; ukoi 
śmierć..."

O garnął ją  niezw ykły  spokój.. Szczyt 
by ł zdobyty, o tw iera ł .się widok na 
rozleg łą polanę. Fortepian i skrzypce 
unosiły ją w  spokojny św iat, w  któ­
rym  w szystkie konf lkty by ły  rozw ią­
zane. Ojczym matka zwrócił; się ku 
niej, oczekując jakiegoś słow a uznania 
Pow iedziała coś, z  czego nie zdaw ała 
subie sp raw y . Była zanadto w zruszo­
na, Doktór starannie w kładał sk rzy p ­
ce do pudła zrecznerui gestam i o p e ra ­
tora.

— Co za  pom ysł, Jerzy!... Taka sta ­
ra  kob eta jak ja... Ni© śpiew ałam  juz 
co najmniej od  trzech lat... Od czasu 
k iedy miałam Bfonchit.

— W iem, że twój głos się nie zmie­
nił — rzek ł Jerzy . — To tylko inh bi­

cia. D zisiejszy w ieczór to dosikomiła 
sposobność, by  ją zw a'czyć... Demso, 
pomóż m,- przekonać m atkę!

— W ięc dobrze, zaśpiew am , — po­
w iedziała czule pan; Guerin - -  J e  pod 
w arunkiem ; że moja córeczka mi z l-  
akompanjujc... Jak  Pucgdyś.

Denisa sprzeciw iła się; p rzesta ła  zu­
pełnie gryw ać, — nie po trafi. Resz-a 
tow arzystw a  otoczyła ja i nalegała. 
Nagle D er sa uczuła, że sam a tego p ra­
gnie. „Trzeba zadaw ać sobie cierpienie, 
— m ów ił doktór Bia.s, — dotykać boją­
cych miejsc".

— Dobrze, — pow iedziała, — ale ja 
też staw iam  w arunek... Chcę* żebyś 
za śp cw a la  I,Vie an terieure" Dmparoa.

— Ależ dlaczego? — zapyta,'a zdzi­
wiona pani Guerin.

Denisa badała uw ażnie tw arz  matki. 
Nie ulegało -wątpliwości, że ta p ie śń  
nu© przypom inała iei niczego Doktór 
w ydaw ał się rów nież zd zw io n y , lecz 
zgadzał się życzliw ie. Pani Guerin diu 
go szukała nut, aż  w reszcie w róć 'la  
niosąc je z tri urtfem. Denisa zdjęła 
pierścionki i usiadła przy  fortepianie

— Czy uobrze w idzisz? — zapytała

pani Guerin. — Zdejml abażur, bo n; 
będę mogła przeczytać słów.

Nuty, zapom niane od dwudziestu lat 
w szafie, gdzie była wilgoć, były  po­
żółkłe i splamione.

— P roszę  popatrzeć, jaka ona jest 
podobna do matki, — powiedział pół­
głosem doktór, nachylając się ku Ber­
nardowi...

D om osły g los zabierał s iły .
... pod rozległem i p o r ty k a m i...

Deniiisa przypom niała sob e woń zie­
mi i gnijących liści, m ałą dziewczynkę 
w  długiej nocnej koszuli, tęgi, : ru Jy  
kark  siedzącego mężczyzny' ; fale. roz­
pryskujące się o piasek z szelestem 
bibułki. Ale po spokojnych uderzeniach 
serca, po zrzcznych  i opanow anych 'u  
chach diłonn poznała, że rana jest o- 
czyszozona z wszelkiego jadu i zaskle­
piona.

D oznała fizycznej rozkoszy i namięt­
nej radości, tow arzysząc temu głosowi, 
w spierając go i w alcząc nim o  s ię  
i p-ękino.

— Jaka ona jest muzykalna! — m y­
ślała.

W  oddałj gw izdał pociąg.
KONIEC.

Odpowiedzialny redaktor: Julian RernacHuk, Z d r iM n ii „Słow a Polskiego", Lw ów  i»l. Zfmorowfcza 15.
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DR. EUGENIUSZ BARWIŃSKI.

Z niedawnych aie niedobrych czasów.
Obchody narodowe pod opieką namiestników galicyjskich.

Ważny nam iestnik Galicji .i Lodome- 
rj' m usiał być z nastro ju  panującego w  
roku 1872 w  rodw ładnym  sobie kraju 
szczególnie źS&dWolony. skoro w  pi­
śm ie do M inistra Spraw  W e w nętrz- 
pych przedstaw ia stan jego w  tak  ró ­
żow ych kolorach: „Już dawno nie mia­
łem sposobności stw ierdzenia tak po­
m yślnego nastroju politycznego w  k ra­
ju jak obecnie, Ani Infcn agitacji poli­
tycznej. ani zgrom adzeń, ani wzm ożo­
nej działalności tow arzystw , żadnych 
w ykroczeń ze strony w ładz i korpora- 
cyj autonom icznych — natom iast na 
każdym  kroku widoczne dążenie do 
w spółdziałania z rządem krajow ym  i 
jego organam i; w  życiu politycznym 
spokojne, w yczekujące stanow isko, a 
przy każdej sposobności jaw na clieć 
m anifestacyjnego stw ierdzenia lojalno­
ści i przyw iązania do tronu  i osoby 
M onarchy11.

Jednem  słow em  stosunki praw dzi­
wie idylliczne, jak przystało  krajowi, 
którego reprezentacja uśw iadczyła urbi 
et orbi. że przy tej osobie stoi i stać 
chce.

Ale te sielankę poczęto panu Uułu- 
chowskiemu co raz  cześoiei mącić. 
Gdzieś niewiadomo skąd szedł ten 
w k w  buntowniczego ducha, k tóry  za­
wsze coś nowego w ystro ił i spraw iał, 
że ogól zam iast pław ić sie w  słońcu 
dobrodziejstw  łaski monarszej, począł 
coraz częściej odgrzebyw ać jakieś 
w spomnienia ..historycznych faktów  
drażliwej natury", przypom inać jakieś 
rocznice.

Najgorsza bieda była z ta autono­
mią. tym W ydziałem  Krajowym , w y ­
działami pow iatow ym i, gdzie pełno 
tygli Powstańców', k tórzy  jak nhwet 
sam pan Tarnow ski biadał, myśleli 
w ciąż tylko o tej „nieprzerw alności 
Powstania stw ierdzonej przez demon­
stracje". Na tych p a trzy ł pan nam iest­
nik okiem wielce nie eskaw em . i gdzie 
sie tylko dało. s tara ł się  pozbyć mąci­
c ie !  idylicznego nastroju, jak pułkow­
nika Strusia-Sawuckiego, GiLlerą. L i­
m anowskiego. Ale cóż poradzić, kiedy 
buntow nicze żyw ioły  n ie  W'ahały sie 
naw et wmieść na sejmie interpelacje o 
prześladow ania pow stańców  — o 
zgrozo, podpisał ją  nawet sam Pan T ar­
nowski.

Albo te ra d y  m iejskie ' Nie dziw, 
że w  tym  buntow niczym  Lw ow ie cią­
gle coś kotlow ało — boć tu na ratuszu 
rej w odziła trom tadracja.

Ale proszę pom yśleć, naw et taki m ar 
ny ta m b o r odw ażył się z  okazu odmó­
wienia ratusza pięknego o rła  cesar­
skiego zastąpić w ygrzebanym  ptzy  re­
stauracji s tarym  polskim. mibv to pod 
pozorem konserw acji ■ zabytków  itr. 
Miał s ie  też pan starosta  z  pyszina: 
„w edług tego. jak sie P an  w y w ią ż e s z ,  
sądzić będą P ańska  oględność i takt w 
p ia s to  w amin urzędu, k tóry  za jm u jesz"  
brzm iał złow rogi, dreszczem  przejmu­
jący g łos z pod kaw ek.

W ątp st nie do w iary , że  nawel ten 
K raków, tak pow ażny, tak loialny. któ­
ry  dotąd zdała sie trzym ał od tych n ie ­
rozw ażnych eskapad, skąd tak rozum­
nie pan Tatr* pw ski daw ał w swoim

„Czasie" i „Przeglądzie" buntow nicze­
mu L w ow ow i ojcow skie admonicje. że 
„żadne dem onstracje nie mogą w yjść 
na dobre krajowi, że zam iast podnieść 
nas. uw łaczać m urza godności narodo­
w ej" i że. „rozbudzanie coraz to  sztu­
czniej szych manifestacji sprow adzają 
kraj cały  z drogi pracy, obowiązku i 
w ytrw an ia".

I w  tym  to Krakowie, skąd szły  tak 
piękne nauki, gdzie, tak wielu podzie­
lało zapatryw ania pania Popicia, który 
gorsząc się. gdy m łodzież w kościele 
intonow ała pieśni narodow e, rzucił jej 
z przekąsem  „m v tu żadnej orkiestry 
nie potrzebujem y?, mogło dojść do ta ­
kiego' skandalu, że na Radzie miejskiej 
postaw iono wniosek nadania dwom uli­
com nazw  Trzeciego Maja i 29-go Li­
stopada. W ięc nie dziw. że zgorszony 
tern pan namiestnik zw raca sie do 'pre­
zydenta m iasta Zyblikiewicza z pełną 
ufnością „przekonany, że Pan podzie­
la moL zapatryw anie, że n iektóre z 
proponow anych nazw  już z natury  
rzeczy  są niew łaściw e i dąża widocz­
nie i to w  <sposób dem onstracyjny dio 
odśw ieżenia i podtrzym ania w  pamięci 
h istorycznych iaktów  drażliwej natu­
ry" — i liczy naipewne, że on sw ym  
w pływ am  zechce uchylić zam ierzone 
n iew łaściw e nazw y ulic.

Niemało kłopotu by ło  i z R adam i po­
w iatow ym i: na pr zykład  w  Jaśle  i 
D ąbrow ie w padły  na  pom ysł, ażeby  
porozdaw ać na prem ie szkolne .P a ­
m iątkę rocznicy  naszej O jczyzny41. 
P raw da , że A ustria w yszła  w  tej bro­
szurze jak niew inne jagmiiatko że  Ma­
ria  T eresa płakała rzew nem i łzami, 
m usząc podpisać akt rozbiorow y; p ra­
w da. że „Pam iątka" końozyła sie kon­
kluzja. że  w inniśm y być Najjaśniejsze­
mu Panu w dzięczni za jego łaski, za 
przyznane sw obody, za w prow adzenie 
języka polskiego w  szkołach i urzę- 
dach. ale zaw sze, jak można dzieciom 
w  szkole mówić o  rozbiorach Polski!

P rzecież  niedaw no, w okólniku Rady 
szkolnej k ra jow e ' zw rócono z naci­
skiem uw agę na to. ażeby przy wpro­
wadzonej niedaw no nauce historii k ra ­
ju rodzinnego omijano trosk liw ie  \yszy- 
stko . co by  uczucia na ro dowe m og '0  

w prow adzić w  kolizje z czynam i rzą­
du austriackiego, a pan nam iestnik o- 
sobno nakazał gorliw ie nadzorow anie, 
jak te Polecenia byw ają w ykonyw ane. 
Znów poszła reprym enda do Pana sta­

rosty. a  do Rad pow atow ydh straszak  
rozwiązania

Ale po zatem szary  tłum  i ca ły  •ilcraj 
jakoś udaw ało sie mimo w szystko  u- 
trzym ać w  ryzach. Od czegóż tw arda  
ręka: Khtb postępow y w e Lw ow ie u- 
ehwalił postaw ić na porządku dzien­
nym w alnego zebrania spraw ę obcho­
du rocznicy rozbioru Polski; dano so­
bie z tern ła tw o  rade, zabroniono odby­
cia zgrom adzenia, a  następnie klub roaf 
wiązano. W Bochni urządzane nabażeń 
stw o żałobne za W ysockiego; Podob­
no naw et urzędnicy  państw ow i odw a­
żyli sie pójść na nie; zaraz poszło z 
nam iestnictw a surow e polecenie zba­
dania. kto to  był. oraz podania perso­
naliów winowajców.

Z resztą obahody odbyw ały  sie p rzy  
drzw iach zamkniętych, a  choć ucho dy_ 
rek tora  policji przez dziurkę od klucza 
co  w ysłuchało, to  relacje jego — choć 
może z holem serca — sk a jamo ad  a- 
cta. bo wobec obow iązujących ustaw  
nie było możności zahaczania. P oza- 
tem czasem  jakieś studenckie w ybryk ., 
jakieś śpiew y  na cm entarzu albo w  ro­
cznice stracenia W iśniow skiego i Ka­
puścińskiego, alę temu ła tw o  i bez ce­
remonii daw ała rad e  policja. Czasem 
iakis księżwna jak w  r . 1874 ks. P ta ­
szek u F ranciszkanów  r a  kazaniu od ­
w aży ł się w spom nieć o Polsce, „która 
jesi i być musi na złość cierni ężycie- 
lom“. al© z  takim już łatw o d aw ały  
sobie  rade  lojalne w ładze  kościelne.

Ale m ano w szystko  im  dalej, tern 
bardziei niepokojąco zaczęły  sie m no­
żyć obahody najpierw  w  zam kniętych 
kółkach, potetm a jawne, z  program am i, 
k tórym  nie było  możni ośm staw iać 
przeszkód, bo 5ak  zabronić nabożeń­
stw a w ieczorku m uzyczno - dekiam a- j 
cyjnego na k tórym  produkow ano u- I 
tw o ry  nie zabronione n ie  skonfiskow a- j 
lie. Na te nie by ło  rad y  trzeba sde już i 
z tein było  pogodzić, że daw ne dobre | 
czasy m inęły.

I pod kaw kam i n as ta ły  niem ałe zmia 
ny; n o w y  Namiestnik Alfred Potocki, j 
k tó ry  w  roku 1875 zluzow ał galicyj- j 
skiego W ielopolskiego, nie m iał już j 
wcale tak  tw ardej reki. Nastroi ten  u- ! 
dzielił się naw et najsroższym  duszom | 
policyjnym, n aw et krakow ski dyrek to r j 
policji g łośny Engllisch z „Engllsch bit- . 
te r44 s ta ł sie „Emgłisch stiss44.

To też ohoć coraz bardziej mnożą 
sie relacje w y tresow anych  z daw na w

J A D  W1 G A  G A M i>K A -ŁE t'A PIC K A .

DV/A SŁOWA
[Fjiegłam naprzełaj  —  napoprzek  —  przez tłum  —  wbreu) wszystkiemu na świecie 
i coś mnie wstrzymało w pędzie coś opłątało mnie w biegu —

Szarpnęłam się w ty ł  Stanęłam...
...Słońcem zalało mnie niebo, 

dokoła ramion, ja k  róże, gorące spowiły mnie sieci —

Stój, serce 1 Sionce się zn iża po śpiewających promieniach —~ 
zewsząd się ku)’a ty podnoszą... w zw yż rosną, ja k  dłonie miodne, 
sama staję s lę światłem... sama się w ciepły kwiat zmieniam...

 A  to lie było słońce  —  To serce wybiegło naprzełaj  —

a io nie były  kwiaty... To były dwa słowa dobre...

gorliw ości s tarostów , na hześciei nie­
ma. już z reguły składano je z don 
skiem  „ad acta".

Czasem  tylko, w  nadzw yczajnych 
w ypadkach jakby  ze snu zbudz ta się 
na  now o daw na energia w ładzy  adnu- 
nisteacyjnej. ase i w tody  w  formie już 
bardzo zmoderowartej i ixrwś uągńw e,,

W  roku 1678 podleto w e Lw ow ie, a  
za jego inicjatyw a i p rzykładem  i w 
całym  kra ju  projekt urzadzem a po waz 
p ierw szy  obchodu rocznicy konstytucji 
Trzeciego M aja. O dezw a lw ow ska na­
pisana Przez W idma na za znaczyła  wy 
raźnie, że’ .zależ* na tem. by  poruszyć 
cały  kraj; zabiegi te odn iosły  nieba­
w em  rezultaty  bardzo piękne, gdyż tak 
m ożem y stw ierdzić, zdołano zorgani­
zow ać kom itaty obchodow e w  zgórą 
dwudziestu w iększych m iastach.

Takie m asow e obław y zaniepokoi­
ły  n aw et spokojnego Potockiego, tak, 
że uznał za konieczne puścić na nowo 
daw ną m aszynę adm inistracyjna w 
ruch. Zdobył się w iec na okólnik do 
starostw , nie tak groźny siedaiak i apo­
dyktyczny. jak to  iłlo tem pore byw ało, 
gdzie przy  czytaniu starostów  aż 
ciarki przechodziły. W z y w a  sta ro ­
stów  „azrtjy  użyli całego sw ego  w p ły ­
wu. ażeby pow strzym ać urządzenia ta­
kich obchodów — a gdyby odezwa 
lw ow skiego kom itetu znalazła posłuch, 
i p rzyszło  tu tub ów dzie do ui zadrenia 
podobnego obchodu, rzeczą P an a  're­
dzie czuw ać, aby objaw y te nar przy­
b ra ły  cechy dem onstracyjnej44.

Mir,to. że spisano s o s y  papieru 
w szystko  potoczyło sie sw oja koleją; 
obchody odbyły się w szędz e . gdzie 
zam ierzono i bez przeszkód, Jedynie o 
K rakow ie pisał z  zadow oleniem  ćyre- 
ktoi policji, że „ogół krakow skiej lud­
ności. a mianowicie ludzie w y traw n i i 
trzeźw o zapatrujący sie na obecne 
stosunki polityczne daleki iest od udzia’ 
lu w  tej akcji44. Do tych w y traw nych  i 
trzeźw ych zaliczało sie niewątpliw ie 
duchowieństwo, skoro w ładze duchot* 
ne r ie  dopuściły do odpraw ienia nabo­
żeństw a okolicznościowego.

Raz jeszcze znów ten sam L w ów  na­
robił nam iestnikowi w iększego k łopo­
tu. W  roku 1880 rzucono inicjatywę 
obchodu 50-tej rocznicy po ws tań  a 
listopadowego. D ałby im był Go u- 
chowski! Ale obecnie rządzi?1 krajem 
m ały Zaleski, oglądający sie trwóż! - 
wie na możne Koło polskie, posłów 
sejm ow ych i obaw iający się konkuren­
cji chodzącego w kontuszu wielkiego 
Zyblikiewicza. k tóry  nic w ahał sie owo 
row ać sobie z namiestnika, dowcipku­
jąc sobie niezbyt PoHitycznie, na czem 
on to  na nam iestnikuw stw o wyjechał .  
Okólnik .do starostw  był dość miękki,  
zalecał stosow anie persw azji. próby*L 
odw odzenia od zam iaru, ale już bez 
gróźb i presji.

Obchód udał sie bardzo  dobrze i we 
Lwowie i w kraju, a naw et w  Krako­
wie, dzięki zabiegom Horooha i G łę­
bockiego obchodzono go dość głośno; 
w trzech kościołach odbyły sie nabo­
żeństw a. pozatem urządzono odczyty.

Odtąd odbyw ały  się obchody coro­
cznie we L w ow ie J na  prowincji ju t
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T w a r z  i D z ^ o w i e k a .bez przeszkód i  szykan. starostow ie l 
przesyłali raporty , k tóre pozostaw ały  | 
b tz  odpow iedzi. Oswojono się z tem, j 
u waż,aj ac to  już za objaw y naturalne i 
nieszkodliwe, a gdy k tó raś  z w iedeń­
skich Polakożerczych gazet napisała o 
dem onstracjach, co w yw oływ ało  dc ć 
skrom ne zresztą  zapytan ie ze strony 
M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych 
odpow iadano z nam iestnictw a, że ob­
chody te nie przekraczały  zw ykłych  
corocznych rozm torow  i odbyły  się 
spokojnie bez jakichkolw iek dem onstra 
cyj. Objawom  życia narodow ego pozo­
stawiono nareszcie pew na swobodę.

Dopiero po  zmianie (namiestnika, gdy 
w r. l68s nastał groźny Kazim ierz Ba- 
deni. m ąż tw a”dei ręki. z pow\ dii w y ­
bitnie aiitokratycznych zaredów  zw a­
ny  pospolicie „mśkadem11 doszło w ro ­
ku 1891 z okazji obchodu 100-tnej 
roczn icy  Konstytucji Trzeciego Maja I 
do pow ażnego zatargu  miedzy społe­
czeństw em  polskietn a namiestnikiem 
k tó ry  przybra ł rozm iary  dotąd mepraK 
tyikowane. a skończył sie porażka te­
go ostatniego.

Ku czci Brahmsa.
Donoszą z  W iednia: Z okazji setnej 

rocznicy urodzin Brahm sa odbędzie 
sie tu w  dniach od 16—21 m aja wielki 
festiwal muzyczny. K ierow nictw o mu 
zyczne spoczyw a w rekach W ilhelma 
Furtw anzlera . Udział w  festiw alu w e 
arna: P ab lo  Casals. P  Hindemith. B io- 
n isław  Huher.nan, Arthus Sohnakel, 
A. ńrtnhold. H. Nissen. F Crrossman, 
F ran z  Sohutz, W iedeńska O rkiestra 
Filhawnoniczna, Tow . Przyjaciół: Mu­
zyki i  W iedeńska O rkiestra Symfoni­
czna.

D w a k o ncerty  beda pośw ięcone mu­
zyce kam eralnej, na których w ykona­
ne będą w szystk ie  te rc e ty , i kw arte ty  
B rahm sa.

W  ram ach festiwalu o tw arta  zosta­
nie w y staw a  ku czci B rahm sa, u rzą­
dzoną przez Tow. P rzyjaciół Muzyki. 
W y staw a zaw ierać bedzie rękopisy mi 
tstrza pozostaw iona przez niego biblio 
tetke m uzyczna o ra z  kolekcje pam iątek 
po Brahm sie. M. in. beda w ystaw ione 
m anuskrypty ’ rRequiem  niemieckiego", 
o raz „P odgórnego  koncertu" na skrzy 
pce i w iolonczel*

Tw órczość literacką Ew y Szehm rg- 
Zarem biny znamionuje nasycono, nie­
kiedy przesycenie, treścią m etafizycz­
ną, w ynikającą z  przesłanek metafizycz 
nej teoirj: poznama. Zarów no bowiem  
w izyjną, prześw ietlona blaskiem  ufte- 
ziemskości powieść p. t. „D okąd?", uka 
żująca nieskończone perspektyw y w ę- 
dirtówk tu łac tw a ludzkiego, jak też 
opow iadanie o  tragicznym  splocie „rze 
czy wielkich i rzeczy m ałych1", jedna- j 
ko potrzebnych, aby  działa się Wielka 
Spraw a na z cm w życiu człow ieka: 
(„D ziew czyna z zimorodkiem"), pulsu­
ją jakiem ! porta drzeczo-wem im ensyw - 
nem w ew nętrznem  życiem o sw oistej 
logice, edmrenmej od nonn logiki ?: ern- 
skitej. W  zdarzeniach życia nie jest w a­
żne to, oo poznać sie daje tyłka Po­
w ierzchnią sk ó iy  ludzkiej, co jest pow ­
tarzalne, zwielokrotnione w odczuciu 
innych łudzi, a!e to  oo w tej pow ta­
rzalności' jest niezm ienne, odczuw ane 
prze* jednego tylko człow ieka, w je­
go tylko sposobie odnoszenia się do 
tego, oo wieczne.

D latego też  Iw a („D ziew czyna z zi- 
morodk.em ") w pewnej chwil o d k .yw a 
w  sobie s trasz liw ą  praw dę: „jestem m 
na, ale jestem  taka sama. Inne mam 
•piersi, ale je mam... \ ramiona mam... 
i brzuch f kolana! Całe c a ło !"  Dlatego 

! też w  życiu W eroniki ( , Chusta św.
I W eroniki") p o z n a n e  tej part wety powo 

duje katastro fę  jej m ttś c -  w obec mę- 
| ża. Oto myśl, że „o te j samej porze, cl 
j w szy scy  ludzie tam, kobiety z m ęż­

czyznam i koohaja sie także w swoich 
cichych, ciem nych dom ach i — „tak 
samo", — doprow adza ja do stw ier- 
d z e n a  m ożliwości: „M oglibyśm y, tny 
dw oje, nie być w cale nam i!" W eroni­
ka od m ęża odchodzi 

Ponad tą  rozrzutnością wi pow iela­
n iu  c d  irz e ń  istnieie p rzecież w ia ra  w  
jakąś niezm rmną jedność, matkę w ie­
lość1, jedność —  cel j tęskno tą  w iecz­
na człow ieka. I ty lko  gdy oczym a o* 
w ej tęskno ty  człow iek spojrzy na  po­
szczególne zjaw iska, w tedy  dopiero 
nabierają one życia, w łaściw ego zna­
c z o n a  i w artości. M etafizyczny rem 
spraw dzian w y raża  się w tw órczość 
Szeftra rg-Z arem bto, m etaforyką synt- 
boliczna upatrująca w  elem entach rze­
czowości śwnata, w  każdym  poszcze­
gólnym  przedm iocie ulkrytty. pełen mą­
drości i wrag i sens is to tny : czy  tu  o 
śwaat ludzki idzie, c zy  o  ta k  zw.

św iat rzeczy oba pospołu są w ażne 1 
na jednakich praw ach  w idzenia; oto 
przykład: „Adaś p a trzy : ze stołem
stanow czo coś s ę dzmje! W  starych, 
suchych, dębow ych deskach pulsuje 
coś... słoje napeczniały  sokiem i rozja­
śniły się... od czasu do czasu k tó raś ?; 
desek przeciąga sie, bo stół stęjjsa, jak 
ktoś, kto sie budzi z długiej drzemki". 
(„D ziew czyna z zim orodkiem 11).

O dkryw anie ra z  w raz  rzeczyw istości 
pozazjawliskowcjt w  artystycznenT  wf- 
dzenm św iata w ypływ a z  zasadniczego 
stosunku do (zagadnień Boga, w iary, 
bytu, człow ieka. Szlakam i ty ch  spraw 
podąża m yśl autorki powieści „Do­
kąd?". .,D ziew czyny z  zimorodkiem1', 
„Chusty św. W eroniki": od stw ierdzeń 
sceptycznych: ,nCcma już nieba i nie­
ma już ziemi. Jest św iat, Niema uż ju ­
dzi i niem a już Boga. Jest tylko je­
den Ból" — a ż  po slow ą pełne w iary  
w „Tego, k tó ry  chodzi bez  spocznic- 
nią po ciem nych, sp lątanych ludzkich 
droigach i odnajduje zabłąkane ow ce", 
od. drogi krzyżow ej człow m ka i jego u- 
m ęczenia aż  po zm artw ychw stan ie  w  
nim Boga.

T w o rzy  się tedy cała religja cierpięt- 
ń c z a  człow ieka grzesznego z  pokorą 
przyjm ującego poicutę, jak: n. p. W ero­
nika. k tóra , „pirzy rodzeniu cierpiąc, 
radow ała sic surow ą i srogą radością, 
gdyż m n cm ala . że tą  m ęką d a la  płaci 
w iny, jakich jest pełne każde żyOit ko­
biece". Narzuca ja się gotow e schem a­
ty, skupiające w  sob;e aałą onto,logię 
bożej i ludzkiej P asji: Bóg-Człow iek i 
Człowiek-Bóg.

Bóg-Człowiek, — to  dńaJektyka zstę­
pująca, tradycja  biblijną, uświęcona, 
punkt w yjścia dla rozw ażań  i kon- 
stnukcyj itakiich, jakie spo tykałby  w 
powieści „D okąd?". Cztowiek-Bióg, — 
to, p rzecjw iic , d ia lck tyka w stępująca, 
w ieczne dążenie w górę. punkt doj­
ścia i rozw iązanie problemu. Niegdyś 
Bóg sta! się człowiekiem , a b y  dać ś w ń  
dectw o praw dzie bożej, obudził w  du-_ 
szy  ludzkiej tęskno tą  ku Bogu. Dziś 
człow iek, żyjąc wspom nieniem  człow ie 
czeństw a Boga, dźw iga s:'e i dopraco­
w uje w ew nętrznie do  Niego, ab y  zło­
żyć (świadectwo praw dzie ludzlijiej, 
św iadectw o jej blasku, nędzy, walki, i  
zw yaięstw a.

Z ducha dialektyki w stępującej1 pu- 
i częifo się m ister.um  o  człow ieku, o l’e- 
* go narodzinach, p racy , m ęce i śm ierci:

„Ecce Homo". Pow siiały rów nież sce­
n y  w idow iska p. t . :  „Sygnały". M ister­
ium o: człow ieku-Bogu ukazuje, jak
z .cenestezyjnych stanów  duszy ludz­
kiej w ydobyw a się na jaw boskość 
człow ieka, zapom niana od daw na, przy 
tłoczona cipżarcm  p racy  nieludzkiej i 
upośledzeń'a społecznego. Cj „ostatni x 
tłum u" w męce Boga-Czło w ieka w i­
dzą sw oją rnekę: ,,ro są moje ręce spra 
cow ane. to  są moje .te skrępow ane do 
krw i ręce!11, „To mój pot k rew  i łzy 
moje", w olaku ab y  potem z radosną po 
korą stw ierdzić: „On tu jest Zm ar­
tw ychw sta ły  pom iędzy nam i ca ły , po 
w szystk ie  dni".

Os ą koncepcji „Sygnałów " jest „ja­
sne', człow iecze szczęście, życia ludz­
kiego i cę1 ; p rzyczyna". Do walki z 
człowiekiem  o  sens i ego •szczęścia sta­
je Wielki Kuglarz, m iotający ciągle 
piaskiem  w oczy. 1 kiedy człow iek pod 
brzem ieniem  n ęd zy  podnosi om r, aby 
ziścić a a i f c a u  sw oją baśń o  szczę­
ściu, zjaw .a sie ton Wiiećiny sz.uk- 
inislrz jarm arczny, żonglujący ludzkic- 
mi duszam i, sza tan  i ofiarow uje sw ą 
pom oc zdradliw ą w zam  an za rozum i 
w olę człowieka. O panow any złudze­
niami człow iek ulega, tu  się zaczyna 
iego praw dziw e nieszczęściu a tryum f 
kuglarza. Bo o to  w przęgnięty  w sto­
kroć cięższe jarzm o pracy, s taw szy  się 
jej niewolnikiem, człow iek zapom niał 
o sw eni człow ieczeństw u;, o  sw eri po­
słannictw ie boslfern . Słow a — echa 

daw nego buntu sta ły  się „piosenką 
p rzy  pracy", m artw ą i mechaniczną. 
Zapodziała się. g d b c ś  baśń o  jasuem, 
człow ieczcm  szczęściu, zapadła w pod­
św iadom ość i budzie ją! trzeba  znów  
cki życia na  jawie. Z jej powstaniem  
zaczyna sic z miarę cli W ielkiego Kugla­
rza i koniec jego. czaru. Rozpada się 
w  proch zlo ty  cielec, a  w ładzę nad ma 
szynam i uzyskują ludzie' wiclfcej p ra­
cy, nic tej, nicwolncj, „co podli j w 
niwec.z lmlzi obraca". „P raca  św iado­
ma nas czeka oo rów nym  Bogn uczyni 
Człow ieka".

Takim  hym nem  kończy się w idowi­
sko, k tórego widzem , skromem i  reżyse 
rem  są w szyscy  ludzie na ziemi. Dialek 
ty k a  w stępująca o siąg rę ła  sw nią ko­
ronę ; na chuście św . W eronik, odbija 
się jako „blask czysty  i  pełen nieziem ­
skiej, bożej św iatłości" — tw arz  Czło­
wieka.

Stefan K aw yn.

M ARJAN W O JTO W IC Z.

Źródła energji we Wszechświecie.
D zisiejszy rozw ój fizyki zawdzięcza^, 

ir,y  kilku faktom zasadniczym  odkry - 
itym w  ciągu ostatn ich  stu lat. Każdy 
es 'tych faikmw uw ażać m ożem y z a  ka­
mień m ilow y zaznaczający  odcinek, ja- 
jki Ludzkość już przeszła  na  sw ej dro­
dze do  coraz to  dalszych krato W iedzy.

Na p e rw s z ą  połow ę ubiegłego w ie­
ku przypada st w ieidzenie faktu rów no 
w ażności ciepła i pracy, prow adząca 
do ustalenia najw ażniejszego praw a 
fizyki ó w czesn o , do  praw a zachow a­
nia energji. Sform ułow anie drugiej za­
sady  term odynam iki, głoszącej, ż e ‘Pirzy 
każdej przem ianie energji część jej roz 
p rasza  się bezpow rotnie w  postaci cie­
pła, nacechow ało nauki przyrodnicze 
pessym jzm em ( k tó rego  nie m ógł prze- 
modz optym izm  teorji ewolucji, panu­
jący  na  oolu biologii i geologii. Cóż bo­
wiem z tego, że każdy organizm , a  mo­
że  ; wiszystko, oo 'sinieje, dąży  do 
fonn  coraz to  w yższych  i doskonal­
szych, jeśli W szechśw at, jako calośC 
d ąży  nieuchronnie do  tak  zwane] 
„śm ierci cieplnej11, spow odow anej terr*. 
że w szelka energia rozprószy się w 
końcu rów nom iernie w  przestrzeni,- a 
b rak  zupełny jakichkolwiek różnic tem 
p era tu ry  uniemożliwi działanie w szel­
kich m otorów  — a w ięc j życie istot 
organicznych.

L ata  na przełom ie 19 i 20 s tu leca  
przynoszą jeanak now e odkrycia  ma­
jące w  sw ej konsekw encji w strząsnąć 
fundam entam i pesym istycznego św iato 
poglądu fizyków i astronom ów . O dkry- 
ż* orz&z . zjowfcfca

rozpadu atom ów  radu obalały j&diną z 
naczelnych zasad nauki zeszłego stule­
cia, zasadę nieizmiienialności pierwiaists 
rów , Usunięcie tej zasady, to  otwarć.® 
rk n a  na  no Wy, pizeczuw an3’' doityich- 
czais ty lko  p rzez  poetów  i alchemików 
ŚTedtnłowjieczinycn św iat, pełien możli­
wości, k tó rych  niem ożliw ość niedawno 
jeszcze naukow o udowadniano'.

Znany ok res z jaw isk promienie tw ó r­
czych pozwolił obliczyć w iek Ziemi, 
k tó ry  okazał się o  wiele dłuższym 1 oo 
m-(śmielszych p r /y p m  zcztń  geologów. 
W tedy  też  sfcanęłc przed astrofizykam i 
znowu pytan  e, skąd  czerpie Słońce i 
gwiairdv tę  ogrom ną ilość ene-gii, któ­
rą  od tyto mliljardów lat wypromieniio- 
w ują w o taczającą :e przestrzeń  
W szechśw iata?

M ożliwość oidpowiedzi na to  pytanie 
w yłoniła się już w  p ierw szym  dzie-

m asy elektronu zc w zrostem  jego pręcl 
kości, prace cksperym enialne Nicholsa 
i Lebedjew a nad zm ierzeniem  ciśnicn a 
św iatła, św iadczyły , że energia po­
siada w łasność przypisyw aną dotych­
czas jedynie materjr, m ianowlc'’e bez­
w ładność W  ten sposób zaczyna zac:e 
nać się różrića  m iędzy ma ter a i ener­
gią. Uwieńczeniem  tych prac jest wy 
nikająca ze szczególnej teorj względno 
ści Einsteina zasada rów iiow ażncśc' 
m aterii i energji, a więc zasada zacno- 
w a n i | sumy energii i r>asy, charakte 
ryzująca fizykę nowoczesną. Poznan e 
tej zasady imi-ożowło astrofizykom  J„-

nie odpoyąedzi na zapy tan ie  sk ąd  cz*r 
pią gw iazdy t r e rg ję  prom encow ana. 
P rom  eniu-ąc tia c ą  sta le  sw ą  masę. 
Słońce grzeje nas w .asuem  ciałem , za 
m ieniając sw ą  m aterię  na  prom ienio­
w anie. O dpowiedź ta  m su w s ra w  spo­
sób  natu ra lny  ca ły  szereg  pytań, z  k t6- 
irtrch p ierw sze  d o ty czy  sposobu tej 
zam iany. Jak i jest mechanizm zan re- 
r ia ią c y  maitentę n a  energję?

Zdobyte w  drugim  dziesiątku la t na­
szego w ieku w iadom ość o  budow .e a- 
toitim pczw oliły  dać odpow iedź ł na to  
Pytanie. Atom każdego  p ierw iastka jes.t 
tw orem  złożonym  z  diodatnich pro to- 

| nów  i uiem nych elektronów . O statnio 
l odkry to , że i  proton sk łada  sie z na­

bojów  dodatnich o  m asie elektronu, 
ta k  zw anych elektronów  dodatnich. Z 
92 pierw iastków  chem icznych najlżej­
szym  ' najbardziej p rostym  w  sw ej bu­
dow ie atom ow ej jest w odór, sk ładają­
cy się  z  jednego protonu i jednego olek 
tranu. A tcm y w sz y s tk e h  innych p ier­
w iastków  można zbudow ać z  atom ów  
w odoru, albo też każdy  atom  innego

atom u w odoru w  porów naniu z m asą 
innych pierw iastków  jest nieco więk­
sza  od jedności. Jeśliby  więc z ato­
m ów  w odoru pow staw ały  atom y pier­
w iastków  cięższych, to  w  każdym  a- 
toode w odoru biorącym  udział w  te] 
syntezie, ta  drobna nadw yżka m asy 
uległaby zam ianie na en,ergi© prom ie­
niowania, Początkow o nie w ątpiono w 
(o, że tafcie w łaśnie zjaw isko jest źró­
dłem gw azdiowej energii. Takie postaw 
waeimA ispraw y nie usuw ało  pfcsyuri- j 
stycznego poglądu na  losy w szechśw ia ] 
ta. O dsuw ało „-stateczny koniec oc  ter

min bardzo późny, ale co znaczy, kilku 
ruiiljardów la t w obec w ieczności? Ko­
niec przy jść musiał po  zmurueciu w szy - 
sddcn atom ów  w odoru  w e w nętrzu  
gw iazd ;i ostaitecznem' ich ostygnięciu. 
Dzięki pracom  astmoFzyków angiel­
skich leanisa i Edidtogtona ora z  fizyjta 
M illikaua trzeci d z ie są te k  'a t  naszego 
wieku prgyczynił się do poważnego- no 
stępu w-tym fceru. ku. O dkrycie pre- 
mfęnii kos.n' czinycli jesc o  w iele w cze­
śniejsze, ale badanie ich pochodź en a 
nie jest jdszcze do dziś ukończone. 
Mtllikan p ierw szy  w ysunął m yśl, że 
prom  cnie te rodzą s,ę w  odległych 
przestrzeniach między gw iaz low 3r. h
przy  pow staw aniu  atom ów  cięższych a 
atom ów  naj'żejsz3rch, w odoru i helu. 
N atom iast w e w nętrzu  gwiazd w  nad­
zw yczaj w ysokiej tem pera tu rze  rzędu 
m 1 jon ów  stopni zachodzą zjaw isko o d ­
w rotne, aiom y ulegają zupełnej p rze ­
mianie na energję i ten  w łaśni ę proces 
anniihilacji atom ów  jest źródłem  ogrom­
nej ilości energji w yprem P niow yw anef 
przez gw iazdy. Zagadnienie końca 
wsz-.chświara pozostaje dotychczas nie 
rozw iązane.

Nie w iem y nic, czy  gdziekolw iek we 
wszechśw iecie zachodz proces prze­
miany prom ieniowania na atcm y ma- 
terj'. Fantazja będącą głównym  czynni- 
kiem* nietylko poezji ; sztuki, ale i każ­
dej dziedziny tw órczości duciio-wej, 
skłania n iektórych uczonych do przyipu 
szczenią m ożliwości tego procesu. P rzy  
puszczenia te  s ą  now ą form ą pojawia­
jącej się często w  dziejach m yśli ludz­
kiej doktryny  . w iecznego pow rotu", 
głoszonej p rzez Stoików, Kanta. Spen 
cera, Nietzschego, m ożliwość której 
przyjm ow ał rów nież znakom ity fizyk 
polski prof. Smal ucho wski.

 o -------

pierw iastka m oże itozpast się t  zniknąć 
siątku lat naszego stu leca . Doświad- | zupełnie, zamlemiając się na proimenio 
czenia Kaufmana,* w ykazujące w zrost j w anie. M ożliwe do  pomyślenia są więc

i dwie drogi: syn tezy  i rozpadu. Masa
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Uczony puwlcysia • popularyzator.
W 25-lecOe działalności uniwersyteckiej Prof. Sinki.

Fitoiogiett«pub'tcystą nazw ał prof. 
d r. Tadeusza Siuke. recenzent momu- 
m eutalnego dzieła jego ..L iteratury  gro 
ekicj" w  „W óadomośahcli Literackich'* 
(nr. 25 z  1932 r). M iał przy tem  na 
wzglądzie „tem peram ent, pulsujący w  
jego pismach i' owo charakterystyc® - 
ne dilla puBlicytsiy mamięrtne poszwki- 
wnlnio w szędzie  vvspóczc9iio;śoij i  ak 
tuahrości". M ożnaby pod ten. mianow­
nik podciągnąć także chęć oddziaływ a 
nia na szerokie koła uczniów  przez 
szkolne w ydania  poetów  rzym skich 
<W;rgi'ljuszb Hoiacjissa i Owidiusz), 
przez opracow anie „G ram atyki łaciń­
skiej" pnziez komentowanie, polskich 
przek ładów  1'jady i Odyssei, Eneidy i 
Ż yw otów  Plutarcha*. Kochanowskiego. 
5 sarzyńskiego i K rasińskiego łliydjou) 
w  „Bibliotece N arodow ej". Tu uczony 
publicysta w ystępu je  zarazem  jako 
popalaryzatoi w  ł a  s n y  c h  z d o  ­
b y  c z y  naukow ych: W stępy  Jo Ko, 
chanow skiego i Szarzyńskiego b y ły  r  c 
w e l a c j a i n r - j  n a u k o  w e  mi .

Jak to ?  Filolog k lasyczny .robi cdkry 
c 'a  w  polonistyce? Sprzeniew ierza się 
sw ej specjalnością Posłuchajm y, tak 
się z tego  grzechu spow iada w  P rzed ­
m ow ie do zbioru  „Ech k lasycznych  w  
literaturze polskiej" (Kraków, 1923): 
„O puszczaj fc w  jubileuszow ym  roku, 

W szcclm icy Jagiellońskiej, 
unosiltem z  .sobąi w  św iat — bai ,y  
dwóch w ybranek , k tó rym  ślubowałem  
w-jerno-ść i służbę na  całe  życie: Filo­
logii klasycznej j L ite ra tu ry  polskiej. 
Ta podwójna, czy  dw ojaka m iłość nie 
w ydaw ała  mi się — ryzykow ną, pc • 
u lew aż o d  początku w  literaturze pol­
skiej in te reso w ały  mię przedew szyst- 
kiem ,rysy i barw y  antyczne, tak. że 
przebiegając łan y  poLkra, Szukałem ni? 
nich kw iatów  greckich ; rzym skich, i 
m iałem  to  prze św iadcz euro, że moja 
prace polonistyczne są ty lko stw ierdzc 
niem żyw otności i  urodzajność: an­
tyku".

Ow ocem  ow ych „wycieczek** poloni­
stycznych jest, prócz w spom nianych 
„Ech klasycznych'*** g .T ra d ^ c y j  k lasy , 
cznych Mickiewicza** szereg  p rac  (dru 
kow anych w  R ozpraw ach Polskiej Aka 
dem j/ Umiejętności) z  K teratury pol­
skiej od  w  XVI a ż  dio cza ów najnow ­
szych, a  przedew szystk iem  dwie ksią* 
żki, k tó re  doczekały  się drugiego w y 
dania; „Hellenizm Słow ackiego" (l90St. 
1924) a „Antyk W y sp a ń sk e g o  * U916, 
1923). O bszerne W istępy do pięc u to­
mów „D zieł" W yspiańskiego w  zbio- 
row em  w ydan iu  „liibljotski PoIsLej'* 
tw o rzą  praw ie  komplettnąl monografie 
i w raz  z  drobrńejsze ni przyczynkam i 
pasują prof. Sankę na  jednego z naj­
lepszych znaw ców  W yspiańskiego.

Prof. Sm ko jest bodaj najlepszym  u 
nas znaw cą  całej p o e z j i  n o  w  o  i a< 
c i ń s k i e j  w  P o l s c e  I dlatego 
jemu słusznie pow ierzono nap sanie 
pierw szej „Historii poezji łacińskiej h u ­
m anistycznej w  PoJisce** (Encyktóp 
Poi. Akad. Uim. t. XXI 1916, dbeenie 
drukuje się  w y d a n e  drugie).

Od m łodości trzy m a  on także  rękę 
na pulsie w p ó ł c z e s n e j  t w ó r ­
c z o ś c i  l i t e r a c k i e j  w  Polsce, 
jak o  tent św iadczą liczne recenzje t  
now ości w y J a w i ozych i teatralnych, 
drukow ane p rzew ażnie w  ,C zasie“  i 
„Iluscr. K unerze Codziennym**. S ą to 
„marginalia** tego nadzw yczaj rozle­
glej lektury .

P o l o n i c a  p ro f . Słnki w ysta rcza­
ją . b y  go uznać za jednego z najw ybit­
niejszych polonistów  i to  nietylko w  za 
kresie literatury staropolskiej, ale ta k ­
że rom antycznej i najnow szej. D ru g cs 
go uczonego, k tó ry b y  tak „fachowo* 
ogarniał an ty k  greckonr -yniski i litera­
turę .polską nie łatw o znaleźć w  Polsce, 
bo to  praca, w ym agająca niezw ykłych 
zdolności i nadzw yczajnego w kładu e- 
nergji, p tzechoozćca w prost siły  jed­
nostki.

Tyle o poloniście. Filolog klasyczny, 
zarówino hellenljsta), jak  latyntlstal uczeń 
M orawskiego, M iodońskiego i S ternba- 
ćha w  K rakow ie pogłębra sw e w ykształ 
cenie u  głośnych filologów w  Berlinie,
» B onn i w  Monachium. W cześnie

z w ró c i  na siebie uw agę zagranicy sze. 
reglem ro zp raw  łacińskich, poczem pod 
trzym ywał ją  licznemi artykułami i 
przyczyuika.rrti iaoińslaiemi w/ „Eos'1 
(ogłaszanem': od r. 1900. aż Jo chwili 
obecnej).

Specjalistą do  im ów św. G rzegorza z 
Nazjanzu okazał się w  opracow aniu je­
go tradycji! rękopiśmiennej w  dwóch 
rozp raw ach  łacińskich sianow iiącj^i 
go tow ą podstaw ę do wydania w  dw óch 
tom ach m ów  św . G rzegorza, d o  które­
go au to r zam ierza ( 'ak  mi mówił) p rzy­
stąpić, gdy  przekroczy sześćdziesiątkę, 
a  w ięc za — pięć lat

Na raz ie  pracuje nad dalszy nr cią­
giem „dzieła całego życtia". L t e r a » 
t u r y  g r e c k i e j ,  k tórej dwie części 
(razem  1200 sDron, w  dużym formacie) 
ukaziały1 się w r. 1931 i 1932, poprze­
dzone opisem  podróży  greckiej p. t.: 
„Od Olimpu do  Oi&wpji'* (192/'). O 
w.em mamimenhfciom dziele, chlubie, 
nauki polskiej, pisałem  w  „Gazecie 
Lw ow skiej (23 lutego i 5 lipca 1932). 
Mimo sza ty  polskiej za ln tcrasow T : się 
ff:em i Niemcy i Francuzi, jak św iad ­
czą  recenzje w  fachow ych czasopi­
smach, podkreślających „ a k r i b i c  
f i l o l o g i c z n ą  i u n i w c r s i l -  
n o ś  ć li u  m a  n  i s t y, w rodzone te­
rnu samemu duchowi". Istotnie, pr^y 
całej drobiazgow ości biologicznej, o k a­
zyw anej tam, gdzie ona jest na miejsou, 
prof. Sinko, zw łaszcza, gdy pisze o P o ­
śm iertnych losach klasyków  w  głów ­
nych lite ra tu rach  europejskich, puzede- 
w szystkietfi w  polskiej, roz tacza  zdu­
m iew ającą uniw ersalność zaintereso­
w ań  i wiadomości'. Ale czytelnik nie 
ugina się pod  ich ciężarem , przeciw nie

z zajęciem śledzi tok w yw odów  auto­
ra. C zytając jego dzieła naukow e, czu­
je się, że pisanie ich sprawiało- autoro- 
w ; radość  i rozkosz, p rzy  której zapom 
miał o  mozołach p rac  przygotow aw ­
czych.

Na zakończenie dodajemy, że  prof. 
Sm ko zaczął swą; Karierę u niw,er sy.- 
tecką  w e Lwowie, gdzie jako profesor 
nadzw yczajny ,i zw yczajny  w ykładał 
przez pięć la t (1908— 1913) i zapalił sze 
reg  uczniów (w śród nich i podpisane­
go-) do śledzenia w pływ ów  antyku w  
l i era rurze polskiej. Uczniem jego (kra­
kowskim) jest rrrędzy innymi nąćra 
!atyMiisfa, prof. dr. Je rzy  Kowalski. 
Dlatego godziło się Lw ow ianinow i po- 

’ kusić się o  ten  p ierw szy  szkic n ie ła­
tw ej do uchwycenia sy lw e ty  w szech­
stronnego fiiloloiga-pubiioysty. Ten:bar­
dziej uczynić to  należy, że prof. Sinico 
m a już za  sobą 33 la ta  p racy  nauko­
wej * 25 lat działalności na  katedrz t  
uniw ersyteckiej. D aty  te  zbiegaią się 
z  40-ledem  Polskiego T ow arzystw a 
Filologicznego, w  którego pracach b.e- 
rz.e czynny ud zu ł. \V;ział udział w  sej­
miku) filologów polskich, w W arszaw ie 
w’ r .  1927 i w  obu Zjazdach słow iań­
skich filologów- klasycznych, w  Pozna 
ni.u w  r . 1929 ; w  P radze  1931 r. W hi­
tach 1910—1924 prow adził redakc-ę 
naszego czasopism a „Eos" (przez 8 lat 
sam . 7 lat p rzy  w spółudziale innych, 
prof. Sajdaka i O auszyńca). W  tych 
latach ittbdenszowyeh filologowie ślą 
prof. Sińca najgorętsze byczenia, b y  
ad plurimos amros p racow ał ćWubiue 
dla dobra nauki . kultury polskiej.

Stanisław- Pilcn.

Odbudowa Ze!azowej Woli.
Jak  w ynika ze spraw ozdania, złoża 

nego na  w ahiem  zebraniu w arszaw ­
skiego kom itetu Dni Chopinowskich, 
s tan  sp raw y  odbudow y Żelazowej W o 
!i. m iejsca urodzenia Chopina, p rzed­
staw ia  się następująco:

Alby akcji odbudow y nadać planow y 
cha-ak ier. Komitet zw rócił się do p ro ­
fesora Politechniki W arszaw skiej F r. 
Polkow skiego z p rośba  o sporządzenie 
planu, w yk azu  potrzebnych m ateria­
łów. roślinnych i innych o raz  modelu 
parku. D la zaprojektow ania panku spo 
rządzony  by ł plan w artościow y terenu 
przez geom etrę  przysięgłego. P łace, 
k tó rych  w ykonania łaskaw ie się podjął 
prof. Folk >w.9ki. .zostały w  znacznej 
m ierze już ukończone j ibęda przedło­
żone kom itetow i w ykonaw czem u d 
w alnem u zebraniu do aprobaty . Wo­
bec tęgo. że projekt prof. Polkow skie­
go  obejm ow ał te ren  dw ukrotnie wię­
kszy  od posiadanego p rzez  T ow arzy ­
stw o  Plrzyjaciól Domu Chopina. Komi­
te t Dni C hopinow skich .rozpoczął per­
trak tac je  z właścicielem  sąsiedniego 
terenu, b. posiadaczem  Żelazowej W o­
li. o  sprzedanie około 6 morgów- g run­
tu. W łaściciel, k tó ry  o trzym ał za 6 
m orgów  w raz  z  dom kiem  40.000 z ł .  
zażądaj iza potrzebny teren 17.000 zł. 
P o  dłuższych pertrak tacjach  Po zagro­
żeń  u przym usow em  w yw łaszczeniem  
obniżył cenę do  11.500 zł. Komitet Dna 
Chopinowskich, k tó ry  w szczął kroki o 
w yw łaszczenie, w obec obniżenia ce ­
ny. akcie w yw łaszczeniow a w strzy ­
mał. Cena proponow ana przez Szym a­
niaka różni sde od cen norm alnych w 
tej okolicy o około 3000 zł. A by nadać 
przyszłem u parkow i monumentalny
charakter. Postanow iono ogrodzić te­
ren  parkanem  betonow ym  i celem  tt- 
zyskania potrzebnego m ateriału  Komi­
te t zw rócił się do Zw iązku Cetmeniow 
ców  Polskich i uzyskał 6 w agonów  ce­
mentu bezpłatnie.

Aby zdobyć potrzebni- m ateriał ro ­
ślinny. Komitet zw ró c ił się do produ­
centów  drzew  i k rzew ów  z prośba  o 
ofiarow anie potrzebnego m ateriału . 
T ą drogą uzyskano do chw ili obecna!

około 8000 sztuk drzew  i krzew ów , o- 
gólnei w artości około 9000 zł.

Na prow adzenie robót w  m iesiącu 
kwietniu p rzyznało  M inisterstw o Opie
ki Społecznej K om itetowi 1500 zł.

Komitet uzyskał od M inisterstw a 
Komunikacji 75 proc. zniżki taryfow ej 
na w szystk ie nadsyłane do Żelazowej 
Woli m ateriały , oraz zwrócił się  do 
tegoż Ministerstwa o  bezpłatne zao­
fiarow anie potrzebnych do budow y 
szyn.

Spółka Akc. O łtarzew o zadeklaro­
w ała na rzecz  Żelazowej W oli 15 %. klin 
kieni. k tó ry  zuży ty  będzie w  raz ie  bu 
dow y szosy Sochaczew —Żelazowa
Wola.

P re iy d u m  kom itetu uzg o d n lo  z  P re  
zyidjum T ow arzystw a P rzy jació ł Do­
mu Chopina spraw ę rozpoczęcia robót 
na terenie, n?leżącym  do T ow arzy­
stw a  i od dnia 7 kw ietnia pod ogólnym 
nadzorem  prof. Polkow skiego, a  bczpo 
średnim  kierow nictw em  panny  R ut­
kowskiej. przystąpiono do w yznacze­
nia terenu zaszkółkow ania nadesła­
nych m ateriałów  roślinnych.

Ukraińskie uniwersytety 
sowieckie.

N a jesieni r. b. n a  Ukrainie Raclnec 
leiej o tw arte  zostaną 4 un iw ersy te ty  
państw ow e: w  C harkow ie, Kijowie, 
Odessie i Dmieprapietrowsku.

U niw ersytet C harkow ski posiadać 
będzie w y d z ia ły : fizyozno-m atem aty­
czny, przyrodniczy, chemiczny, filozo­
ficzny. historyczny, ekonom czmy. geo 
graficzny, ftt e raak c-j cjzy kozmwiczy
oraz -•■rawny.

U niw ersytet kijowska .posiadać bę­
dzie takież w ydzia ły  prócz ekonomio? 
nego  i praw nego. U m w ersife ty  (M ę­
sk i i D niepropietrow ski posiadać będą 
po 3 w y az ia ły : fizyczno-m atem atycz- 
ny. chemiozmy d przyrodniczy.

Jafowcść współczesnej 
litera ury sowieckiej.
R osyjska lite rk u ra  pod rządami so ­

w ietów . pośw iecona w yłącznie propa­
gandzie politycznej i stojąca pod zna­
kiem reportażów  i iaktom onia żów. za ­
barw ionych snobizmem i efekciar­
stw em  reklam cw cm . n ie  m oże rościć 
s»bie pretensji do w y ży n  a rty sty cz ­
nych, ani do słęo i m yślow ej. S tw ier­
dzenia jej niskiego poziomu znajdujenty 
w  ogłoszonym  niedaw no w  ..M ercure 
de F rance" artyku le  Z. Lw ow skiego p. 
t, „L a g u erre  Iitierairc en Russie so- 
w ietiąuc".

P isze on:  Tm więcej się m ówi o
obowiązkach socjalnych p isarza  sowie, 
ck.ego tern bardziej literatura  sow iec­
ka  jełczeoe, nikleje. O ile p rzed  trzem a 
czy  czterem a la ty  mieliśm y u tw ory , 
które narobiły  wielkiego hałasu  żarów  
no  u nas. jak zagranica, o ty le  te raz  
nie takiego n ie  m am y. R ynek  księgar­
sk i zasypany  jest utw oram i, zgo ła  bez 
w a rtości. P rzeg lądy  i tygodniki pehie 
są  p rac  nic n:e w ażących, T em aty  
literackie sa  coraz chudsze, poniew aż 
dotyczą problem atów , nie m ających 
n i ;  wspólnego ze sztuka".

P isarze, k tórym i aiajwiecei chlubi s ;ę 
lite ra tu ra  łow iecka  — to M ajakcw sktj, 
Błok, Pifaiialf. M aksym  Gorkij. P ie r­
w szy  żonglow ał piórem  z  wielkim  tu­
petem. polując na oryginalność, w  któ­
rej jednak nie w idać cech istotnego 
talentu. B łok to  w praw dzie  w ielk i a r­
ty sta , ale był nim  jeszcze za czasów  
carskich 1 nazw ać go nie m ożna ..poe­
ta  proletariatu**, k tórego  chcą z  nlegó  
zrobić. Natom iast Pilniak i  Gork*j prza 
byw ają  przew ażnie poza granicam i k ra  
ju i bezpośredniego udziału w. Życiu 
Rosji nie biorą.

P oza  tenii nazw iskam i ujawnia się. 
jałow ość i  pustka, której zapełnić nie 
mogą szumne lu s ia  p-roigramowe.

Sprawozdania i recenzje.
JAN RIABININ. P raw o m ałżeńskie w e .  

dl o praktyki m iejskiej lubelskiej w  XVIL 
w ieku. Pam lętpK  h istoryczno praw ny pod  
redakcją P izem y sla w ^  D obkow skiego. 
T. XU.. zesz . 4, L w ów , 1933. str. 18, 8°.

Autor, arch iw ista  w Lublinie, opierając  
s ię  na iiiedrukowanycJi księgach lubelskich, 
w ójtow sko - ław niczych  i  radzieckich, wo- 
sta w li sob ie  za  zadanie p rzed staw ić nie­
które p rzep isy  praw a m ałżeńsk iego, jak je 
stasow ano  na gruncie lubelskim  przed 300 
ia iy . Zadanie to  autor spełn ił w  zupełno­
ści, w yd obyw ając  na św ia tło  dzienne w ie ­
le  c iek aw ych  szczeg ó łó w , d otychczas za­
w artych  w  rękopisach. Z w racając uw agę  
na m iejscow e zw y czaje , autor zajmuje się  
przed ew szystk iem  stosunkam i m ajatkow e- 
mi m afżeńskiem i. ok ieślonem i w  in tercy- 
zach ślubnych, w szczególn ości posagiem , 
w ypraw ą, w ianem  w  znaczeniu zapisanej 
żonie przez m ęża  sum y pieniężnej oraz za­
pisam i dożyw ocia, um oiliw iającem i doży-  
w o iu ie  użytkow anie dóbr przez tego  m it-  
żonka. k tóry  przeżyje  drugiego. W  końcu 
om aw ia autor stosunki o so b iste  m ałżon­
ków , przytaczając wypadikjj z  ó w czesn eg o  
ży c ia  m ieszczan lubelskich. C ałość  stw orzą  
w iern y  obrazek panujących w  XVII. w ieku  
lokalnych stosunków  w  dziedzinie praw a  
m ałżeńskiego. Juljusz Irassler.

G LO S O P R 4 S IF  POLSKIEJ.
W  ostatnim  zeszy c ie  „Journal ism Quar- 

terby*‘ (m arzec 1933), g łó w n eg o  organu 
am erykańskiego, pośw ięconego  naukow e­
mu badaniu dziennikarstw a i w ydaw anego  
przez „American A ssoc;ation of T each e-s  
oi Joum aljsni", nkazai s ię  artykuł lw o w ia ­
nina w yb itn ego  historyka dra M ariana T y- 
row icza p. t.: „Journatism in Poland1'
(„Dzlenniikarstwo w  P olsce"). Artykuł ten 
jest syntetyczne™  ujęciem  w spółczesnego  
stanu prasy w  P o lsce  z  uw zględnieniem  
głów nych  etapów  h istorycznego jej ro zw o ­
ju. Podając orientacyjne cy fry  i w ym ienia­
jąc najstarsze i najsilniej rozkrzew ione or ­
gany  czasopiśm iennicze. autor charaktery­
zuje zarów no kierunek polityczny  i sp o­
łeczn y  za sięg  poszczególnych  pism  pol­
skich, jak i m niejszościow ych  w  P olsce. 
Charakterystyka w  przedstaw ieniu T yro . 
w icza  jest zw ięzła , ale isto tra  j ,spełnia

ze zadanie propagandy, informując 
bezstronnie z e  śc is ło śc ią  naukową

T enże sam  autor, nadm ienić na leży , w  
ciągu roku 1932. pom ieścił p rzeszło  100 
spraw ozdań z  artyk u łów  treścj politycznej, 
ekonom icznej i  ̂praw niczej w  św ietn ie  re­
dagow anym  m iesięczniku bibliograficznym  
..S o d a l Scien ce A b itracts1. w yd aw anym  
w  N ow ym  Jorku. N iestety , podobnie jak 
i  u nos, k ry zy s p o ło ży ł kres temu organo- 
w l w  k tórym  „polonica” zsum ow ały waż^ 
na oosKęłfi. ga



IV NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA

ZOFJA NAl ECZ GOSTOMSKA. 5 )

E C H A  S T A R O P O L S K IE J  K N I iS I
Z y g m u n t A u g u st za tem , p rze jm u jąc  w  pełni 

z am iło w an ia  p rzo d k ó w , w  c iągu  sw o jeg o  p a n o ­
w a n ia  n ie jed n a  p o św ię c ił im chw ilę . Jeg o  d w ó r 
m y śliw sk i m ia ł w y g ląd  n ieom al w o je n n y ; ni boku  
k ró la  se k re ta rz , le k a rz . M lru r# , a p te k a rz , k a z n o ­
dzie ja  i k ap e lan , za nim  n ieskończone  z a s tę p y  
d w o rz a n .

Knieje! do was ostatm przyjeżdżał na łowy.
O statn i król, co  n asil k o łp a k  W ito ld o w y ,
O sta tn i z  J a sic llo iiió w  w o jo w n ik  s z c z ę ś liw y ,
1 ip stitn i na L itw ie  m on arch a  m y ś liw y .

C z y  k o iła  ż rą c ą  m elaoclio lję  k ró la  c isza  li­
te w sk ic h  m a te c z n ik ó w , czy  g łu sz y ły  ją  d źw ięk i 
ro g ó w , w rz a w a , zg ie łk  w y p rą  w y  —  n ie w ia d o ­
m o. T o  p e w n a  jed n ak , że w  m ro czn e  ositępy  
w io d ła  p o to m k a  W ła d y s ła w o w e g o  w sz y s tk im  
Jag ie llo n o m  w ro d z o n a  tę sk n o ta  za  nie sk rę p o w a ­
li em  ży c iem  w ś ró d  p rz y ro d y .

P ó k i —  nie u k o ły s a ły  go do  snu  w ieczn eg o  
s ta re  d rz e w a  k n y sz y ń sk ie g o  z w ie rz y ń c a .

B y ła  w nim  lu d zk o ść  w ie lk a  —  p o w ia d a  
M arciu  B ie lsk i. P ra w d z iw o ś ć  s lo w  ty c h  p o ­
tw ie rd z a  m ię d z y  inncm i o k o liczn o ść  zn iesien ia  
w  P o lsc e  k a ry . śm ierc i ,i to r tu r  na  k łu so w n k ó w  
w  czas ie , g d y  na Z ach o d zie  sa m o w o lę  tak a  u k ró ­
can o  k rz y ż o w a n ie m  lub w y k lu w a n ie m  oczu .

O bok  k s ią ż ą t  i k ró ló w  tak że  ich m ałżonk i 
b ra ły  c h ę tn y , n ie ra z  g o rą c y  u d z ia ł w  p o lo w a ­
niach. „B ia ła  k n iah in i" , s io s tra  M ieszk a  1, w y ­
d an a  za  w ęg ie rsk ie g o  G ejzę, i A gafja , k s ię ż n ic z k a  
ru sk a , poślub iona  K o n rad o w i M azo w ieck iem u , 
w re sz c ie  zn an a  z o g ro m n e j s iły  s io s trz e n ic a  J a -  
g ie lło w a , C y m b a rk a , s ły n ę ły  z o d w ag i i d z ie l­
ności na tern polu. H elenę, żo n ę  A le k sa n d ra  J a ­
g ie llo ń czy k a , có rk ę  Iw a n a  S ro g ieg o , o m al nie 
s t r a to w a ły  p o d czas  o b ła w y  ro z sz a la łe  żu b ry , 
a  B o n a  w  uc ieczce  p rz e d  n ied źw ied z iem , -w ypa­
d a jąc  z siod ła , p o z b a w iła  n ie s te ty  k ra j d rug iego  
dziedzica.

W iad o m o , ty p  Jag ienk i nie n a le ż a ł u  n a s  do 
rzad k o śc i. W ie le  k o b ie t, pom ija jąc  już k re so w e , 
w ła d a ło  b ro n ią  n iezg o rze j od m ężczy zn , czem u 
ci o s ta tn i, n ib y  p o k p iw a jąc , w  g ru n c ie  rz e c z y  
z zap a łem  p rz y k la s k iw a li :

N iech  s ię  uczą c i s n ą ć  luk. jeźd z ić  na  b ach m ac ie .
L ep iej tiiżli p o d ry g a ć  w  b r y ż o w a n e j  szacie .*

I rzeczy w .iśc !e, nie z b y w a ło  n aszy m  b ia ło ­
g ło w o m  na z ręczn o śc i w  toczen iu  kon iem , c z y  
an im uszu  w  g o n itw ach  za  z w ie rz y n ą , sz k o d a  
ty lk o , że  p o za  u a z w is k je i i  E w y  N iew ia ro w sk ie j, 
sz lachc iank i z XVI w ieku , d a le j P la te ro w e j, s ta ­
ro śc in y  g ie ld z iań sk ie j, pan ien  Z aw isz a n e k , oiraz 
krlkn in n y ch , m ało  szczeg ó łó w , d o ty c z ą c y c h  n ie ­
w ia s t m y śliw y ch , p rzek aza li naiin p isa rze , p o ­
p rz e s ta ją c  z a z w y c za j na  lakon iczne j u w a d z e  
U ó rm ck iego , że by ło  ich w  P o lsc e  za trz ę s ien ie .

In  f e r i s  d o m a n d i s  p l u s ,  ą u a m  l e o  —  
to B a to ry . Jed en  z n a jm ęd rszy ch  k ró ló w , n a j­
zdo ln ie jszych  w o d zó w , tak że  jako  m y ś liw y  p o z o ­
s ta w ił  po sob ie  zn ak o m ite  w sp o m n ien ie . P o lo ­
w a ł bow iem  ca łe  sw o je  ży c ie , b e z  w zg lęd u  na 
oko liczn o śc i, w dn iach  pokoju c z y  w o jn y , w  o b o ­
zie, po d czas p o ch o d ó w  i ob lężeń . Z k o ła  sp ra w , 
tro sk , zab ieg ó w , w ie lk ich  p o czy n ań  ii sz e ro k ic h  
p lan ó w  ok o ło  d o b ra  R zeczy p o sp o lite j w y m y k a ł 
sie  „na za jąc"  z so k o łem  na ręk u , a lbo  w  g ro n ie  
pa n ó w,  z rze szą  d w o rsk ic h  ludzi, w sp an ia łe  
u rz ą d z a ł o b ław y .

N ajuJubięliszą w sz a k ż e  z a b a w ę  s ta n o w iły  
d lań  ło w y  z p tak am i. S o k o la rn ia  k ró le w sk a  niie* 
śc iła  cenne o k a z y , z k tó ry c h  m ejeden  k o sz to w a ł 
k o n ia  z rzęd em  i to  n ie  b y le jak im . S p ro w ad za?  
też  k ró l z  W ło ch  ii A nglii p sy  w y b o ro w e , uiie ż a ­
łu jąc  za nie c z e rw je ń c ó w .

N aślad o w ali o c z y w iśc ie  m o n a rch ę  w ie lm o że  
i b ra ć  sz la c h e c k a , to  też  -wielu z nich „konik , 
c h a r tc k , p ta sz e k "  na  m a ją tk u  zn aczn ie  u szczu ­
plił. Ale i śm ie rć  k ró la  S te fan a , k tó ry  zd row iem  
p rz e p ła c ił z im o w ą  w y c ie c z k ę  w  b o ry  g ro d z ie ń ­
sk ie . nie zg as iła  ro zb u d zo n e j ogóln ie pasji. Jan 
K azim ierz  na d w ó r  fran cu sk i p o sy ła  słaiw ne po l­
sk ie  ptaki ,  szach  p e rsk i o fiarow uje  za nie S o b ie ­
sk iem u p a ra d n e  b ach m a ty , ch w ie ją  się czap le  
kitki na k o łp a k a c h  g rzeczn y ch  k aw ale ró w ', z b y ­
tek  w' o czy  bije, a  p o e ta  ze zg o rszen iem  s ie d z i ;

Z;i w y / l a  koii turecki.; t u c z in c h  kilku w o t ó w
Za k ro g u lca ; w o źm k i za parę so k o łó w .

L ecz  o b ra z  sp len d o ru  to  ty lk o  c z ę ść  sp u śc i­
zny. P rz e ję liśm y  w szak  po ty ch  ludziach  n ie­
ró w n ie  cen n ie jsze  pam ią tk i. O to  — /. czasów  
b a to ro w y c h , p ie rw sz e  w  lite ra tu rze , n a sze j dzieł-

Marcin B ielsk i. Sejm  n iew ieści.

k o  o  tre śc i w y łą c z n ic  ło w ieck ie j; M y ś l i s t w o  
p  t a s z e ,  p ió ra  M ateu sza  C y g ań sk ieg o . A znów  
n ied ługo  po tem , za  Z y g m u n ta  HI. w y d a je  T o m asz  
B ie law sk i p o em at p. t. M y ś l  i w ' e c .  Z aś pod 
zie lonym  dachem , o d p o czy w a jącem u  po c a ło ­
dziennej pogoni, W ład y sław o w a’ IV w ie m y  to w a ­
rz y s z  M aciej S a rb iew sk i u ro zm a ica  w ie c z o ry  
m u zy k ą  1 w ie rsz a m i:

Zielonych borów  m ilczące z/icisze.
D o sy ć  w am . dosyć drzym ać uroczyście.
P ozd rów cie  króla ma szczęśliw e  przyjście.
Niech spracow ane myśli ukołyszę.

Z m ierzch  o w y c h  ry c e isk ic h , p e łn y ch  u roku  
„ z a b a w  le śn y c h "  zap ad a  jed n ak że  z ch w ilą  zg o ­
nu Ja n a  S ob iesk ieg o . Z o sta tn im  w ie lk im  k ró lem  
i w ielk im  m y śliw y m  ginie kuns z t  łotw ieck' 
w  sw o je j n a jsz lach e tn ie jsze j fo rm ie : z o sz c z e ­
pem  i k u szą .

W iek  XVl 1 w p ro w a d z a  o s ta te c z n ie  do P o lsk i 
s trz e lb ę , jak o  b ro ń  m y śliw sk ą .

P iek ie ln e  n a tch n ien ie  n iem ieck iego  mnilcha, 
B er to I u l  S c ltw n rtz a , nic o d razu  p rz e c ie ż  zm ie ­
niło w  św ię c ie  o d w ieczn e  sp o so b y  wralki. 
Od w y k ry c ia  p rochu , zdan iem  k ro n ik a rz y  ok o ło  
1320 r.. do z a s to so w a n ia  p ie rw sz y c h  sam o p a łó w  
u p ły n ę ło  ąpo ro  czasu  [ d op ie ro  z k o ń cem  XV 
s tu lec ia  w e s z ły  one z a g ra n ic ą  w  p o w szech n e  
uży c ie . U  nas ru sz u ik a rs tw o  ro z w in ę ło  się  s to ­
su n k o w o  szy b c ie j n iż  inne w y n a lazk i, s łu żąc  
w s z a k ż e  p o c z ą tk o w o  p rz e w a ż n ie  do ce lów  w o ­
jen n y ch . Aż g d y  z la tam i n iew y g o d n y  i n ie p ra k ­
ty c z n y  lon t z o s ta ł z a s tą p io n y  udosk o n a lo n y m  
zam kiem , za c z ę to  p o słu g iw ać  się  b ro n ią  p alną  
ró w n ież  w ło w iec tw ie

Czyn i ł a  też  ona ijielada sp u s to szen ia  w  b o ­
g a ty c h  je szcze  i p ięk n y ch  po lsk ich  re w ira c h . H a ­
n ieb n y  p rz y k ła d  b ezm y śln eg o  tęp ien ia  z w ie rz ą t 
d aw ali obaj S aso w ie , d la  k tó ry c h  k n ie ja  b y ła  
rodza j em areny ,  gdzie w y s tę p u ją c  sarni w  roli 
zapaśn ików ', m ieli sp o so b n o ść  p o p isy w a n ia  się 
n iec h y b n ą  c o p ra w d a  r cw n ośc ią  ręk i i oka. Z a ­
w o łan i s trz e lc y , nie posiadali w  sobie  ani s k ry  
p ra w d z iw e g o  ducha m y śliw sk ieg o . A ugust II o b ­
d a rz o n y  n iep o sp o litą  s iłą  fizy czn ą , jednem  c ię ­
ciem  m lecza  o d w a la ją c y  łb y  dzikom , p ra k ty k o ­
w a ł  to n iem niej ch ę tn ie  n a  p o w ią z a n y c h  k o n iach  
i w o łach . Syn  jego s trz e la ł z o k ien  p a łacu  do 
psów ' i wr on ,  zw ab io n y ch  zap ach em  u m y śln ie  
ro z rzu co n e j pad liny .

W ie lk ie  p o lo w an ia  d w o rsk ie , u rz ą d z a n e  
z pom pa, ja k ą  tru d n o  sob ie  w y o b ra z ić , z licznym  
u d z ia łem  k o b ie t, w  p o łączen iu  z ucz tam i, k a ru ­
zelam i i sze reg iem  in n y ch  d o d a tk ó w , n o s iły  n ie ­
r a z  c h a ra k te r  b ru ta ln y c h  w id o w isk . Z w ie rzy n a , 
z a w c z asu  sp ęd zan a  w  m a tn ię , z am k n ię ta  parką  
nem  lub siec iam i, n ac isk a n a  fa la n g ą  n a g a n ia c zó w , 
za śc ie la ła  .pod ce lnem i s trz a la m . k ró b w s k ie m ',  
m a so w o  nęd zn e  pobo jo w isk o . D o k ła d n y  op is 
tak ie j b ek a  tu m b y  z c z a só w  A u g u sta  III p o d a je  
w  p a m ię tn ik u  o  p u sz c z y  B ia ło w iesk ie j c a rsk i 
fu n k c jo n ariu sz , b aro n  B rin o k en 7, k tó ry  o d  sę d z i­
w e g o  leśn ika  o d n o śn e  sz c z e g ó ły  p o z b e r a ł .  
C z te rd z ie śc i d w a  ż u b ry , obok  p o k aźn e j liczb y  
łosi i sa rn , ubili w ó w c z a s  -wspólnie, u lokow an i 
w  w y g o d n y m  paw ilo n ie , e lek to r  z  m a łżo n k a , 
k tó ra  w te d y  z re s z tą  p o ch ło n ię ta  b y ła  p r z e d e - 
w sz y s tk ie m  —  c z y ta n ie m  k siążk i.

Ł o w y  u p am ię tn io n o  sz e śc io m e tro w ą  k a m ie n ­
n ą  k o lu m n ą  z nap isem , podan iem  ilości z w ie rz a  
n a  ro zk ład z ie , o ra z  n a z w ;skam i o só b , to w a rz y ­
sz ą c y c h  m a je s ta to w i. O belisk , św ia d c z ą c y  nie 
ty le  o m y śliw sk im  sm ak u  k ró la , ile o ó w czesn em  
b o g a c tw ie  z w ie rz y n n e m  B ia ło w ieży , u trz y m a ł 
się  d ługie la ta  i d o p ie ro  p o d c z a s  W ielk ie j W o jn y , 
w  1915 r., z o s ta ł p rz e z  u s tęp u jący ch  M oskali 
w y w ie z io n y  do R osji. P o w ró c ił  w p ra w d z ie , 
d z ięk i s ta ra n io m  K om isji R ew in d y k a c y jn e j, ale 
ro z łu p a n y  na dw oje .

P rz e ry w a j sie z ło ta  n ić  eposu  —  u padają  
św ie tn e  tra d y c je  P ia s tó w -, Jag ie llo n ó w , B a to ­
ry c h  i S o b iesk ich . I tam , gdzie daiwniej p u szcza  
s ty k a ła  się z p u szczą , co raz  szy b c ie j, c o ra z  
w  ładn ie j ro z p rz e s trz e n ia  się  s z a rz y z n a  pól, u g o ­
ró w , z ręb ó w . N ikną na -w idnokręgu p rze sz ło śc i 
p o stac ie  jeźdźców ' w  b a ra n ic h  k o żu ch ach  lub s i­
w y ch  g ie rm ak ach . c ichn ie  w o d d a li m u z y k a  trą b  
i o g a ró w . Z g rz y t p iły , huk  w y s trz a łu , sk ład a ją  
się  n a  n o w a  p ieśń  —  p o c lw a ły  cyw ilizac ji.

S ta n is ła w  A ugust P o n ia to w sk i, jak k o lw iek  
w id z im y  go  tu i ó w d zie  na wnęk szy ch  p o lo w a ­
n iach , n ie  c zu l do n ich  szczeg ó ln ie jszeg o  p o c ią ­
gu . 1 rudno n a w e t  w y o b ra z ić  sobie  w y k w in tn e g o

7 M ćm oire d escrip tive  sur la  fóret im periały d e  B -a lo  i 
w ieża, Varsovie, 1826. *

k ró la  na  tle p ro s te g o  nam iotu , w  cien iu  choja- 
ró w , p o d czas  sza ru g i c z y  śn ieżn y ch  zam ieci. 
A jed n ak  —  jed n ak  po se jm ie  g ro d z ień sk im  
av 1793 r., m io tan y  m oże najsm utn ie jszem i u c z u ­
ciam i, ja ikgdyby szu k a jąc  zapom nien ia , poluje 
z  w ła sn e j in ic ja ty w y  na ż u b ry  w' la sach  B ia ło ­
w iesk ich . S trać w  w e w n ę trz n e j ro z te rc e , u g ina­
ją c y  się  pod c ię ż a rem  o d p o w ied z ia ln o śc i, s łab y  
duch  zap rag n ą ! w  p rz y ro d z ie  o d n a leźć  silniej 
sz e g o  sp rz y m ie rz e ń ca .

IV.

DAWNE LECZNICTWO MYŚLIWSKIE.
W  c z asach , k ie d y  n ied źw ied ź  niie b v l je s z ­

cze u n a s  fenom enem , b ó b r sen n y m  m a ik ie m , 
a łoś p o d z iw u  g o d n ą  o so b liw o śc ią , s ta ra li się 
lu d z ie  w y k o rz y s ta ć  b u jn y  z w ie rz o s ta n  tak że  dla 
ce ló w  leczn iczy ch . D ziw ne m ed y k am em a , k tó ­
ry c h  sk u te c z n o ść  n ie jeden  zap ew n e  d op ie ro  na 
d ru g im  św iec ie  d o k ład n ie  o cen ił, s to so w a n o  p il­
nie, i n ie ty lk o  lud, a le  i o g ó l u lał ślepo ich  u z d ra ­
w ia jące j sile.

M aterjatw  d o sta rcza li obficie m yśliw a 1 k łu ­
so w n ic y . T fu d n o  p rzy p u śc ić , a ż e b y  m ieszan in y  
śm ie rte ln y c h  sz c z ą tk ó w  lisich lub w ilczy ch , 
w  p o łączen iu  z m nem i ingrediencjam i., m o g ły  
k ied y k o lw ie k  p rz y n o s ić  ulgę c ie rp iący m  i d ź w i­
g ać  ich z ło ż a  bo leści. Dzisiaj  p o s iad a ją  one je sz ­
cze cudo winą w ła śc iw o ść  b u d zen ia  w eso ło śc i, 
je d n a k ż e  s ta ro ż y tn a  i ś re d n io w ie c z n a  fa rm a k o ­
logia p rz y p is y w a ła  iui da lek o  w ięk sze , re a ln e  
znaczen ie .

Z d a rz a ło  się  b o w iem , że ten i ó w , po  zaży c iu  
o ry g in a ln e j m ik s tu ry  d la  u śm ie rcen ia  m ałe j do­
leg liw o śc i, w ca le  nie czu ł s ię  g o rze j, a  c iężko  
ch o ry , o  d z iw o! — nie um iera!. P ro s to d u sz n o ść  
n a sz y c h  p ra d z ia d ó w  czy n iła  cuda, s z a r la ta n i n a ­
pełn ia li m ieszk i z sz c z e rcm  u k o n ten to w an iem , 
ob ie  s tro n y  nie m ia ły  p o w o d u  do w y rzek a li.

Nie ch cąc  z a s łu ż y ć  na m iano  n ie d o w a rz o n e - 
go m ę d rk a , p rz y z n a ć  na leży , że  n ie w s z y s tk ie  tc 
a p te k a rs k ie  w y n a la z k i b y ły  p o zb aw io n e  sensu . 
N iek tó re  sz c z y c iły  się  rz e te ln ą  w a r to ś c ią : 

i tw ie rd z ić  inaczej, z n a c z y ło b y  sz a rp a ć  s ła w ę  ta ­
k ich  p o w ag , jak  H iipokrates i Pliinjusz, im ć S tru -  
th ius c z y  W a le n ty  z L ub lina , M ariu s  A u g b su r- 
c z y k  lub F ra n k . B y ć  m oże, iż  ś ro d k i m ed y czn e , 
sp o rz ą d z a n e  z ró ż n y c h  c z ą s te k  e rg a trz m u  b o b ra , 
d a w a ły  d o b re  re z u lta ty , jak  p isze  W ła d y s ła w  
S p a u s ta , „szczeg ó ln ie  w  ch o ro b a c h  tej- p o ło w y  
ro d za ju  ludzk iego , k tó ra  po w sz y s tk ie  c z a sy  nie 
b y ła  o b o ję tn ą  tej d ru g ie j p o ło w ie  św ia te m  r z ą ­
d zące j" . M oże sen  na ż u b ro w y c h  sk ó rach , w y ­
d z ie la ją cy c h  o le jek  o  siln y m  zap ach u , is to tn ie  
s łu ż y ł n ie w ia s to m  w  b ło g o s ła w io n y c h  o k re sa c h , 
le cz  u w ie rz y ć . a b v  o b k u rz a n ie  nosem  lisim  w y ­
w ie ra ło  ja k iek o lw iek  d z ia łan ie  w  teg o  ro ó zau i 
w y p a d k a c h , m im o n a jlep sze  chęci —  nie p o tra ­
fim y.

Jak w id ać , p r z js ą d y  obok  ro z b ra ja ją c e j n a ­
iw n o śc i o d z n a c z a ły  się ta k ż e  d u żą  d o zą  humoru ,  
ś w ia d c z y  o  te in  w y m o w n ie  sposób , w  jak i o jc o ­
w ie  n a s i k u ro w a li p ad aczk ę .

Is tn ia ła  g a d k a , że  ło ś  d o tk n ię ty  cho robą , 
z w a n ą  m o r b u s  s a c e r ,  ra tu je  się , w sad za jąc  
ra c ic ę  ty ln e j p ra w e j nogi w  lew e  ucho . N iew ia­
dom o, jak im  cu d em  ten  zw ie rz  o n ie z g ra b n y c h , 
a rc h a ic z n y c h  k s z ta łta c h  w y w ią z y w a ł się  z z a ­
dania. to  p e w n a , ze  ap lik o w an ie  p o d o b n y ch  za ­
b ieg ó w  c z ło w ie k o w i, t r a p o n e m u  ep ilepsją , za­
k ra w a ło  n a  g ru b ą  z ło śliw o ść . C óż b o w iem  m iał 
p c c z ą ć  n ie b o ra k , k tó ry  d o k o n ać  te j sz tu k i s ta ­
n o w czo  n ie  b y ł w  s ta n ie ?  U ż y w a n ie  am uletu  
lub  s tru ż y n  z r a c ic y  ło sio w ej p o p ra w ia ło  w p ra w ­
dz ie  sy tu ac ję , a le  n ig d y  z d ła w ię . S zczęśc iem  p a ­
c jen t rz a d k o  d o m y ś la ł s ię  sm u tne j p ra w d y

P a d a !  w ię c  g ę s to  o fia rą  fa rm a c eu ty c z n y c h  
u ro jeń  c ich y  m ie sz k a n ie c  b a g n is ty c h  obszarów  
i o s ta tn i p rz e d s ta w ic ie l s ta ro d a w n e j fauny . P o ­
lo w ali nań  w s z y s c y , k to  z  b ro n ią , k to  z pu łapką, 
d la  m ięsa , tłu szczu , s k ó ry  i k o śc i, d la  rac ic , u ży ­
w a n y c h  po sp re p a ro w a n iu  p rz e c iw k o  g o rączce , 
i ro g ó w , z k tó ry c h  ta k  jak  z je len ich  d e s ty lo w a ­
no  s ły n n y  1 i q u  o  r  c o  r n  u c  e r  v i, o d g ry w a ją c y  
d ługo  p o w a ż n ą  ro lę  w  leczn ic tw ie .

I sm ak o sze  n ie  p rz e p u sz c za li łosiom . C h rap y  
W g a la re c ie  s ta n o w iły  p rz y sm a k  n ie lada , a ów  
m o n sig n o re , p o tra k to w a n y  na d w o rz e  Z y g m u n ta  
111 p o tra w ą  z  b iegów  ło sia , p ew n ie  ją  sobie  
ch w alił —  z g rzeczn o śc i n a tu ra ln ie , g d y ż  jego  
w ło sk i żo łąd ek  nie m óg ł ch y b a  a ż  ta k  dzieln ie  
ry w a liz o w a ć  z  poiskiiim.

(C. A  n.>


